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Ogłoszona
% a ciekawe światło na

Obłudna
dzisiaj wymiana not w sprawie Jugosławii

JW Tita wobec krajów demokracji ludowej i Związku Ra* 
eckieg0, p 0 licznych atakach przywódców Jugosłowian- 

8*ich 
toote

na państwa obozu pokoju — co najmniej dziwny jest 
.. test  rządu jugosłowiańskiego w związku z njezaprosze-
*eih Jugosławii do Rady Wzajemnej Pomocy Gospodar­

nej.

1 U ta im y fakty  bezsporne. Radio i prasa belgradzka nie 
Judz iły - ataków na rząd polski i naród polski. -Oficjalne

.Aunkj jugosłowiańskie czyniły wszystko, co w ich mocy, 
Zadrażnić stosunki między obu krajami. Przykładem 

to mogą być incydenty związane z pobytem w Poisce 
bel°®2ieży jugosłowiańskiej, albo brutalna napaść prasy 

§radzkiej na wystawę obrazującą wysiłki i osiągnięcia 
l °ciu polskiego, lub wreszcie niedawny artykuł „Bprby“

2 2wykle gwałtownie atakujący rząd nasz w związku 
dniową handlową polsko - jugosłowiańską. Fałsze i  plot* 
Jakimi posługuje się radio i prasa belgradzka w swych 

akach na Polskę Ludową, przypominają czasami wręcz
^.etody „Głosu Ameryki“ . Tak samo atakuje rząd Tita 

ląaek Radziecki i wszystkie kraje demokracji ludowej, 
yszystkie te ataki mają na celu' ukrycie przed społe- 
n&twern Jugosławii faktu, że rząd belgradzki wykluczył 

j a obozu demokratycznego 
r?kę ir

Jugosławia samu się wykluczyła 
z obozu anlyimperialislycznego

i uprawia politykę, idącą nà 
imperialistom. Wszystkie te ataki mają na celu uto- 

lie w powodzi oszczerstw prawdy ujawnionej przez 
2 '^tykę marksistowsko - leninowską — prawdy o zejściu 

i0S': socjalizmu i staczaniu się Jugosławii w objęcia 
■ anu Marshalla.

tych warunkach nie uczestniczenie Jugosławii w Ra- 
Wzajemnej Pomocy Gospodarczej jest całkowicie zro- 

I)a-Tl!ałe‘ W Ra<łzis tei  nie biora Przecież udziału żadne 
 ̂ astwa imperialistyczne, nie może w niej więc uczestni- 

£ yc również państwo, którego rząd uprawia wrogą we- 
ZijRR J krajów demokracji ludowej politykę. Jasne 

lów • zrozumiałe, że do organizmu, którego jednym z ee- 
h j  êst zwalczanie dyskryminacji gospodarczej, uprawia- 

P r 2 ®2 obóz imperialistyczny — nie może pależeć pań- 
Łejn ’. ^Órego rząd coraz hardziej identyfikuje się z oho-

_ 1IaPerialis ty cznym.
\** j ,

2dziiVi F% ny więc, belgradzcy nie by li wcale
¿etUnIei^ nm zaproszenia Jugosławii do Rady Wza-
j>oi~,e:] .Pomócy Gospodarczej i  nie wątpimy, że noty do 
b -A11 innych krajów obozu pokoju mają jedynie cele pro- 
_feand°we na oku, a mianowicie chęć zamydlenia oczu 

àstiemu społeczeństwu.
Ceł ten nie został osiągnięty: Wbrew żelaznej kurtynie 
■ ^szcmpj przez rząd belgradzki, społeczeństwo Jugosła- 

iu  a°wiaduje się prawdy o obłudnej polityce swego rzą- 
bia' ar°dy Jugosławii zasługują niewątpliwie na to, by 
u c «óział w wielkim dziele wzajemnej pomocy. Jeśli nie 
’kteStn*C2ą on® w instytucji mającej dobro wszystkich za- 
l,.j, l^mwanych na celu — stało się to jedynie z powodu 

P°btyki rządu belgradzkiego. I  ty lko całkowita 
i  Polityki, podważającej stosunki Jugosławii
ï p 'ajami obozu pokoju sprzecznej z traktatem przyjaźni 

sprzecznej z traktatam i zawartymi przez Jugo 
2 ZSRR i  pozostałymi państwami demokracji ludo 

lf0 p" może zasypać przepaść, jaką rząd belgradzki wy 
a- między Jugosławią a obozem anty imperialistycznym

W Rodzie Wzaiemnei Pomocy 
Gospodorczcf nie mu mieisco 

dlu wiospch rzędów
Ministerstwo Spraw Zagranicznych Jugosławii skierowało 

w dniu 1.11. Sir, cl® Ambasady EP w Belgradzie notę w sprawie 
narady gospodarczej przedstawicieli ZSRR, Polski, Bułgarii, 
Czechosłowacji, Rumunii i Węgier, odbytej w Moskwie vr stycz­
niu 1949 r. oraz w sprawie powołania do życia Rady Wzajem­
nej Pomocy Gospodarczej tych krajów/. Rząd jugosłowiański 
wyraża w nocie swej zdziwienie z powodu tego, że nie zapro­
szono Jugosławii na wspomnianą wyżej naradę. Rząd Jugosła­
w ii oświadcza, że niezaproszcjiie Jugosławii oznacza akt dy­
skryminacji, który jest sprzeczny z układami, jakie Jugosła­
wia zawarła z państwami, uczestniczącymi w naradzie.

Nota stwierdza, że uchwały po udziału w Radzie Wzajemnej 
wzięte na tej naradzie, a w- śzcze 
gólnośći ustalenie; zasady rów­
ności i pełnego: równouprawnie­
nia wszystkich państw, należą­
cych do wspomnianej Rady — 
odpowiadają poglądom rządu 
jugosłowiańskiego. Rząd; jugo- 
słowiański: Wyraża opinię, że .wo. 
bec tógo mógłby również' uczest 
niczyć w  Radzie Wzajemnej Pot 
mocy Gospodarczej.

Rząd jugosłowiański wysuwa 
przy tym, jako warunek swego

WIEJSKI LISTONOSZ

udziału w 
Pomocy Gospodarczej — żąda­
nie niezwłocznego przystąpienia 
do realizacji wszystkich zobo­
wiązań, wynikających z ukła­
dów, zawartych z Jugosławią 
oraz położenie kresu kampanii 
skierowanej rzekomo przeciwko 
Jugosławii.

Noty 0 identycznym brzmieniu 
skierował rząd jugosłowiański 
również do ambasad Ew. Ra­
dzieckiego, Bułgarii, Czechosło­
wacji, Rumunii i Węgier.

Odpowiedź Rzędu Polskiego
W odpowiedzi na notę jugo&ło 

wiańską, ambasador RP w  Bel­
gradzie Jan Karol Wends złożył 
notę Rządu Polskiego o następu­
jącym brzmiepiu: - -  r  J

Rząd Polski rozważył notę 
Rządu Federacyjnej Ludowej 
Republiki Jugosławii z dftia 1 lu 
tego. 1949 r., która 'wyraża „zdzi­
wienie“ z powodu niezaprosze- 
nia Jugosławii do udziału w na­
radzie gospodarczej przedstawi­
cieli ZSRR, Polski, Bułgarii, Cze 
chosłowacji, Rumunii i Węgier, 
odbytej w  styczniu roku bieżą­
cego w Moskwie oraz zawiera 
twierdzenie, że wskutek tego po 
pełniono w  stosunku do Jugo­
sławii „akt dyskryminacji“ , 
sprzeczny, „z istniejącymi ukła­
dami, zawartymi przez Jugosła­
wię z ZSRR, Polską i  z innymi 
krajami — uczestnikami wspo­
mnianej narady“ .

Rząd Polski uważa,, że zacyto­
wane Wyżej twierdzenie Rządu 
Jugosławii jest pozbawione pod­
staw, albowiem właśnie Rząd 
•Jugosławii, zająwszy wrogie sta 
nowisko wobec ZSRR i  krajów

demokracji ludowej, uniemożli­
w ił udział Jugosławii w Nara­
dzie Moskiewskiej.

(Dokończenie na str, 2)

Wcześnie muszą wstawać listonosze garwolmscy, by zdążyć roznieść pocztę do wszystkich 
okolicznych wsi. Przeciętna droga, jaką przebywa dziennie listonosz wynosi 26 km, przy­
czyni obsługuje on 80 — 100 chałup. Oprócz doręczania przesyłek pocztowych listono­
sze na wsi zajmują się także sprzedażą gazet, znączkosp pocztowych, przyjmowaniem, zle­
ceń na prenumeratę pism oraz przyjmowaniem listów i paczek do wysyłki■ Net fo tografii 
listonosz Słowacki wyjmuje lis ty  ze skrzynki ice wsi ¡łagodne. Obok obwieszczenie 

■ o wszystkich usługach oddawanych przez wiejskięgp listonosza.

Plany produkcji przemysłu państwowego 
wykonane w styczniu z nadwyżką

UMsyiy miesiąc przyniósł sukcesy 
we wszystkich gałęziach gospodarki

Wszystkie działy przemysłu państwowego wykonały z nad­
wyżką plan produkcyjny, przewidziany na styczeń br.

lowych i  żelaznych, 125 procent 
lin  innego rodzaju, 111 procent

Przedstawiciel Norwegii opuścił USA 
bez powzięcia decyzji

„Izwiesłia”  demaskują plany 
imperialistów wobec Skandynawii

^'ASZYN G TO N  (PAP). — Oficjalny komunikat wydany 
. Po,hłe przez norweskiego ministra spraw zagranicznych

donosi o zakończeniu 
waszyngtońskich i  stwierdza, że w  toku tych rozmów

'^gego i  sekretarza stanu Achesona
°*mów

kia
Powzięto żadnych decyzji w sprawie możliwości przyślą- 

6nia Norwegii do paktu atlantyckiego.
0 ’o

Lange udaje się do | 
ł  h " riu> gdzie ma spotkać się 1 
ślą / lliem. Komunikat podkre- 

m’n- Lange odbył z se- 
stanu Achesonem 

ZerPujące i szczere rozmo- 
V sprawie możliwości przy 

'vane? la Norwegii do projekto- 
W ^ p a k tu  północno - atlan-

politycznych przy- 
®ecv»!a s'ć, że żadne ostateczne

M,pg0 ^}vegii do pak tu  a tla n ty c - 
'l® m ° g ły  zapaść w  W a- 

^Padh-n5e‘ Ostateczna decyzja 
doPiero po powrocie 

J g0 do Oslo.

tu^ n a  W A ’ (PAP)- —  K om en- 
cionyCh n i°w ę  Stanów  Z jedno - 
te 2\y Zawarc ia  pak tu  poko ju  
” Izw łeL . Radzieckim , dz ienn ik  
'■akie ra ,  .‘ Pisze- że stanow isko 
lhery)ę̂ i?_i®szcze dow iodło, iż  a- 
30,ńie ^ saie ko ła  rządzące świa 

porozum ienia z 
rtli'łdzvh l la PiĘcie w  stosunkach 
* lieu fr, al'?dov/y c-'h, nieugiętość 

osć oraz atm osfera w o -

w sprawie przystąpie-

jeńna potrzebne są: rządzącym 
kołc«n USA dla „usprawiedliwię 
pia“  w  oczach amerykańskiej i 
zachodnio - europejskiej opinii 
publicznej swojej agresywnej po 
litj-k i.

Ani dzienniki anglo -  amery­
kańskie, ani działacze polityczni 
USA i Anglii nie uważają za ko 
nieczne ukrywanie faktu prze­
ciwko komu skierowany jest 
projektowany pakt północno - 
atlantycki, przeciwko komu sta­
rają się skierować politykę za­
graniczną Norwegii. W tych wa­
runkach zupełnie zrozumiałe 
było oświadczenie ambasadora 
ZSRR w Norwegii Afanasjewa, 
który 29 stycznia br. w  imieniu 
rządu ZSRR wyraził_ prośbę, by 
rząd Norwegii wyjaśnił swoje 
stanowisko wobec paktu atlan­
tyckiego.

Zainteresowanie Związku Ra 
dzieckiego dla tych zagadnień 
tłumaczy się jak wiadomo tym, 
że Norwegia graniczy z ZSRR, 
jak również faktem, iż polityka 
ZSRR nie daje najmniejszego 

i powodu dla jakichkolwiek wąt­

pliwości ze strony rządu nor­
weskiego. Zw. Radziecki prowa­
dzi! i  prowadzi zawsze politykę 
przyjazną wobec Norwegii.

Odpowież rządu norweskiego 
z 1 lutego br. nie mogła rozwiać 
wątpliwości radzieckiej opinii 
publicznej. W odpowiedzi tej w 
istocie rzeczy potwierdza się 
przeciwstawienie paktu północ­
no -  atlantyckiego — Organiza­
cji Narodów Zjednoczonych, po 
nieważ rząd norweski uważa, iż 
ONZ nie zabezpiecza utrwalenia 
pokoju i bezpieczeństwa. Ponie­
waż ZSRR dąży do rozwia­
nia wszelkich wątpliwości rzą­
du norweskiego na temat rze­
komej groźby agresji ze strony 
ZSRR, chociaż obawy te pozba­
wione są wszelkich podstaw — 
rząd radziecki zaproponował 
Norwegii zawarcie paktu o nie­
agresji.“

Rząd radziecki wykazał tym 
samym gotowość umocnienia 
dobrosąsiedzkich stosunków z 
Norwegią oraz niedopuszczenia 
do napięcia, które rządzące ko­
la anglo -  amerykańskie pragną 
rozmyślnie wytworzyć w  stosun 
kach między- ZSRR i  Norwegią.

Widać jasno — pisze w zakon 
czeniu dziennik — kto chce u- 
trwalenia pokoju w Skandyna­
w ii, a kto dąży do stworzenia 
tam warunków, sprzyjających 
wciągnięciu krajów północnych 
do obcych ich interesom bloków 
m ilitamo - politycznych, mon­
towanych przez państwa agre­
sywne.

Produkcja ważniejszych wyro 
bów przemysłu metalowego 
przedstawiała się w  styczniu, 
jak następuje: przemysł obra­
biarkowy wykonał 150 procent 
przewidzianej planem liczby to­
karek, 148 proc. obrabiarek do 
metali, 108 proc. rewołwerówek, 
frezarek i  innych obrabiarek 
specjalnych; w  dziedzinie pro­
dukcji środków transportowych 
wykonano 120 proc. przewidzia­
nej planem liczby lokomotyw, 
106 proc. wagonów towarowych, 
120 proc. wagonów cystern i 144 
proc. rowerów; maszyn ro ln i­
czych i młyńskich wykonano ok. 
89 tys. sztuk; przemysł wyro­
bów masowych wykonał 100 pro 
cent przewidzianej ilości lin  sta-

Po pierze — dymisja 
Ozy min. Marie ustąpi?

PARYŻ, (PAP). — W ponie­
działek odbędzie się nadzwy 
czajne posiedzenie francuskiej 
rady ministrów, na którym bę­
dzie rozpatrywana sprawa ew. 
dymisji ministra sprawiedliwo­
ści Andre Marie. Jak wiadomo 
minister Marie został skompro­
mitowany umorzeniem docho­
dzenia przeciwko firm ie Sam- 
ropt et Briee, która w. czasie 
okupacji osiągnęła olbrzymie 
zyski, handlując z Niemcami.

Heimtmn 
na wolneśc!

BERLIN. (PAP). Pod  ̂ nacis­
kiem opinii publicznej, która o- 
stro protestowała przeciwko
skazaniu przywódcy ̂  komuni­
stycznej partii Niemiec zacho­
dnich Reimanna na 3 miesiące 
więzienia za krytykę uchwał 
londyńskich, gubernator bry­
tyjskiej strefy okupacyjnej gen. 
Robertson podpisał rozkaz w 
sprawie jego uwolnienia.

Reimann został zwolniony
czasowo. Władze angielskie
chcą umożliwić mu wzięcie u: 
działu w  pracach tzw. Rady 
Parlamentarnej w Bonn.

wyrobów, śrubowych, 112 proc. 
wkrętów kolejowych oraz 106 
procent puszek do konserw; 
przemysł, budowy maszyn włó­
kienniczych wykonał stycznio­
wy plan produkcji maszyn włó­
kienniczych w  137 proc., plan 
produkcji krosien w  103 proc. 
oraz plan produkcji części za­
miennych — w  107 proc.; rozpo­
częto seryjną produkcję maszyn 
de szycia dla zakładów konfek­
cyjnych, w  100 proc. wykonano 
plan produkcji maszyn dla prze­
mysłu węglowego.

Państwowy przemysł konser­
wowy wykonał plan styczniowy 
w 101,2 proc. Na pierwsze m iej­
sce 'wysunęła się branża mięsna, 
która wykonała 107 proc. pfapu, 
następne miejsce zajęła branża 
owocowo -  warzywnicza, której 
plan wykonany został w  103,5 
proc.

Przemysł naftowy wykonał 
plan produkcyjny za styczeń ze 
znaczną nadwyżką. W dziale wy 
dobycia ropy osiągnięto 105 pro­
cent przewidzianego planu, w  
produkcji gazoliny surowej — 
125 proc., gazoliny stabiłizowa 
nej — 116 proc., gazu płynnego 
— 115 proc., benzyny 110 proc., 
nafty — 175 proc., olejów sma­
rowych — 133 proc., asfaltu — 
128 proc., koksu — 123 proc. 
parafiny — 117 proc. oraz sma­
rów stałych 140 procent. Plan 
wierceń naftowych firma „Ko­
palnictwo naftowe“  wykonała 
w 103 proc., firma zaś „Wierce­
nia Poszukiwawcze“ w  114 proc.

Przemysł włókienniczy rów­
nież poważnie przekroczył pla­
nowaną produkcję.

Plan produkcji przędzy baweł 
nianej wykonany został w 102 
proc. W produkcji tkanin ba 
wełnianych osiągnięto 110 proc 
planu, produkując 29.711 tysię­
cy metrów. W tym samym cza­
sie wytworzono 2.582 tony przę­
dzy wełnianej, co stanowi prze­
kroczenie planu o 5 proc. Tka­
nin wełnianych wyprodukowa­
no 3.370 tys. metrów.

wyprodukowano 2.527 tys. met­
rów tkanin lnianych, 480 tys. 
metrów tkanin jutowych, 1.424 
tys. metrów tkanin zastępczych* 
ponad trzy m iliony metrów' tka­
nin jedwabnych.

Przemysł chemiczny wykonał 
plan styczniowy w  102 procen­
tach. Szczególnie w/ysokie nad­
wyżki osiągnięto w  produkcji

garbników, przekraczając plan 
o 40 proc., soli glauberskiej — 
o 20 proc., kwasu solnego — o 
12 proc. planu, acetylenu — o 19 
proc. oraz o 22 proc. dętek samo 
chodowych.

Również inne działy przemy­
słu wykonały wyznaczone im 
plany produkcyjne ze znaczny­
mi nadwyżkami.

Komuniści fińscy domagała się 
zmiany polityki rzędowej

HELSINKI (PAP). — W jed­
nej z największych sal ,w Hel­
sinkach odbył się zorganizowa­
ny przez komunistyczną partię 
Finlandii wlec, na który przy­
było ponad 8 tys. osób. Przemó­
wienia wygłosili: generalny se­
kretarz KP Finlandii — Pessi, 
oraz posłowie z ramienia Demo­
kratycznego Związku narodu 
fińskiego — K ilp i i  Ryemia.

Pessi oświadczył, że dotychcza 
sowa działalność rządu Fager- 
holma wywołuje coraz większe 
niezadowolenie w  społeczeń­
stwie. Mówca zwrócił uwagę na 
szczególne poparcie jakim  cie­
szą się będący u władzy socjal - 
demokraci ze strony kapitalis­
tów. Rząd obecny idzie jak naj­
bardziej na rękę kapitalistom w 
ich walce przeciwko robotni­
kom. Ograniczanie demokratycz 
nych praw oraz pogarszanie się 
sytuacji materialnej pracują- 
cjrch, upoważnia do postawienia 
pod adresem rządu ciężkich za­
rzutów.

Mówca poddał również ostrej 
krytyce działalność prawicowe­
go kierownictwa związków za­
wodowych, którego posunięcia 
leżały nie w  interesie pracują­
cych, lecz kapitalistów.

W zakończeniu przemówienia 
Pćssi stwierdził, że naród fiń ­
ski domaga się prowadzenia ta­
kiej polityki gospodarczej, któ­
ra by zapewniła wzrost produk 
cji i polepszenie bjdu pracują­
cych. Ale jest to wykluczone 
bez przeprowadzenia zmiany _w 
łonie gabinetu. •

Partia komunistyczna i  De­
mokratyczny Związek narodu 
fińskiego będą walczyły o utwo 
rżenie rządu, który by prowa- 

Ponadto dził politykę demokratyczną.

Poseł K ilp i, zwrócił szczegól­
ną uwagę na fakt, że ostatnie 
wydarzenia w Skandynawii nie 
mogą pozostać obojętne dla F in­
landii. K ilp i podkreślił, że pod­
stawą międzynarodowej pozycji 
Finlandii jest układ o przyjaźni, 
współpracy i wzajemnej pomo­
cy zawarty ze Związkiem Ra­
dzieckim. Jednakże w ostatnich 
miesiącach Finlandia nie szła 
po tej lin ii. Prasa fińska pro­
wadzi jawnie wrogą propagan­
dę przeciwko ZSRR. W imię 
przyszłości kraju i interesów na 
rodu — stwierdził K ilp i — ko­
nieczna jest jak najszybsza zmia 
na obecnej polityki.

Eisenhower doradcą 
wojskowym Trumana

WASZYNGTON, (PAP). Kan­
celaria Białego Domu ogłosiła o- 
ficjałnie o czasowej nominacji 
gen. Dwight Eisenhowera na 
stanowisko głównego doradcy 
wojskowego przy prezydencie 
Trumanie i  ministrze obrony na 
rodowej.

LONDYN, (PAP). — Omawia, 
jąc nową funkcję gen. Eisenho­
wera, korespondent dziennika 
„Evening Standard“  donosi z 
Waszyngtonu, że „stałe kłótnie i  
rywalizacje pomiędzy poszcze­
gólnymi departamentami amery 
kańskich sił lądowych powietrz­
nych i morskich stały się głów­
nym po.wodem powołania gen. 
Eisenhowera na stanowisko do­
radcy wojskowego prezydenta 
Stanów Zjednoczonych“ .
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Vcfewédzkie narady PZPR, SŁ i FSL 
w sprawl® aSç®}î hodiBwlfiiis]

Egodtaie a uchwałom! konfe- 
tsnc ji międzypartyjnej PZPR, 

' SL i  PSL, we •wszystkich woje­
wództwach odbywają się woje- 
wóctekie konferencje poświęco­
ny omówieniu zagadnień, zwią- 
tanych z akcją „H ” .

Udział w  naradach biorą 
przedstawiciela PZPR, stron­
nictw  ludowych przedsta­
wiciele ZSGh, Centrali Rolni­
czej Spółdzielni »¡Samopomoc 
Chłopska” , Centrali Mięsnej o- 
Eaa przedstawiciela wszystkich

zainteresowanych akcją hodow 
laną instytucji i  organizacji

W czasie konferencji wygła­
szane są zasadnicze referaty o 
udziale partii potó tycznych w 
pracach nad podniesieniem ho­
dowli. W wyniku dyskusji nad 
referatami, zebrani uchwalają 
wytyczne i  wnioski dia pracy 
w ramach akcji „K ”  na danym 
terenie.

Ostatnio odbyły się konferen
cje wojewódzkie PZPR, SL. i  
PSL w  Krakowie, Łodzi, Szcze­
cinie i  Lublinie.

HECO pomfsléw robotnikôw 
premiowano w ab. raka w pisemyśle

Robotnik w  Polsce powojen- 
rtej ma olbrzymie możliwości roz 
winięcia inicjatywy, czego do­
bitnym . wyrazem są ulepszenia 
techniczne i  wynalazki, dokony 
wane przez pracowników prze­
mysłu. Każdy pomysł jest pre­
miowany w  stosunku procento­
wym do uzyskanych przy jego 
zastosowaniu oszczędności.

W ciągu ub. r. premiowano W 
przemyśle państwowym około 
6.500 pomysłów, uzyskując przez 
zastosowanie ich ca 670 m ilio­
nów zł oszczędności. Ogólna kwo

ta premii wypłaconych za u- 
sprawnienla W 1949 r. wynosi 
około 80 milionów złotych. Prze­
ciętna wysokość prem ii wynosi 
8 tysięcy złotych, zdarzają się 
jednak premie, sięgające sumy 
półtora miliona złotych.

Należy przy tym zaznaczyć, 
że w  myśl dekretu z dnia 1.8 
1945 roku, ogłoszonego w  Dzień 
niku Ustaw N r 30 z dnia 29.3 
1947 r. premie za wynalazki ro­
botników nie podlęgają opo­
datkowaniu.

B o l n i c y - h o d o w c y  m o g ą  k o r z y s t a ć  

z e  z n a c z n y c h  u l g  p ę d n i k o w y c h
Wywl aid z Olé wis. Pełnomocnikiem 

do spraw Podatku Grantowego
Uchwalone przez Radę Ministrów ulgi podatkowe dia ro ln i­

ków - hodowców, wywołały duże «ainteresowanio w  całym 
kraju. Chłopi chcą dokładnie wiedzieć e szczegółach» doty­
czących wysokości 1 sposobów udzielania ulg.

TV związkn z tym przedstawiciel Polskiej Agencji Prasowej 
uzyskał od Głównego Pełnomocnika do Spraw Podatku 
Gruntowego, tow. Antoniego Mierzwińskiego wywiad, oma­
wiający wszystkie sprawy ulg podatkowych dla rolników- 
hodowców.

W sprawi® rolesłisicll
W związku ze zdekompletówa 

niem w  czasie wojny rejestrów 
esób, podlegających obowiązko­
w i służby wojskowej oraz nie 
odnawianiem ach wciągu ubieg 
łych 10 lat, przewidziane jest 
przeprowadzenie stopniowej re 
jc  strać; i w  ciągu dłuższego okre

su czasu, po k ilka  roczników
rocznie.

Niezgodne z rzeczywistością 
notatki, które ukazały sie w 
niektórych pismach warszaw­
skich na temat ogólnej rejestaa 
cji, pozbawione są wszelkich 
podstaw.

Chińska armia Indowa 
forsuje lang-Tse-Siang

LONDYN, (PAP). — Agencja
Reutera donosi z Nankinu, że 
wojska ludowe utorowały sobie 
drogę na północne wybrzeże rze 
k i Jang-Tse-Kiang w  pobliżu 
portu Sza Si, gdzie toczą się je ­
szcze zaciekłe walki.
_ Na wschód od Nankinu, woj- 

•Ka Kuomintangu i  wojska lu ­
dowe walczą na peryferiach 
niiąsta Nantung, .które jest klu  
czowym punktem wybrzeża pół­
nocnego, zapewniającym kontro­

lę żeglugi rzecznej między Nan-
kinem a Szanghajem. I 

Dowództwo arm ii ludowęj kie 
ruje na ten odcinek dalsze siły. 
Przeszło 6Ó tysięcy żołnierzy ar­
m ii ludowej, wspieranych przez 
miejscowych powstańców, skon­
centrowało się w  Wuhu, na po­
łudniowy zachód od Nankinu, 
przygotowując się do sforsowa­
nia stosunkowo wąskiego w  tym 
miejscu koryta- rzeki Jang-Tse 
Kiang,

Plany amerykański® zm isnajii 
do loshicSa Austrii

Oświadczenie pizewodaiczqcego KFÄ
WIEDEŃ, (PAP). — 11 lutego 

odbyło się posiedzenie sekreta­
ria tu  politycznego KC Komuni­
stycznej Partii Austrii, na któ­
rym  przewodniczący partii po­
seł Koeplenig złożył doniosłe o- 
świadczenie.

Koeplenig stwierdził, że z w y­
powiedzi polityków austriackich 
i  z komentarzy, kierowanej 
przez Amerykanów prasy wy­
nika, że ani Anglo - Ameryka­
nie, ani też rząd austriacki -me 
życzą sobie zawarcia trćllńltća tu 
pokojowego, któryby zmusił mo 
carstwa zachodnie do wycofania 
wojsk okupacyjnych z Austrii. 
Jako pozór dla przeszkodzenia 
w  zawarciu traktatu pokojowe­
go służą rozpuszczane przez ko­
ła reakcyjne pogłoski o rzeko­
mym niebezpieczeństwie komu­
nistycznego zamachu stanu w 
Austrii.

W rzeczywistości chodzi Jed­
nak o coś zupełnie innego, gdyż 
n ik t nie ma wątpliwości co do 
tego, że komuniści austriaccy 
nie myślą o jakim kolw iek zama­

chu stanu, ani n ik t z sąsiadów 
Austrii nie zagraża je j niepod­
ległości. Anglo - Amerykanom 
znane jest pokojowe nastawie­
nie ludu austriackiego, który 
nie będzie cierpliwie przyglądał 
się próbom włączenia go przez 
„pakt zachodni“ lub „pakt at­
lantycki“ do bloku wojennego.

Toczące się rokowania w  Lon­
dynie mają na celu jedynie stwo 
rżenie alibi dla mocarstw za­
chodnich i  ich austriackich po­
mocników w przeprowadzeniu 
zbrodniczych planów, zmierza­
jących do zawarcia odrębnych 
ńkładów Austrii z mocarstwami 
zachodnimi. . Przeprowadzenie 
tych planów oznaczałoby rozdar 
cio Austrii, tak jak stało się to 
w Niemczech.

Komuniści uważają za swój
obowiązek podać tę zbrodnicze 
plany do publicznej wiadomo­
ści. „Naród Austriacki musi być 
gotów do użycia wszystkich swo 
ich sił w  walce o niepodległość 
Austrii“  — zakończył poseł Kce 
plenig swoje oświadczenie.

Tow. Mierewi&sćri. stwierdź!?
w wywiadzie m in. co następu
je

Ulgi podatkowe są Jedynie
częścią przedsięwziętej przez 
Rząd, na ogromną skalę zakle­
jonej akcji, zmierzającej do pod 
niesienia stanu hodowli w Pol­
sce. Wzrost hodowli leży we 
wspólnym interesie ludności roi 
niczej i  nierolniczej. Podnoś: 
on. dobrobyt wsi, a zwłaszcza 
chłopów mało i  średniorolnych 
Wiadomo bowiem, te małe go­
spodarstwa chłopskie zarówno 
przed Wojną, jak i obecnie są 
głównym dostawcą mięsa i  pro 
duktów hodowlanych..

Jeśli chodzi o podatek grunto 
wy, to pragnę stwierdzić, że 
chłop polski, zwłaszcza biedny 
i  średni w  masie swej dowiódł 
wysokiego zrozumienia, potrzeb 
Państwa Ludowego i  wywiązał 
się w  pełni ze swych obowiąz­
ków podatkowych. Obecnie 
Państwo, aby umożliwić chło­
pom» w  pierwszym rzędzie nie­
zamożnym, pełno ich włączenie 
się do pożytecznej z punktu w i­
dzenia gospodarki narodowej 
akcji hodowlanej, zrezygnowa 
ło z części wpływów podatko­
wych i  zwiększyło w  ten spo­
sób dochodowość hodowli

ssą zn-ikę. Wysokość ulg podat
kowych waha się od 7 proc. dla 
gospodarstw o rocznej przycho- 
dcwoóej ponad SB*0 q żyta do 
50 proc. dla gospodarstw o przy 
chodowoici nie przekraczającej 
30 q. Pray czym w  pierwszym 
Wypadku ro ln ik  Winien dostar­
czyć np. w  woj. szczecińskim 
5®0 kg, » w  drugim 70 kg.

Dodatkowe u lg i
Rolnicy muszą jeszcze parnię 

tać o tym, że jeśli dostarczą pfo 
sięta do 15 kg w ag i to przy 
wymierzaniu ulg, waga prosiąt

liczona będzie podwójni«. Za 
posiadanie w  gospodarstwie uz 
nanego knura, udzielać będzie­
my ulig, jak za dostarczenie tucz 
nika o wadze do 100 kg. I  wresz 
cie każdemu gospodarstwu 
przyznamy dodatkową zniżkę 
w wysokości 5-00 zł, jeśli wyka­
że się przychówkiem bydła ro­
gatego w wieku co najmniej 8 
miesięcy, tzń. sztuki hodowla­
nej, urodzonej w  czwartym 
kwartale 1948 r „  względnie w 
roku 1649.

Możliwe jest również całkowi 
te zwolnienie niektórych gospo 
darstw od podatku gruntowe­

go, a to wtedy, gdy gospodar­
stwo małe o przychodo wości 
rocznej poniżej 39 q zgodzi się 
na zasadzie kontraktu utuczyć 
1 dostarczyć jedną sztukę żyw 
ca. Otrzyma wówczas 50 proc. 
zniżki podatku. 1.000 zł, przewi 
dywanej za terminową dostawę 
premii i  ewentualnie 500 zł do­
datkowej ulgi, jeśli wykaże się 
przychówkiem bydła rogatego. 
W sumie daje to mniej więcej 
tyle, Me wynosi roczny wymiar 
podatku gruntowego, tj. około 
3.500 zł — oprócz oczywiście 
normalnej rynkowej ceny za 
dostarczony żywiec.

Zlikwidowani® Ssania HSZ-owskieJ 
w wofswidztwl® warszawskim

Organa bezpieczeństwa prze­
prowadziły energiczną akcję w 
celu zlikwidowania elementów 
bandyckich ńa terenie k ilku  po 
wiatów województwa warszaw­
skiegow

W akcji w  dniu I I  bm. grupa 
operacyjna organów bezpieczeń

stwa, przy wydatnej pomocy 
ludności miejscowej, otoczyła 
pod Bodzanowem zebranych w 
lesie 9 bandytów — niedobitki 
bandy NSZ-owskiej — stoczyła 
z n im i walkę, w  której zabito 5 
bandytów, zaś 4 pozostałych 
ujęto.

Klasowy charakter poi!tyld 
podatkowej

Konsternacja w ESI i W. Brytanii 
po oświadczenie Ts^gve LI® 

Sekfeiafz gen. 011  o pakdo atlonlyckia
NOWY JORK (PAP), — Se­

kretarz generalny ONZ złożył na 
konferencji prasowej oświad­
czenie, w  którym  podkreślił, że 
pakty regionalne nie mogą za­
stąpić systemu bezpieczeństwa 
światowego. Pakty regionalne 
mogą odegrać pozytywną rolę 
jedynie w  tym wypadku, 
jeżeli nie kolidują z kartą CNZ. 
Żaden pakt — podkreślił Tryg­
ve Lie — nie może zastąpić Or-

Ksacezły muzyk! 
polskiej w Perfia
PARYŻ (PAP). —s W dniach 

14 i  20 bm. odbędą się w sali 
Maison de la Chimie w  Paryżu 
koncerty muzyki polskiej. Or­
kiestrą symfoniczną radia fran­
cuskiego dyrygować będzie Grze 
gorz Fitelberg. Na program kon 
certów złożą się utwory Szyma­
nowskiego, Lutosławskiego, Pa- 
lestara i  Spisaka.

ganizacji Narodów Zjednoczo­
nych.

PARYŻ (PAP). — Oświadcze­
nie Trygve Lie znajduje się w 
centrum zainteresowania fran­
cuskiej opinii publicznej. „Ce 
Soir“ stwierdza, że deklaracja 
Trygve Lie, godząca w  pakt a- 
tlantycki, wywołała zamieszanie 
w  Waszyngtonie.

„Combat“  podkreśla, że sekre 
tar z generalny ONZ zajął nie­
dwuznaczną pozycję, przestrze­
gając przed zawarciem paktu 
atlantyckiego.

„Humanite“  stwierdza, że Try 
gve Lie, 'potępiając pakt atlan­
tycki, zwrócił uwagę opinii świa 
towej na powagę sytuacji, wy­
tworzonej przez imperialistów 
amerykańskich, którzy dążą do 
zastąpienia karty ONZ paktem 
atlantyckim. Dziennik zaznacza, 
że redakcyjne zmiany tekstu 
projektowanego paktu atlantyc­
kiego, nie zmieniają bynajmniej 
jego rzeczywistego charakteru. 

| Pakt atlantycki nie przestaje 
I bowiem być sojuszem antyra­
dzieckim.

Nasza obecna polityka podat­
kowa na wsi, w  odróżnieniu od 
przedwojennej, posiądą wyraź­
nie klasowy charakter i  ma m. 
in. na celu zwiększenie produik 
c ji rolnej w  gospodarstwach 
mało i  średniorolnych. Uprzy- 
Wilęjpw-anie ¡hodowli,¡będąc 
dalszym zwiększeniem je j o- 
płacalnoicl. Stwarza korzystne 
warunki dla wszystkich, hodow­
ców Czynnikiem zachęcającym 
do hodowli są daleko posunię­
te ulg i ¡podatkowe, a zwłaszcza 
zniesienie przepisów o z w ie ­
szonym opodatkowaniu gospo­
darstw hodowlanych.

Każdemu rolnikowi, k tó ry  po 
1 lutym  br. dostarczy, zgodnie 
z zawartym kontraktem, lub w 
normalnym obrocie handlowym 
trzodę chlewną, automatycznie 
przysługiwać będą ulgi podat­
kowe. Oczywiście,; żywiec musi 
być sprzedany powatnionemu 
do czynienia zakupów przedsią 
biorstwu państwowemu lub 
spółdzielni po obowiązującej 
rynkowej cenie.

Sposób obliczania zniżek
Wysokość zniżek jest zależna

od przychodowości gospodar­
stwa, od ilości dostarczonego 
przez nie żywna i  od rejonu, w 
którym to gospodarstwo eię 
znajduje. Cały kra j podzielony 
jest na cztery rejony, w  któ­
rych dla gospodarstw o tej sa­
mej praychodowóści, pragną­
cych korzystać z ulg. ob o wiązu 
ją nieco inne normy dostaw. 
Grahice rejonów pokrywają się 
zasadniczo z granicami woje­
wództw, z tym zastrzeżeniem, 
że właściwe władza admdńistra 
cyjna w  porozumieniu z czyn­
nikiem społecznym, mogą nor-
my dostaw ¡podwyższać lub ob-
niżać do wysokości 10 proc. U- 
stalając rejony brano pod UWa 
gę rozwój hodowli na danym te 
renie, stan gospodarczy rejonu 
zniszczenia wojenne itp.

Przykładowo podam, że go­
spodarstwo rolne o rocznej przy 
chodowośei do 30 q, które do­
starczy 100 kg żywca, znajdu­
jące się w  województwie poz­
nańskim. otrzyma 50 proc zniż 
k i podatku. Ale już gospodar­
stwo, położne w  woj. krakow­
skim, aby otrzymać tę samą 
zniżkę, musi dostarczyć 90 kg 
żywca, a v/ woj. olsztyńskim 
tylko 70 kg. Podobnie gospodar 
stwo średnie o rocznej prżycho 
dowości 60 — 80 q, aby otrzy­
mać 21 proc. przysługującej mu 
zniżki — musi w Woj. poznari- 
śktai dostarczyć 2550 kg, w  kie­
leckim 300 kg, w  krakowskim 
ISO kg. a w  rzeszowskim ty l­
ko 170 kg.

Za zniżek korzystać będą 
WBtyscy rolnicy bez wyjątku, 
o ile dostarczą przewidziane 
uchwałą Rady M inistrów ilości 
żywca. Oczywiście, zachowaliś­
my obowiązującą przy wymia­
rze podatku gruntowego zasadę 
progresji, I  tak mniejsze gospo 
darStwo o mniejszych możliwo« 
ciach rozwoju hodowli otrzyma 
p jjy  taniejezżej dostawi# w ięk-

Odpowiedź Rzqdü Polskiego 
nn notę inęosiowinńslcci

^otoćesenfs zs si?. 1)
Rząd Polski nważa za koniecz 

im  podkreślić, że to wrogie sta­
nowisko Rządu Jugosławii w 
stoąunkU do Polski pozostaje w 
całkowitej sprzeczności ż polsko- 
jugosłowiańskim układem o 
przyjaźni i  wzajemnej pomocy 
oraz tym i zobowiązaniami, które 
wynikają dla Jugosławii k tego 
układu. W tych bkolicźiiościach 
Rząd Jugosławii nie ma podstaw 
do wyrażania zdziwienia z po­
wodu niezaproazenia przedstawi 
cieli jugosłowiańskich na wymię 

ioną -wyżej naradę w  Moskwie, 
a równoeześhie nie ma też pod­
staw do mówienia o jakie jkol­
wiek bądź dyskryminacji.

Co się tyczy zagadnienia ,¿ró­
wności“ i  pełnego równoupra­
wnienia" wszystkich ' uczestni­
ków 'Budy*:.o których mowa W 
nocie Rząd.d. Jugosławii,. to po­
wyższa zasada Zawsze leżała u 
podstaw?..polityki '.ZSRR i  kra-« 
jów demokracji ludowej. .

Właśnie polityka Rządu Ju­
gosławii narusza tę zasadę, u . 
siłowanie zaś przedstawienia tej 
zasady jako czegoś nowego w 
polityce ZSRR 1 krajów  demo­
kracji ludowej jest ty lko jesz­
cze jednym dowodem dwulico­
wości Rządu Jugosławii.

® tc stawia warunki
Rząd Jugosławii wysuwa dwa

warunki swego przystąpienia 
do Rady Wzajemnej Pomocy Go 
spodarczej:

Po pierwsze, Rząd Jugosławii

żąda przywrócenia działania Ist 
’ Piejących układów z Jugosławią 
o wzajemnej pomocy i  przyjaź­
ni, naruszonych jakoby przez. 
Związek Radziecki i  kraje de­
mokracji ludowej .Ta pretensja 
Rządu Jugosławii jest nawśkroś 
obłudna i  obliczona na to, aby 
wprowadzić w  błąd naród ju ­
gosłowiański. W rzeczywistości 
to n ikt inny, a właśnie Rząd Ju 
gosławii naruszył te układy i  zo 
bowiązania, zastępując dawną 
politykę przyjaźni z Polską — 
polityką wrogości.

Powtóre, Rząd Jugosławii do­
maga się zaprzestania kampanii 
prowadzonej rzekomo przeciw­
ko Jugosławii Ta pretensja jest 
również nawskrc.ś obłudna i o- 
bliozona na to, aby Wprowadzić 
w  błąd ńaród jugosłowiański^ 
Rząd Jugosławii nie może nie 
wiedśTeć, że ani' Ewdążek Radzie 
cid, ani kraje demokracji lu­
dowej nie prowadzą żadnej kam 
panii przeciwko Jugosławii, sto 
śują zaś jedynie krytykę wro­
giej w  stosunku co ZSRR i  kra­
jów demokracji ludowej, poli­
tyk i Rządu Jugosławii.

Nie jest dla nikogo tajemni­
cą, że Rząd Jugosławii stosuje 
masowe represje i  aresztowania 
wobec obywateli, jugosłowiań­
skich, stojących na. stanowisku 
przyjaźni z ZSRR i  krajam i de­
mokracji ludowe jl Tych maso­
wych represji i  aresztowań nie 
można kwalifikować inaczej, niż 
jako przejaw wrogiej polityki

w stosunku do ZSRR i  krajów
demokracji ludowej.
Tylko uczciwi kontrahenci —  

członkami Kady
Rada Wzajemnej Pomocy Go 

spodarczej została utworzona 
nie dla zwykłej wsoółpracy go­
spodarczej, jaka istnieje naprzy 
kład między ZSRR a Belgią czy 
Holandią w  dziedzinie handlu. 
Rada Wzajemnej Pomocy Go­
spodarczej jest utworzona dla 
szerokiej współpracy gospodar­
czej krajów, które stosują wza­
jemnie uczciwą i  przyjazną po­
litykę.

Rząd Polski uważa za pożą­
dany udział Jugosławii w  Ra­
dzie Wzajemnej Pomocy Gospo­
darczej. Ale udział Jugosławii w 
Radzie Wzajemnej Pomocy Go­
spodarczej możaiyzyj jest, tylko w 
tym wypadku, jeżeli Rząd ,Tu-

Semokracjf ludowej i  powróci do. 
dawnej po lityki przyjaźni.

Rząd Polski nie wątpi, źe ty l­
ko zdecydowane zerwanie ż po­
lityką wrogości i  przejście na 
drogę polityki przyjaźni może 
odpowiadać najistotniejszym in ­
teresom narodów Jugosławii, 
interesom ich rozkwitu gospo­
darczego i  niezawisłości Jugo­
sławii.

Odpowiedź o identycznej tre ­
ści złożył charge d'affaires 
ZSRR w Jugosławii, Szniukow 
w dniu 11 lutego 1949 r.

Anglosaski »spisek mllcsinla« przeciwko 
rozbrojeniowym propezyciom Z S i l

Pfsméwiestle Mulika 
w indzie Besgdeezedetwa

H. JORK, (PAP). Pro&meryk&ńska większość Rady Bespte- 
«seństwa storpedowała nową radziecką rezolucję rozbrojenio­
wą, zaaprobowała natomiast ogólnikową rezolucję, uchwaloną 
przez większość Zgromadzenia — również w  myśl wskazó­
wek USA — io  listopada 1948 r.

Na w&tępde posiedzenia dele- I terminów, a ponadto zawierają
gat amerykański Warren Austin 1 
d&l do zróźumieńik, że piczy ńs
to, iż dyskusji na temat propo­
zycji radzieckich nie będzie i że 
Rada natychmiast zaaprobuje 
rezolucję Generalnego Zgroma­
dzenia, odrzuci zaś propozycje 
radzieckie. Delegat Kanady — 
poparł skwapliwie ten apel do 
zorganizowania „spisku milcze­
nia”  w  stosunku do propozycji 
ZSRR. Inn i delegaci należący 
do większości, uległej USA wo- 
góle nie zabrali głosu.

Przemówienie Malibu
Delegat radziedd M alik wy­

głosił przemówienie, wyjaśniają 
ce istotę nowych propozycji ra 
dzieckich. Przypomniał on, że 
Związek Radziecki, w  myśl pod 
stawowych zasad swej polityki 
walki o pokój czynił od dawna 
Stanania n* forum ONZ, by 
wprowadzono w życie uchwałę 
Generalnego Zgromadzenia z 
1940 r., przewidującą ogólną re­
dukcję zbrojeń i  * ił zbrojnych 
oraz zakaz energii atomowej. 
Wysiłki te spotykały się jednak 
wciąż z oporem ze strony dele­
gacji bloku engloamerykańskie- 
go, zwłaszcza zaś delegacji USA

Wielkiej Brytanii.
Z kolei delegat radziecki

szczegółowo omówił nowa pro­
pozycje ZSRR, stwierdzając, że 
przewidują one podjęcie kon­
kretnych kroków W dziedzinie 
rozbrojenia i  ustalenie ścisłych

projekt rychłego wprowadzenia 
w  życie konwencji o zakazie 
broni atomowej l  o kontroli 
nad endrgią atomową.

Polityka „eimnej wojny*

Analizując stanowisko Anglu- 
saeów wobec tych propozycji, 
M alik podkreślił m. in., że przed 
stewiciela USA, irytu je  propo­
zycja, aby mocarstwa, będące 
stałymi członkami Rady Bezpie 
Czeństwa przedstawiły do dnia 
31 marca br. informacje o 
swych siłach zbrojnych i  zbro­
jeniach, wyłączając broń ato­
mową.

Kończąc, delegat radziecki 
podkreślił, że w  myśl art. 26 
Karty ONZ Rada Bezpieczeń­
stwa nie może uchylać się od 
obowiązku ustalania planów u- 
reguiowar.ia problemu zbrojeń 
i  przedstawienia tych planów 
członkom ONZ.

Następnie przemawiał delegat 
Ukrainy Tarasenko popierając 
stanowisko delegata ¿SER i  zbi 
jając obiekcje delegata amery­
kańskiego.

Delegat frahouski ni® zdecy­
dował ślę na otwartą opozycję 
wobec propozycji radzieckich, 
starając ślą jedynie pomniej­
szyć jch doniosłość.

łają się od omawiania rezolu­
c ji radzieckiej, delegacja ZSRR 
domaga się, by rezolucję tę 
przekazano razem z rezolucją 
Generalnego Zgromadzenia do 
komisji zbrojeń konwencjonal­
nych i  równocześnie do Komi­
sji atomowej.

Większością głosów Rada 
Bezpieczeństwa ograniczyła się 
do tego, że przekazała do 
wspomnianych komisji jedynce 
rezolucję Generalnego Z groma 
dzenia z 19 listopada ub. roku.

„Maszyna do głosowania" 
działa

Przed głosowaniem przedsta­
wiciel ZSRR Malik oświadczył, 
że ze względu na to, iż członko­
wi# Rady Bezpieczeństwa uchy-

Gdy poddano pod głosowanie
wniosek delegacji radzieckiej o 
przekazanie do tych komisyj 
również nowych propozycyj 
ZSRR, nie padł wprawdzie ani 
jeden głos przeciwko wniosko­
wi, a trzy delegacje (Związek 
Radziecki, Ukraina i Egipt) wy 
powiedziały sę za wnioskiem, 
jednakże wniosek nie został 
przyjęty, gdyż blok angioame- 
rykańSki zastosował „ukryte 
veto”  powstrzymując się od gło 
sowani a i  tym samym odrzuca­
jąc wniosek.

Z kolei Rada przeszła do gło­
sowania nad meritum propozy* 
cyj radzieckich. N ikt z członków 
Rady nie odważył się głosować 
przeciwko tym propozycjom. 
I  w  tym Jednak wypadku, od­
powiednio do wskazówek dele­
gacji USA, zastosowano tę sa­
mą taktykę. 9 członków Rady 
powstrzymało się od głosowa­
nia i  radziecki projekt rezolucji 
upadł.

W ten sposób większość anglo 
amerykańska w Radzie Bezpie­
czeństwa urzeczywistniła swój 
„spisek milczenia” , by storpedo 
wać propozycje rad z ieck i»  ,

Ertalkffi polilyciß*
Dni« 12 bm. tow. Pienri**

sef Cyrankiewicz przyjął w ?rt
U /lttU AlCW lL4i yJ.»J j -t* u«,

zydium Rady Ministrów 
sadora RP w Waszyngton!# • 
ref a Winiewlcze.

M inister Spraw SagT01̂ **
nych tow. Zygmunt Modz®1®̂ . 
ski przyjął w dniu 12 bm. 
sadora Rumunii p. łon R®1 
z wizytą pożegnalną. u

Ambasador Raiciu, który 
ambasadorem Rumunii w o 
szawie od roku 1946, obej‘r‘  ̂
wkrótce wysokie stanowisk0 
Sądzie Najwyższym w Buk®7 
szcie.

I s n i i E n c i i i  n a w e ff®  

G m lß s a d Q ? i i  E c a tc s d  

pnv Mządsle B?
BUKARESZT. (PAP). G*“*  

ralny sekretarz Ministers1̂  
Spraw Zagranicznych Run"1®' 
skie] Republiki Ludowej, A*J 
nase Joja został miar.o"'8® 
ambasadorem w Warsza"'

T e r m in y  p o s i e d i s i  

komisji solmowfc 1̂
Kancelaria Sejmu Ustawo*^ 

czego RP. zawiadamia, że pp8  ̂
dzeńia komisji odbędą sri 
gmachu ąejmowym przy ul. "  
szyńskiego nr 4 — według 0 
stępującego planu:

W poniedziałek, dnia 14 W i 
go br. o godz. 11 obradować , j 
dżia Komisja Administracji 
Bezpieczeństwa Publiczneg0: w 

We wtorek, dnia 15 lutego 
o godz. 10 zbiorą się na wsp®*̂ , 
posiedzenie Komisje Skarb^:, 
Budżetowa 1 Planu Gospodę, 
czego. O godz. 16 odbędzie* 
posiedzenie Komisji Planu 
spodarczego. (

W środę, dnia 16 lutego 
godz. 10 obradować będą ws2c., 
nie Komisje Skarbowo - Bu
towa i  Planu Gospodarczej ,, 
godz. 16 zbierze się Ko«11 
Oświatowa. -j

We czwartek, dnia 17 lu"h  
br. o godz. 10 odbędzie .¡; 
wspólne posiedzenie 
Skarbowo -  Budżetowej i 
nu Gospodarczego.

21 I  2 2  k m . -  

pleaamo pa&iedseJ^ 
KO Z Z

Dnia 21 i  22 lutego br. ' 
dzie się plenarne posiędz®î  
Komisji Centralnej Ź w i^ ^ j  
Zawodowych. Prezydium 
ustaliło następujący perz® 
dzienny obrad plenarnych,

1) sprawy Światowej
cji Związków Zawodowy00,^  
referuje przewodniczący 
tow. Edward Ochab; ^

2) zadania ruchu zawód
w świetle uchwał KonS*ńa 
Zjednoczeniowego — T e t0̂  
sekretarz generalny KCZZ * 
Tadeusz Ćwik; ' f rt

3) podsumowanie w yn ikó^j. 
formy płac —, referuje se)P 
tarz KCZZ tow. Kofman; («

4) sprawy organizacyjne
feruje sekretarz KCZZ toiV- 
laszczyk; ».

5) ustalenie terminu i  P0,, :^  
ku dziennego Kongresu
ków Zawodowych — 
sekretarz KCZZ tow. Jędr*eJ 
ski; qjl

6) Budżet KCZZ na r * * L d  
— referuje wiceprzewodm®2' 
KCZZ tow. Żukowski

iifßloktasliisci
ccleęo śwista 

1 a l í s e n la  p a k a fd  (
PARYŻŻ (PAP). W z w ia l i

zakończeniem w Paryżu fjci
„Międzynarodowego Biura 
ności dla obrony pokoju", ^.¡<
zainicjowane zostały pi"262 ,łw. 
towy Kongres Intelektualnej 
we Wrocławiu, odbył 
egidą Biura w  sali Mu*11 
wielki wiec.- ............... , J

Na trybunie zasiedli d € „ tĉ
.Cif

Rzepiński (Polska), ' F a ^ j /  
(ZSRR), Laureat Casanova, , i 

a____  ___ , TrUla*“ .

następujących krajów:

ús, Aragop, Marcel Vil^^s®
pani Cottoń (Francja), UUrijg 
(Włochy), Aime Cesaire (%r' 
tynika), Łlukarzeski P j  ¡ f  
Słowacja), Growther (VU , 
tania), A ñ il de Silva 

Przewodniczył poeta ^  
ski Paul Eluard. u{P

Jako ostatni mówca, * tlj3° 
głos Louis Aragon, reasuh 
wyniki Kongresu WroclaVv’ 
go i ostatnich obrad M i?0 
rodowego Biura Łączności,

W

P r s y S ę c is

G m fe lE BS ïdîîS  k "

f ‘«3S kW Í9 A
Z < l 'MOSKWA (PAP). "  '  p!>r 

pobytu w  ZSRR śpiewa113 ¿V
i»skiego Jerzego Gardy vV ^  

hach ambasady RP W 
odbyło się przyjęcie, na f i ' 
obecni byli przedstaWicie
dzieckięh kół oficjalny
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^  Momencie gdy Chińska Armia Ludowa oparła swój front na lewym brzegu Jmig-Tse- 
Kiang — Szanghaj wszedł bezpośrednio w orbitę działań wojennych. Przygotowująca się 
obecnie do nowej ofensywy Armia Ludowa wybiera za cel swego uderzenia Nankin 
* Szanghaj — dwa ważne strategicznie i  gospodarczo punkty oporu słabnących s dnia na

dzień arm ii Kuomintangu

Skutki polityki cl y  w ers j
Nie będziemy powtarzali argumentów uży- nie — stwierdza poseł Bramalla —  w Niem­

ych. w komunikacie Radzieckiego Biura In- czeeh zachodnich utrwala się nowy mit, że 
°rmaeyjnego w Berlinie w sprawie „decyzji“  „odpowiedzialność za to, co robił H itler, cią- 

Sam°zwańczej niemieckiej Rady Parlamentarz ży nie na Niemcach, lecz na krajach demo* 
fteJ w Bonn, projektującej wcielenie zachód- kratycznyeh“  ( t j.  Anglii, Francji i USA). 
nich sektorów Berlina do kadłubowego pań- Natomiast Niemcy sami „dość wycierpieli w 
8>wa niemiecko - zachodniego, tworzonego czasie 14 la t dyktatury hitlerowskiej“ , 
feez  angio - amerykańskie trusty kapitali- Bramalla kończy swoje sprawozdanie o- 
tyczne i posłuszne im zachodnie władze oku- strzeżeniem, że „miecz w którego wykuwa- 
acyjne. Chcemy natomiast zwrócić uwagę nju dopomagamy, może pewnego dnia obró-

Baza paszowa 
podstawą akcji hodowlanej

^  okoliczność, że komunikat radziecki kwa- 
lrikuje tę uchwale, jako prowokację pew- 

^ych n i e m i e c k i c h  kói, wyzyskujących 
sytuację wytworzoną przez separatystyczną 
UJiitj^kę zachodnich mocarstw okupacyjnych.

Dla uważnego obserwatora rozwoju wyda­
le ń  na terenie niemieckim staje się coraz 
^raźniejsze, że polityka angio- amerykąń- 
siia i podporządkowana je j polityka francu- 
®̂ a, wywołuje skutki, które jeśli są nawet 
Namierzone przez imperialistów — w każdym 
^z ie  wyprzedzają o wiele życzenia niektó- 
ryrh rządów zachodniej Europy.

“ kdzony i  podsycany przez Anglosasów 
^cjonalizm niemiecki nie kontentuje się .wy*

Naaczi
Ra W
Sanie

°nym mu przez protektorów kierunkiem
8chód. Niedawno w półoficja lnym  or-

cić się przeciwko nam samym.“
To, przed czym ostrzega labourzystowski 

poseł jest otwarcie omawiane na łamach nie­
mieckiej prasy, wychodzącej w zachodnich 
strefach Niemiec. Z całą powagą niemieccy 
publicyści, którzy zupełnie niedawno pozrzu- 
eali brunatne koszule, aby przyodziać się w 
modny kolor shumacherowski, rozważają 
problemy odbudowy armii niemieckiej. Wyra­
żając gorące pragnienie „walczenia ramię 
przy ramieniu z żołnierzem francuskim w 
obronie ku ltu ry zachodniej“ , zaczynają oni 
poklepywać przyszłych sojuszników po ra­
mieniu, uważając się za lepszych specjali­
stów w te j dziedzinie.

Innym przykładem rosnących apetytów
Ule bryty jskie j Partii Pracv „Tribune“  nacjonalizmu niemieckiego jest wysuwane 

' va2ai się artykuł posła Labour Party, Bra- Już w Prasie zachodnio - niemieckiej żądante 
który przebywał w Berlinie podczas „zwrotu“  Niemcom Alzacji i Lotaryngii. 

’Wyborów“ , jako obserwator z ramienia b iy- Nie ¿e3t P ^w dą  twierdzenie, że „historia 
W i e j  Izby Gmin. Bramalla stwierdził, że si? powtarza“ . Natomiast prawdą jest, że 
lNierncy w zachodnich strefach uważają mo- „głupota jest nieśmiertelna“ jeśli chodzi 
earstwa zachodnie za swych „słabszych sprzy- 0 reakcjonistów 1 imperialistów zachodnich, 
tuerzeńców“ . Dalej Bramalla stwierdził, że z  maniackim uporem powtarzają om wszy-
*  Niemczech zachodnich wzrasta arogancja stkłe »we błędy z okresu dochodzenia do wła-
*  stosunku do mocarstw zachodnich i zaczy- dzy  Hitlera. Szans ich planów me polepsza 
^aJą oni dążyć wyraźnie do wykreślenia z okoliczność, że do tych błędów dodają błędy 
P^ttiięci ery hitlerowskiej. Obserwator bry- same£0 Hitlera.
J jski przytacza wypowiedź jednego z nacjo- Ostrzeżenie, zawarte w komunikacie Ra- 

^alistycznych polityków niemieckich, który dzieckiego Biura Informacyjnego w Berlinie, 
oświadczył, że „odpowiedzialność za obecną powinno być pilnie przestudiowane w kra- 
A-tuację polityczną“  (tj. za okupacje Nie- jach zachodnich Europy, które mogą kiedyś 
J’ lec) ponosi W. Brytania, gdyż „w  roku ciężko zapłacić za zbrodniczą i głupią 
941 zawarła przymierze z Rosją“ . Ostatecz- politykę swych obecnych przywódców. J. W.

Układ stosunków rolniczych 
w naszym kraju wysuwa ra 
plan pierwszy, jeśli idzie o chów 
zwierząt gospodarskich i ich 
zdolność produkcyjną, gospo­
darstwa mało i średniorolne.

W  posiadaniu użytkowników 
tych gospodarstw znajduje się 
około 4/5 powierzchni wykorzy 
stywanej rolniczo i do 90 proc. 
ogólnego stanu pogłowia zwie­
rząt gospodarskich. Charakter 
zatem i zdolność produkcyjna te 
10 właśnie typu gospodarstw 
będzie miała znaczenie decydu­
jące dla całokształtu produkcji 
zwierzęcej w skali państwowej.

Jak udowodniły doświadcze­
nia dotychczasowe, zdolność 
produkcyjna zwierząt gospodar­
skich nie mogła być w pełni wy 
korzystywana, ponieważ ilość 
pasz stojących do dyspozycji 
właścicieli inw entarza w gospo­
darstwach biednych i średnich 
jest niewystarczająca, a sytu­
ację pogarsza jeszcze w poważ­
nym stopniu nieekonomiczne i 
niecelowe ich użytkowanie.

Przeciętnie hodowca musi 
poświęcić 10 miesięcy na dopro­
wadzenie tucznika do wragi 120 
kg; przeciętnie również biorąc, 
krowa daje zaledwie 1.000 lit­
rów mleka rocznie.

Tymczasem okazuje się, że 
licha nawet krowa dać może 
1.500 do 2.000, a nawet i wię­
cej litrów mleka, a dla uzyska­
nia tucznika o wadze 120 kg 
nie trzeba więcej niż 6—7 mie­
sięcy chowu, pod warunkiem 
jednak, że dobrze i umiejętnie 
żywi się inwentarz.

Można stąd wyprowadzić 
prosty’' wniosek, że nie zwięk­
szając stanu ilościowego najważ 
niejszyęh zwierząt gospodar­
skich, na co potrzeba dłuższego 
okresu czasu, a poprawiając je­
dynie warunki żywienia, zwię­
kszyć możemy dwu- i  trzy­
krotnie ich produktywność.

Szybkie zwiększenie produk­
cji zwierzęcej można osiągnąć 
przede wszystkim przez przygo­
towanie odpowiedniej bazy pa­
szowej.

Przy przygotowywaniu tej 
bazy istnieje konieczność u- 
■względnienia w pierwszym rzę­
dzie pasz; które gospodarstwo 
zdoła •wyprodukować’ we włas­
nym zakresie, kosztuje to bo­
wiem najtaniej.

Przygotowanie bazy paszowej 
dla ogółu gospodarstw rolnych 
wymaga szybkiego przebudowa 
nia planu obsiewów, zmelioro­
wania i zagospodarowania łąk i 
pastwisk, rozbudowy właści-

Poczta orężem rewolucji kulturalnej
Poc2ta jest jednym z ezyiini- J uświadomił sobie, że jeśli nie 

°vv, które mają do odegrania wykonał tej pracy, wówczas 
ńiosłą rolę w  walce o rewo
-jS kulturalną w Polsce Lu- 

i(3wej.

W

Une

troi

ustroju demokracji ludo- 
poczla ma do spełnienia 
cele i  zadania, niż w. u- 

r°ïu kapitalistycznym i musi 
inné podejście, inny styl 

raey. W ustroju . kapiiaiistycz- 
- ‘"R instytucja poczty trakio- 
ana była jako „złoty interes“ , 
aiacy Sję tanio i  korzystnie 
^Ploatować, interes nasła­
n y  wyłącznie na zysk, irite- 
~® ¿o minimum redukujący 
“Sadnienie użyteczności pu- 
kcznej, zwłaszcza potrzeby
!‘er°kich mas ludności wiej* 
‘ńej.

k lnyml zgoła zasadami kie- 
Lie się poczta w ustroju de- 
i0^racji ludowej. 
y *  1919 roku tak ujął zada- 

Poczty ówczesny F'ezydent 
^Publiki .Radzieckiej, Michał 

Łal'n in :

' "Dobra łączność, to świadec- 
iV°  kultury kraju, ku ltury je- 

kidności... Każdy pracow- 
lllS Pocztowy staje się ncsicie- 

ku ltury„. Dlatego wymaga 
Pracownika pocztowego, 

miał świadomość w a in o -  
RTkonywanej pracy, aby

pewna część wartości kultural­
nych przepadnie dla robotnika 
i dla „chłopa... Trzeba, ażeby 
świadomość tę mieli nie tylko 
kierownicy poczty, ale i pocz- 
ty licn i roznoszący gazety...“

Świadomość, tej m isji ku ltu­
ralnej, szerzą w szeregach po­
cztowców aktywiści naszej Par 
t l i  i  działacze związkowi.

Za szczególnie ważny teren 
działania uważa zarówno Par­
tia, jak i kierownictwo poczty 
teren wiejski, rozmyślnie za­
niedbywany prze* władze sa­
nacyjne.

W naszym ustroju zadaniem 
poczty będzie przybliżanie wsi 
do ośrodków kulturalnych, czyn 
r:y udział w upowszechnianiu
jej ku ltury, udostępnianie wsi 
słowa drukowanego, udział w 
walce o podnoszenie poziomu 
oświaty, poziomu kulturalnego 
milionowych rzesz pracującego 
chłopstwa.

Po to jednali, by zrealizo­
wać te zadania, — musimy l i ­
kwidować wszystkie złe trady­
cje przedwojenne, zerwać ze 
szkołą sanacyjną, która wy­
chowywała pocztowca na uni­
żonego sługą bogaczy i  wyzy­
skiwaczy.

W naszym ustroju poczto 
wiec będzie godnie spełniać ro­
lę nosiciela kultury.

Mamy ambitne plany i  plany 
te wypełnimy.

pójdziemy na wieś, przejmie­
my całkowicie rolę aparatu, roz 
prowadzającego prasą, książki, 
broszury i wydawnictwa nau­
kowe, przyzwyczaimy chłopa do 
korzystania z naszych usług, 
staniemy się na wsi niezbędni

Rola poczty na wsi 1 rola M- 
stonoszą wiejskiego nie może 
ograniczać się do rozwożenia 
przesyłek. Wiejski listonosz sta 
je się już obecnie przyjacielem 
i doradcą chłopa, a'«tanie się 
nim jeszĆze bardziej, gdy przy­
bywać będzie do wsi codzien­
nie, regularnie i  punktualnie. 
Już obecnie listonosz wiejski 
doradza ludziom wybór pism, 
zachęca do prenumeraty, , wy­
dawnictw fachowych, •  w  
przyszłości doradzać będzie kup 
no książek, których pewną ilość 
mieć będzie zawsze przy sobie. 
Projektuje się również w nie­
dalekiej przyszłości zaopatrze­
nie listonosza wiejskiego, już 
nie tylko w  rower, ale w mo­
tocykl, co umożliwi mu pełnie­
nie funkcji bibliotekarza, w y­
mieniającego chłopom książki.
: W walce klasowej, która to­

czy sią na wsi z bogaczami i 
wyzyskiwaczami — chłop mu­
si być silnie uzbrojony. Oręż 
da mu nasza prasa partyjna. A 
prasa ta dojdzie do mas chłop­
skich właśnie przez pocztę, wła 
śnie przez wiejskiego listono­
sza. Tak np. już w końcu bm. 
Partia nasza wypuści pierwszy 
numer „Gromady“ , wielkiego 
pisma dla wsi, o nakładzie po­
nad milion egzemplarzy.

Zadaniem placówek poczto­
wych na i wsi, zadaniem uświa­
domionych listonoszy wiejskich, 
będzie zdobycie jak największej 
liczby prenumeratorów dla na­
szej prasy.

Poczta stoi zatem do dyspo­
zycji prasy. Kierownictwo jej 
wraz z aktywem . partyjnym i 
związkowym pocztowców, współ 
pracuje ściśle z Robotniczą 
Spółdzielnią Wydawniczą „Pra­
sa“ i  Spółdzielnią Wydawniczą 
„Czytelnik“ ., Przekonani. jeste­
śmy, że ta wielostronna współ­
praca przyniesie jak najlepsze 
rezultaty.

O dobre rezultaty walczyć 
jednak będziemy nie tylko na 
odcinku upowszechnienia sło­
wa drukowanego. Jednym z naj 
ważniejszych naszych zadarł 
jest dalszy rozwój telefonizacji

Stanisław Tkaezow
wych sposobów przechowywa­
nia pasz, ich sprzętu i konser­
wacji oraz dostarczania pasz 
treściwych o dużej zawartości 
białka w takiej ilości i cenie, 
by mogły z nich korzystać prze­
de wszystkim biedne i średnie 
gospodarstwa.

Konieczność przygotowania 
tej bazy paszowej będzie wyma 
gała zwiększenia ogólnej po­
wierzchni upraw roślin okopo­
wych, wydatnego powiększenia 
powierzchni obsiewów roślin 
strączkowych i motylkowych, 
stosowania w jak najszerszym 
zakresie poplonów i śródplo- 
nów, a takie wykorzystywania 
doświadczeń Związku Radziec­
kiego w zakresie zastosowania 
łąk i pastwisk przemiennych. 
Katastrofalny stan naszych ląk 
i pastwisk zostanie w latach 
najbliższych poprawiony przez 
zmeliorowanie dalszych 90.000 
ha, renowację dalszych 450.000 
ha łąk i pastwisk uprzednio zme 
iiorowanych oraz zagospodaro­
wanie pełnym obsiewem i pod- 
siewem około 300.000 ha tych 
użytków.

Całość tych prac łącznie z 
pomocą Państwa przeznaczona 
na systematyczne powiększanie 
stanu pogłowia, pozwoli w roz­
wijającej się akcji „H “ na osią­
gnięcie i wyżywienie w r. 1955 
około 10.500.000 sztuk bydła i 
10.000.000 sztuk trzody chlew­
nej, co — w stosunku do stanu 
obecnego — spowoduje zwięk­
szenie pogłowia bydła o około 
4.700.000 sztuk i trzody chlew­
nej o 4.900.000 sztuk.

Chcąc zabezpieczyć potrzeb­
ną ilość paszy zielonej — M ini­
sterstwo Rolnictwa i  Reform 
Rolnych sprowadzi konieczne 
ilości nasion roślin pastewnych 
i traw pełnowartościowych. Dla 
przykładu można podać, że już 
w roku bieżącym Państwo za­
kupiło 150 ton nasion lucerny, 
500 ton nasion końskiego zębu, 
oraz 80. ton nasion traw szla­
chetnych.

Dotychczasowa gospodarka 
w zakresie użytkowania pasz 
soczystych nie pozwalała na 
przechowywanie ich do okresu 
wczesnego lata, kiedy dawał 
się odczuwać największy ich 
brak w gospodarstwach chłop­
skich.

Dlatego Państwo chcąc temu 
zaradzić — przystąpiło do ak­
cji budowy zbiorników do ki­
szenia paszy, co pozwoli na 
znaczne usprawnienie prawidło­
wej gospodarki paszami.

Już w  roku bieżącym przygo-

Z. Lipiński
wsi. Naszym dążeniem jest, -by 
ani jedna gmina, ani jedna 
wiejska szkoła i spółdzielnia, 
ani Jeden ośrodek maszynowy 
nie były pozbawione telefonicz­
nej łączności ze światem.

Miarą naszych dotychczaso­
wych osiągnięć jest wzrost u- 
Sług pocztowych dla wsi. No­
tujemy znaczne zwiększenie l i ­
czby listonoszy wiejskich, jedy­
nie w  ciągu trzech ostatnich 
miesięcy ubiegłego roku liczba 
ta wzrosła o ok. 1.200. W chwi­
l i  obecnej liczba listonoszy wiej 
skich sięga Już cyfry 8.000 i 
wzrastać będzi« w dalszym 
ciągu.

W naszej pracy korzystać 
będziemy szeroko z doświad­
czeń pocztowców Związku Ra­
dzieckiego. W Rosji carskiej 
gazeta w  ogóle nie dochodziła 
na wieś do chłopów. Dziś na ol­
brzymich terenach Związku Ra 
dzieckiego, dzięki prasie 1 Jej 
kolportażowi prasa dociera 
wszędzie bez wyjątku, do naj­
dalszych i  najgłuchszych na­
wet zakątków.

Chcemy, by nasza poczta pol­
ska mogła osiągnąć tafcie wspa­
niałe wyniki, aby stała *fą o- 
rężem rewolucji kulturalnej w 
naszym kraju.

towuje się budowę 5.000 silo­
sów w szkołach rolniczych, po­
wstających spółdzielniach pro­
dukcyjnych i gospodarstwach 
indywidualnych mało i średnio­
rolnych chłopów. W  Sidowie 
silosów winny był w'; — sia­
ne na szeroką skalę ,f--^iad- 
czenia czechosłowackie, pozwą 
łające na budowę zbiorników 
betonowych do kiszenia pasz 
bez form, które znacznie podra­
żały koszty budowy.

W  zakresie sprzętu siana, ko 
nieczne jest zmniejszenie dotych 
czasowych strat składników 
wartościowych przez stosowa­
nie prawidłowych metod jego 
suszenia i  przechowywania.

Zapotrzebowanie na pasze 
treściwe zostanie zaspokoję Je 
przez zapewnienie dostaw przez 
PZZ, oraz usprawnienie obrotu 
nimi. Ponadto przygotowuje się 
odbudowę i rozbudowę suszarń 
siana, pozwalających na dostar­
czenie wielkiej ilości paszy, któ­
rej wartość odżywcza będzie 
się równała otrębom. Przez ra­
cjonalne wykorzystanie odpad­
ków poubojowych, w zakładach 
utylizacyjnych przygotowane zo 
staną najwartościowsze, pod 
względem zawartości białka, 
pasze treściwe.

Obrót paszami treściwymi zo 
stanie niewątpliwie usprawnio­
ny przez uspołecznienie w po­
ważnym stopniu aparatu spół­
dzielni gminnych, które wyzwa­
lają się od wpływów kapitalisty 
i bogacza wiejskiego.

W  rozbudowie bazy paszo­
wej ważnym czynnikiem będą 
poradnie żywieniowe, które gę­
stą siecią obejmą teren całego 
Państwa, wpływając bezpośre­
dnio przez instalowanie i prze- 
szkalanie fachowe na gospodar­
stwa indywidualne oraz spół­
dzielcze.

Całość akcji w zakresie roz­
budowy bazy paszowej będzie 
oparta o kredyty państwowe.

W  realizowaniu zamierzeń 
pomogą fachowe, wyszkolone 
kadry, rozumiejące istotę gos­
podarki pianowej i znające sto­
sunki wiejskie.

Racjonalne wykonanie wszyst 
kich prac potrzebnych dla stwo­
rzenia bazy paszowej, wpłynie

na podniesienie produkcji *•< 
szych zwierząt gospodarskich. 
Przyśpieszy równocześnie zlik* 
widowanie niedoboru mięsa I 
tłuszczu, co leży w interesie « *  
rokich mas pracujących.

C  h t n ą f  Ł  m g l o f ^ e

ju ż  nie ty lko korespondentom  
zagranicznym trudno Jest zorlen 
towaft się gdzie właściwie znaj­
duje się kuomlntangowski r*ąd  
chiński. Okazuje się, że nawet 
„prezydent“ Ll-Tsung-Yen, komu 
nlkuje się a premierem Sun-FO 
ty lko drogą pocztową. Większo»« 
rządu przeniosła się wraz *  me­
blami. kosztownościami 1 innym  
dobytkiem do KaDtonu. Podobno 
ministrowie nie rozpakowali na­
wet manatek, w przewidywaniu 
dalszej ucieczki.

Chaos organizacyjny Jest jed­
nak ty lko Jednym z objawów be* 
radności władz kuomlntangcw- 
sklch. N iektórzy 'dygnitarze w 
dalszym ciągu uważają, te  ma­
newry pokojowe mogą coś nie 
coś uratować. Inni patetycznie 
deklam ują o walce do „ostatniej 
kropli k rw i“ ,

A  tymczasem Arm ia Ludowa 
oczyszcza przedpola, przed osta­
tecznym atakiem  na Nankłn 1 
Szanghaj. Już prawie cały półno­
cny brzeg Jang-Tse-Kiang mię­
dzy tym i miastami jest wolny od 
wojsk kuomintangowskich, a przy 
czółek na prawym  brzegu te j rze 
kl, stanowi zapowiedź r j^ h łe j 
przeprawy A rm ii Ludowej na te­
reny Chin południowych.

Wobec te j sytuacji zwołana zo­
stała do Czunklngu, prawdopo­
dobnie pod patronatem „samego“  
Czang-Kaf szeka, konferencja do­
wódców kuomintangowskich, — 
której celem ma być zorganizo­
wanie obrony południowych 
Cli Ln. Trudno uwierzyć, by to 
co nie udało się Czang-Kal-szeko 
wl na północ^, powiodło mu się 
na południu, gdzie stosunek sił 
będzie stanowczo na jego nieko­
rzyść. Szczególnie po uwzględni« 
niu faktu, że zarówno w Szang­
haju 1 Nanklnle, Jak 1 w roln i­
czych okręgach na południu, re­
żim kuomlntangowski załamuj« 
•lę od wewnątrz, wobec wrogich 
nastrojów ludności.

Pisma anglosaskie — *  zawlśctą 
— przeciwstawiają kruszeniu się 
reżimu nacjonalistycznego, pow­
szechne poparcie, Jakiego udzie­
la ją  masy władzom ludowym. 
Korespondenci tych pism stwier­
dzają, te  organizacje polityczne 
1 społeczne, a nawet ugrupowa­
nia kuomlntangowskie w Pekinie 
I Tientsinle zgłaszają chęć współ 
pracy s władzami demokratycz­
nymi. Przyznają również, że to 
samo dzieje się wszędzie, na te­
renach wyzwolonych przez Armię  

Ludową.
J. s.

ROBOTNICY POSZLI NA WIEŚ — DO CHŁOPÓW 
*

mm

Droga do podniesienia produkcji rolniczej prowadzi przez 
elektryfikację wsi ł  mechanizację rolnictwa. Na tym odcin­
ku chłopom oddają swe usługi przede icszystkim robotnicy 
przemysłu maszynowego I energetyki. Sprawy te znalazły 
należyte zrozumienie wśród robotników  — dowodem tego 
może być piękna inicjatywa załóg Ursusa i  Elektrowni 
Warszawskiej. Robotnicy tych dwóch zakładów poszli na 
wieś do chłopów i  bezinteresownie zajęli się remontem ich 
narzędzi pracy — remontem maszyn rolniczych. Na foto­
grafii tow. W iktor Wejman, monter samochodowy zatrud­
niony w Elektrowni Warszawskiej remontuje w godzinach 
nadliczbowych traktor dla Ośrodka maszynowego Baboszę 

w powiecie płońskim
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UCIECZKA

Powyżej reprodukujemy mapkę Chin, któ ra  ukazała się w 
amerykańskim tygodniku „T im e“  w dniu 31 stycznia br. 
Charakteryzuje ona sytuację wojsk Czang - Kai szeka jcd- 

ny słowem: Ucieczka (B ligh t)

» B ru d n a  w ojno«« w  In d o c h in a c h
N aró d  vietnam ski skutecznie broni sw ej w olności
PARYŻ, w lutym  

„La sale jfuerre“  —. „brudna 
wojna“ — tak nazywa naród 
francuski wojnę, którą Imperia­
liści francuscy prowadzą od 
trzech la t z demokratyczną re­
publiką Viet-Namu.

Dowództwo francuskie w  In ­
dochinach nie pozwala zupełnie 
na przesyłanie do Francji w ia­
domości wojskowych.

Jednak latem tęgo roku ko­
respondentom prasowym udało 
się przekazać prasie następują­
ce informacje:

Francuzi są bezpieczni je­
dynie w  wielkich miastach — 
Hanoi, Saigon, Haiphong... Ko­
munikacja na drogach i  szosach 
jest zupełnie sparaliżowana... 
N ikt nie korzysta z lin ii kolejo­
wej Saigon — Hanoi ze względu 
na ciągle zasadzki... Podczas na­
padu w Ben - Su użyto tych sa­
mych metod, które stosowane 
były na drodze do Dalafo... Kon­
wój unieruchomiony został 
przez miny, które wybuchły

ALON—rendez-vous światowe} seakefi
Podróże, jak wiadomo, kształ­

cą. I w  związku z tym, jak w i­
dać, emigracja daje ludziom 
„szersze horyzonty“  umysłowe. 
Bo jakże inaczej wytłumaczyć 
fakt, że zacietrzewieni szowini­
ści i  nacjonaliści, którzy jeszcze 
tak niedawno psy na sobie wie­
szali ■— „jednoczą się" zagrani­
cą. Może nie zawsze wyłącznie 
z własnej woli. Wtajemniczeni 
twierdzą, że za zakulisami dzia­
ła ręka zza oceanu, która po­
ciąga nitki „nieprzejednanych“ 
kukiełek. Ale faktem jest, że ku­
kiełki się „jednoczą". I jak jesz­
cze—

Po osławionym „Międzymo­
rzu", po „Zielonej Międzyna­
rodówce" przyszła kolej na trze­
ci twór — ALON. Co to jest—
zapytacie. An t ybols z erwicka L i­
ga Obrony Narodów ■— jeszcze 
jeden miecz w  rękach bojowni­
ków antykomunizmu. Miecz — 
powiedzmy to od razu — po­
wstały z dość jednolitego stopu 
— z wszelkiego rodzaju działa­
jących już faszystowsko - impe­
rialistycznych agentów. Zresz­
tą — niech czytelnicy ocenią to 
samL

W  amerykańskiej strefie Nie­
miec, pod opiekuńczymi skrzy­
dłami generała Qay'a, żyje i 
prosperuje „sekretariat general­
ny" ALON-u. W  skład sekre­
tariatu wchodzą:

Aktorzy

T  wórca ALON-u, Amery­
kanin, pochodzenia ukraińskie­
go, dr (koniecznie) Roman 
Smook, który specjalnie przyje­
chał w 1947 t .  z Ameryki, aby 
ukonstytuować tę wspaniałą or­
ganizację.

Przewodniczący „Ligi Sło­
wackiej" w USA i bliski współ­
pracownik osławionego gen. 
Chataberlaine a —• Peter Jurc­
zak (przypomnijmy nawiasem, 
że gen. Chamberlain jest szefem 
wywiadu USA i osobiście in­
struował w  tychże Zachodnich 
Niemczech, odbudowujących 
aparat szpiegowski Trzeciej Rze 
6zy, generałów niemieckich, z 
Haiderem na czele).

Słoweniec Paweł Horw a# < 
b. poseł partii „radykalnej" w

Hown Huto 
metra w Moskwie

Zespołowi budowniczych Mos
kiewsłdego Metro przyznano 
przechodni Czerwony Sztandar 
Rady Ministrów ZSRR i pierw­
szą nagrodę za wydajną pracę 
nad budową nowej l in ii okól­
nej — „Bolszoje Kolco“ .

Zakończono już, budowę 
w s z y s tk ic h  sześciu stacji pierw 
ftzej części l in ii okólnej. Obsc- 
nie prowadzi się prace monta­
żowe i  wykańcza stacje. Nowe 
stacje i  przedsionki wykładane 
cą marmurem i granitem. Za­
instalowano. już mechanizm 
ruchomych schodów.

parlamencie jugosłowiańskim i 
przewodniczący K W  europej­
skiej sekcji Zielonej Międzyna­
rodówki.

Węgierski generał Farlcas — 
szef szpiegowski ALON-u.

I  wreszcie... „W ybitny poli­
tyk", ,unąż nieustępliwy“ , „o- 
fiamy syn narodu" (wszystko 
oparte na jego własnych, sło­
wach i wszystko jednakowo 
prawdziwe) Stanisław Mikołaj­
czyk. Kameleonowskie zdolno­
ści tego człowieka są rzeczywi­
ście imponujące. Kazali — uda­
wał, zresztą bardzo źle, różo­
wego. Potem, w „chłopskiej mię 
drynarodówce" byL. zielony. 
W  ALON-ie jest chyba... żół­
ty. Ale — nie uprzedzajmy wy­
padków’.

Reżyserzy
Dzięki jakim środkom i dzię­

ki poparciu jakich protektorów 
utrzymuje się ALO N przy ży­
ciu? Tu również -wybór jest 
bardzo Wielki

Poza imperialistami amery­
kańskimi, o których mniej lub 
bardziej bezpośrednim, ale za­
wsze bardzo wydatnym, popar­
ciu dla tej międzynarodowej 
bandy dywersyjnej, nie trzeba 
chyba nawet wspominać — w y­
suwa się na pierwsze miejsce 
Watykan. Na konferencji odby­
tej w  początku lipca 1943 r. w 
Paryżu, „d r" Smook mógł 
stwierdzić, że „dzięki poparciu 
Watykanu służba łączności 
ALON-u korzysta z budynków 
i pomocy kleru". Mało tego. 
Watykan wyznaczył specjal­
nego prałata dla utrzymywania 
łączności z ALON-tan. Jest nim 
polski duchowny —* przeby­
wający stałe w Rzymie •— mg: 
Strojny.

Następnym protektorem jest.. 
Winston Churchill. W  listopa­
dzie złożył ALO N na jego ręce 
memorandum, w którym propo­
nował współpracę w  walce ze 
Związkiem Radzieckim i  kra­
jami demokracji ludowej.

P. Mikołajczyk może sdę czuć 
zadowolony. Jemu poleca się 
najwytworniejszą część tej bru­
dnej roboty. Brudnej, ale wyko­
nywanej w  białych rękawicz­
kach i w  towarzystwie .kultu­
ralnych ludzi". Oto w  paździer­
niku konferował z przedstawi­
cielem „intelektualistów --socja­
listów p. André Phéfeppem oraz 
z przedstawicielami monarchis­
tów i  prawicowych socjali­
stów hiszpańskich (Brieto). Bo 
gdzież by mogła odbywać się ja­
kaś szpiegowsko - dywersyjna 
akcja bez udziału „socjaldemo­
kratów" ze szkoły Leona Hu­
ma...

Dalszym protektorem ALO­
N-u jest osławiony rozbijacz 
międzynarodowego ruchu za-

wodowego i  jeden z faktycz­
nych namiestników Departa­
mentu Stanu w  Europie Zacho­
dniej, Irving Brown o-raz dzia­
łacz „związkowy" (w służbie 
kapitalistów) z brytyjskiej Par­
tii Pracy — W . Burkę.

Ostatnim wreszcie, który 
zaofiarował swe „kontakty" 
jest... OUenhauer, jeden z przy­
wódców prawicowych socjali­
stów i szowinistów niemieckich, 
zaciekły wróg wszystkiego, co 
polskie.

Zaprawdę, przy najlepszych 
wysiłkach trudno byłoby spo 
rządzić kompletniejszą listę tych 
wszystkich sił, które rzucone 
nieuchronnie na śmietnik histo­
rii, wyszukują wśród szumowin 
ludzkich reakcyjnej emigracji 
ostatnich .podpór" dla swego 
brudnego istnienia. Tam, gdzie 
chodzi o popieranie dywersyj­
no - szpiegowskiej organizacji, 
tam giną nawet te pozornie 
jeszcze utrzymywane różnice 
między Imperializmem amery­
kańskim, Watykanem. Chur­
chillem, francuską i  inną „trze­
cią siłą", niedobitkami monar­
chiami, działaczami „związko­
wymi" typu Irvinga Browna, 
„socjalistami" z Labour Party i 
nienueckimi szowinistami.

Tam, gdzie chodzi o przygo­
towanie działań szpiegowskich 
i dywersyjnych przeciwko kra­
jom demokratycznym, tam, 
gdzie chodzi o wynajęcie emi­
grantów do rozbijania ruchu za­
wodowego krajów, w  których 
przebywają — tam jednoczą się 
wszystkie takie „siły". A takie 
właśnie są cele ALON-u. O je­
go .pracy7" innym razem.

ZBIGNIEW M ALIC KI

<ARTYKUŁ NAPISANE SPECJALNIE DLA „TRYBUNY LU D U ")

przed jadącym na przedzie sa­
mochodem pancernym, uzbrojo­
nym w karabin maszynowy. 
Żołnierze Viet-Minha, ukryci w 
krzakach pobliskiego lasu, rzu­
cili się do ataku. Samochody 
zostały spalone, a podróżni zma­
sakrowani“ ...

„Partyzanci wietnamscy — do­
nosi inna depesza — ochrania­
ni przez przyj a»są ludność, roz­
w ijają szeroką działalność. Czę­
sto rzucają granaty w  teatrach 
i restauracjach. Niszczą Składy7, 
zapasy kauczuku, magazyny 
wojskowe. W chw ili kiedy w y­
syłana jest ta depesza, pali się 
240.000 litrów  benzyny“ .

H itlerowskie metody
Leg ii Cudzoziemskiej

Oficerowie, żołnierze, urzędni­
cy informują ze swej strony ro­
dziny i  przyjaciół we Francji o 
ohydnych wykroczeniach popeł­
nianych przez wojska francuskie 
na ludności Viet-Namu. Prasa 
paryska wydrukowała zeznania 
młodego żołnierza o potwornych 
czynach byłych SS-owećw, któ­
rzy służą w  Legii Cudzoziem­
skiej :

W Nam-Dinh, podczas wy­
padu, zdobyliśmy i sprowadzi­
liśmy do obozu jeńca — Viet- 
namezyka. Legia Cudzoziemska, 
w której pełno jest byłych SS- 
tnanów, „zaanektowała“  jeńca, 
aby móc go bezkarnie torturo­
wać. Po długich tortuarch jeden 
z legionistów Odciął nieszczęśli­
wemu głowę nożem malajskim“ .

Innym razem, podczas opera­
cji wojennych .bandyci z Legio­
nu zorganizowali konkurs. Jak 
twierdzi świadek, konkurs po­
legał na tym, kto przyniesie do 
obozu więcej odciętych uszu.

Tygodnik „Samedi Soir“  na 
fotografii przedstawiającej 20 
żołnierzy, oznaczył ^strzałkami 
dziewięciu spośród nich jako 
współpracowników policji v i- 
chystowskiej lub L.V.P. — ska­
zanych we Francji za zdradę, 
lecz którym  francuski Sztab 
Główny w  Indochinach chce 
dać możność „rehabilitacji“ .

Rehabilitują się, paląc (wsie i 
obcinając możliwie najwięcej 
uszu.

Republika Yiet-Nanm

Jaka jest ta Republika Viet- 
Namu, z którą prowadzi wojnę 
armia francuska, uzbrajana do 
niedawna przez imperialistów 
brytyjskich, a obeerde przez im ­
perialistów amerykańskich.

W pośrodku trójkąta Indie —■ 
F ilip iny — Indonezja, Indochi- 
ny (740.000 km kw.) są rodza­
jem „balkonu“ , który dominu­
je ponad zatoką Siamską i mo­
rzem Chińskim, pokidniowo-

wschodnią częścią Pacyfiku. J nerała Valluy zniszczyła Haip- 
Viet-Nam ze swymi trzema okrę hon& zabijając w  mieście 20.000
gami: Tonfem, Annam, Kochin 
ćhiny, jest najważniejszą częścią 
Indochin — liczącą 20 milionów 
ludności na ogólną liczbę 24 m i­
lionów. Jakkolwiek bardzo roz­
ległe dwa inne kraję U nii Indo- 
Chińskiej — Kambodża i  Laos 
są bardzo słabo zaludnione.

Demokratyczna Republika 
Viet-Namu zrodziła się n dru­
giej wojny światowej. Lud V iet- 
Namu wziął udział W walce 
faszystami. Od września 1940 r., 
z pierwszym lądowaniem Japoń­
czyków w  Tonkinie, wybiła go­
dzina zjednoczenia wszystkich 
sił demokratycznych kra ju  prze­
ciwko najeźdźcy japońskiemu 
i  francuskim kolonistom. 15 
sierpnia 1845 roku Japonia ska­
pitulowała. Tego samego dnia 
wybuchło zbrojne powstanie. 
Narodowy Komitet Wyzwolenia 
objął władzą w  Tonkinie, w 
Kbchinchinach. 2 września 1945 
roku prezydent Ho Szi Minh 
oznajmił, że po 89 latach pano­
wania kolonialnego, utworzona 
została demokratyczna Republi­
ka Yiet-Namu.

Nowopowstała republika przy­
jęta z entuzjazmem przez cały 
naród, została odrazu zagrożona 
przez przybycie wojsk obcych 
(chińskich na północy, angiel­
skich na południk), które m iały 
jakoby rozbrajać Japończyków, 
a później, poczynając od 23 wrze 
śnią, przez agresja francuskiej 
k lik i kolonialnej, popieranej 
przez wojska angielsko -  h in­
duskie generała Gracey'a.

Podstępna awantura Francji

■Wojna, wszczęta przez gene­
rała „ Leclerca. i  admirała d‘A r- 
geplieu, dostarczyła sposobności 
popełnienia wielu perfidnych 
gwałtów, charakteryzuj ącycii 
awantury kolonialne.

Francja .która nie stoczyła ani 
jednej w alki z Japończykami, 
zaatakowała naród, który odzy­
skał wolność. Układ a 8 mar­
ca 1940 roku, uznający Re­
publikę Viet-Namu, jako wolne 
państwo, posiadające własny 
rząd, własne wojsko, własny 
pariariient i  finanse, okazał się 
ty lko podstępem wojennym, 
umożliwiającym wojskom Lec­
lerca lądowanie w  Tonkinie bez 
przeszkód. Połowiczne zawiesze­
nie broni zostało wykorzystane 
przez najeźdźców w  celu stop­
niowego zacieśnienia nad Viet- 
Namem sieci ucisku. Rozpoczęła 
się „letnia“ Wojna, która dojrze­
wała 9 miesięcy :i nagle wy­
buchła 24 wrześnią 1946 roku w 
Tonkinie ,kiedy to artyleria ge-

V5einamczyków.

Viotnamezycy walczę 
•  Wolność

Zmuszony do wojny rząd Ho 
Szi Minha zmobilizował cały 
kra j da walki. Powstała armia, 
która od trzech lat mężnie zwal 
cza próby ostatecznego znisz­
czenia demokracji vietnamskiej. 
Obók regularnej arm ii vietnam- 
skiej, zostały wyszkolone od­
działy wolnych Strzelców, od­
działy samoobrony (TU-VĆ) i  
partyzanci ludowi (Dan Quan). 
Jedni jak i  drudzy podlegają tej 
samej Władzy. Wszystkie szcze­
ble wojskowe — zarówno od­
działy składające ślę z 15 ludzi, 
jak i  Sztab Generalny, mają 
przydzielonych komisarzy poli­
tycznych.

Mimo lepszego; nowocześniej-  
śzegó uzbrojenia przeciwników 
— armia ta z powodzeniem bro­
n i niepodległości swego kraju. 
Gna to zapewniła spokój i  pra­
cę ludności. W delcie Tcnkinu 
wojsko pomagało przy zbiorach 
ryżu, wojsko ochraniało chło­
pów podczas żniw — w  pobliżu 
lin ii ognia i  wojsko pracowało 
wspólnie z chłopami zdała od 
lin ii frontu. Fowstała z ludu 
i  popierana przez lud, armia ta 
broni jego wolności.

Właśnie to jest powodem, że

jest niezwyciężona, że oddziały 
je j kry ją  się, rozpływają wtedy» 
kiedy nieprzyjaciel koncentruj* 
swe siły, a pojawiają lię  nsz»* 
jutra, aby uderzyć na wojsk» 
najeźdźcy w najsłabszym punk“ 
cle.

Sytuacja wojsk francuskich 
wciąż się pogarsza. Obecnie ros- 
w ija  się nowa ofensywa ztrno- 
wa, lecz tak samo jak w  ofert" 
sywie zeszłorocznej, cele jej m«" 
gą być tylko ograniczone a suk­
cesy nietrwałe. „Porządek fran­
cuski jest w  regresji“  — pisz* 
dziennikarz francuski Pertina* 
w  „France Soir", — a w ,,D«* 
peche du M id i“ były minister 
de Gaulle’a, Pleven lamentuje:

„Sytuacja wojskowa psuje si?' 
Przed dwoma laty korpus eks­
pedycyjny składał się główni* 
z ochotników. Obecnie straty, 
zniszczenia, niedostateczne i  nie­
umiejętnie przeprowadzone znii® 
ny .zmniejszyły średnią wartość 
kadr i  znaczenie efektywów. Z» 
dużo oficerów i  podoficerów 
służy w  Indochinach wbrew ich 
woli. Ekwipunek, uzbrojenie kor 
pusu ekspedycyjnego jest na 
wykończeniu“ ...

Nie mogąc zwyciężyć bronią­
cego swej wolności narodu viet- 
namskiego w  walce orężnej, im­
perialiści francuscy szukają po­
myślnego dla siebie rozwiązani» 
w  intrygach politycznych. Do te­
go celu u ty li jako marionetki 
b. cesarza Annamu, Bao-Daó 
przebywającego na Lazurowym 
Wybrzeżu. Ale o tym w  następ­
nym artykule.

Czarny ląd
Rząd amerykański ma obec-1 a dzienniki amerykańskie

GETTO ŁAW KO W E W USA

Na uniwersytecie ic Oklahoma zanotowano niebywałe wydarzenie... Po raz pierwszy 
w dziejach tej uczelni... dopuszczono do studiów Murzyna O. Ti'. Mc Laurki. Murzyno- 
v:i jednak nie pozwolono usiąść na wspólnych lawach z synkami dzisiejszych władców 
USA. Jak widzimy na zdjęciu siedzi samotnie. Nic trudno się domyśleć ile odczuwa po­

gardy dla „ demokratycznych“  stosunków p Myjących' w USA,

nié, jak wiadomo, pełne ręce ro­
boty, trńdni się bowiem krze­
wieniem demokracji na całym 
święcie. Dlatego zapewne nie 
ma cżaśu, by rozejrzeć się po 
własnym podwórku i  zatrosz­
czyć nieco o prawa swoich oby­
wateli. Bo oto niemal pod no­
sem Waszyngtonu, w  stanie 
Georgia, miejscowa législature, 
czyli parlament stanowy przy­
gotowuje projekt ustawy, która 
ostatecznie pozbawi głosu cała 
ludność murzyńską.

Ponieważ zwolennicy „hege­
monii białego człowieka“  mają 
w  législature» stanu -Georgia 
bezwzględną większość, a i gu­
bernator stanowy należy do te­
goż obozu politycznego — prze­
to nie należy Wątpić, że w  naj­
bliższym czasie projekt ten 
stania się prawem obowiązują­
cym.

Co prawda, Murzyn} żyjący 
w  stanach południowych Ame­
ryki, a więc i  w  Georgii, m ieli 
zawsze tylko teoretyczne prawo 
głosu. Przede wszystkim bo­
wiem obowiązywał tu tzw. po­
datek wyborczy, który elimino­
wał wyborców uboższych — 
zresztą zarówno „białych“  jak 
1 „czarnych“ . Powtóre zaś Ku 
K łus K lan i  miejscowi wodzo- 
wie Partii Demokratycznej za- 
wszę potrafili skłonić Murzy­
nów namacalnymi argumenta­
mi, by w  dniu wyborów sie­
dzieli raczej w domu. a nie pę­
ta li się po lokalach wybor­
czych.

W ostatnich czasach ludność 
murzyńska Wykazywała jednak 
zdumiewającą bezczelność i  
mimo perswazji, represji i  
terroru, uparcie rwała się do 
urny. Legislàturâ stanu Geor­
gii postanbwiła więc położyć 
temu kres przy pomocy środ­
ków legalnych.

Projektowana ustawa odpo­
wiada idealnie wszelkim w y­
mogom demokracji i  równości, 
tak drogim sercu każdego A - 
mery konin a. Nie wspomina o- 
na w  ogóle o tak drażliwej spra 
trie, jńk kolor skóry, co mogło 
by być przecież przez niektó­
rych złośliwych radykałów u- 
ważime zà rasizm. Nie, nowa 
ustawa mówi tylko o... egzami­
nie dia wyborców.

Jeżeli wejdzie ona w życie,

pewniają, że na pewno w«j- 
dzie — to dotychczasowe spis 1 
wyborców zostaną unieważnić* 
ne i  każdy, kto pragnie bra* 
udział w  wyborach będzie *5« 
musiał na nowo zarejestrować* 
Ale każdy wyborca zanim zo- 
stenie wpisany do rejestru, mu­
si zdać egzamin z „umiejętno­
ści czytania i  czytelnego pisa­
nia” tudzież odpowiedzieć n» 
20 pytań z zakresu wiadomości 
o ustroju Stanów Zjednoczo­
nych i  ich życiu politycznym* 

Pytania te są skonstruowani 
w  taki sposób, że tylko ludzi*> 
posiadający średnie i  wyż®* 
wykształcenie zdołają na ni* 
Odpowiedzieć. Murzyni zaś, po­
zbawieni szkół i  możliwości 
kształcenia się, nie mają naj­
mniejszej szansy przebrnięci* 

egzamin. To samo zresz* 
tą odnosi się do tzw. białej bie­
doty, wśród której szerzy si* 
analfabetyzm 1 półanalfabe­
ty zm.

Słowem, stan Georgia, zna­
lazł sposób pozbycia się za jed­
nym zamachem wszystkie* 
„czarnych“ wyborców i  sporej 
¿arści „białych“ — ze sfer oczy­
wiście najuboższych.

Wszystko to pięknie się zga­
dza z X V  poprawką do kon­
stytucji amerykańskiej, która 
powiada:

„Obywatele Stanów Zjed­
noczonych nie mogą być po­
zbawieni praio wyborczych> 
ani prawa ich nie mogą byó 
ograniczone przez władze fe­
deralne ani stanowe z poico- 
du rasy, koloru skóry, ani tei 
uprzedniego pozostawania 
niewolnictwie.“

Prezydent Truman, który tak 
szczodrobliwJe pragnąłby świa*
cały obdarzyć amerykański^1
„stylem życia“ , ma przed sob* 
zadanie o wiele wdzięczniejsi0, 
przypilnować na przykład, bjr 
stan Georgia po prostu podp0' 
rządkowa! się obowiązują01 
konstytucji federalnej. Z ostał' 
niego orędzia Prezydenta Ti’u'  
mana wynika że pragnie on o0'  
darzyć z kolei A frykę opieką a'  
merybańską. Zanim Mu r z /1» 
afrykańscy znajdą się w orh '

ej

>ecie tej opieki — byłoby 
dobrze zatroszczyć się nieco u 
własnych Murzynów. Mnk,cZ 
ko, a Ameryka zasłuży sobie n* 
miano „Czarnego Lądu“ .
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W i t o l d  M i c h a l s k i

UCISKANYM,
U nas się mosty buduje, a u was wysadza —« 

u nas grób smutek rodzi, v was czyn odradza.

Wozimy ziemię na di,wigach, kładziemy rabaty, 

had wami ważą p iloci eksplozjo czarne kw iaty.

Ziemia pod to ry  wpabsa, powodziom staje skroś piersią —  

wam w podmuchu w tw arz b ije , jęczy i  świszczę śmiercią... 

earn tańczy w oknach pociągu, płynie zielenią żyta,

Wra*a pod sercem wciąż dudni —* tylko ustami chwytać...

^  S?as płomień u okien, u nas Zagląda malwa, 

u nas radosny salut, u was ostatnia salwa.

Kładziecie pięści na trum ny, u nas kw ia ty  kładą, 

u was lud jest atakiem, u nas zwycięstwa kadrą.

My wam —  serce i  pomoc, w y nam ■— najdroższe wieści, 

Wasze szyfry w eterze unoszą nasze pieśni.

Ale jeden jes t sztandar, co nas łączy z oddali,

Jedno słowo dynamit, młodość wieczna: S o c ja l i z m ! . . .

Rok Chopinowski

2® lutego br. obchodzić będziemy 189 rocznicę urodzin Cho­
pina. W dniu tym nastąpi otwarcie Roku Chopinowskie­
go. Uroczystości inauguracyjne odbędą się w domu rodzin­

nym Chopina — Żelazowej Woli.

O upowszechnieniu lite ra tu ry
Leopold LewinJednym z najistotniejszych

dla naszej rzeczywistości kul­
turalnej zagadnień jest pro­
blem upowszechnienia kultu­
ry, a literatury w szczegól­
ności.

Z licznych enuncjacji Pre­
zydenta Bieruta, Premiera 
Cyrankiewicza i  naszych czo­
łowych działaczy kulturalnych 
jasno wynika, że upowszech­
nienie oświaty i  ku ltu ry  leży 
ha sercu zarówno przywód­
com Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, jak i Rzą­
dowi Polski Ludowej. Trzeba 
przy tym jak najsilniej pod­
kreślić, że hasło upowszech­
nienia oświaty i  ku ltu ry  nie 
jest w warunkach Demokracji 
Ludowej efektownym punk­
tem papierowego programu.

Szermierzem postępu kultu­
ralnego jest bowiem w dzi­
siejszych warunkach tylko 
klasa robotnicza. Mamy tego 
liczne dowody i na naszym 
gruncie — w postaci dokonali 
polskiego rządu ludowego.

Dnia 17 stycznia br. ukaza­
ła się w prasie wiadomość na­
stępującej treści:

„Z  funduszu planu inwesty­
cyjnego na 1948 r. M inister­
stwo Oświaty zakupiło ponad 
milion książek, które zostały 
wczoraj przekazane 1.600 
gminom wiejskim. Jednocze­
śnie s in icjatywy Komitetu 
Upowszechnienia Książki u- 
ruchomiono 20 tysięcy w iej­
skich punktów biliotecznych 
w całym kra ju".

Czytaliśmy tę wiadomość 
wszyscy. Zwracam na nią jed 
nak specjalną uwagę dlatego, 
że 20 tysięcy wiejskich punk­
tów bibliotecznych to podnie­
sienie setek tysięcy chłopów 
na wyższy poziom kulturalny, 
a zarazem najwłaściwsza dro­
ga do zaszczepienia wartości 
kulturalnych tym  klasom spo 
łeeznym, które były do nie­
dawna pariasami ku ltu ry  pol­
skiej.

Nie na tym  zresztą kończy 
się zakrojona na olbrzymią 
'śkńl#: akcja nasycania ośrod­
ków robotniczych i wiejskich 
książką. I  dlatego miał pełną 
słuszność członek Rady Pań­
stwa, dr Henryk Kołodziejski, 
kiedy na uroczystym otwar­
ciu Biblioteki Publicznej w 
Pustelniku, gmina Demby 
Wielkie, oświadczył, że w u- 
stroju demokracji ludowej 
„prawo do pełni życia ducho­
wego przyznane zostało wszy­
stkim obywatelom, każdemu 
zapewniona została możność 
korzystania ze zdobyczy kul­
tu ry  narodowej i  możność 
współdziałania w je j tworze­
niu“ .

Jeżeli przypomnimy jeszcze 
enuncjację premiera Cyran­
kiewicza, k tóry na ostatniej 
sesji sejmowej zapowiedział 
akcję zmierzającą do zniesie­
nia u naS analfabetyzmu w 
ciągu dwóch lat, Staje się ja ­
sne, jak szeroko otwierają się 
przed nami perspektywy do­
tarcia do najbardziej nawet 
kulturalnie upośledzonych 
warstw ludności

To śą ogromne osiągnięcia, 
które były nie do pomyślenia 
w okresie międzywojennym. 
Czyż można było wtedy ma­
rzyć o kiikudzissięcio, a w nie­
których wypadkach nawet 
stutysięcznych nakładach, któ 
re rozprowadza po kra ju  Ko­
mitet Upowszechnienia Książ­
ki i  nasze wielkie spółdzielnie 
wydawnicze! Te pięcia i  sze- 
ścio - cyfrowe nakłady to w i­
dome objawy rewolucji ku ltu ­
ralnej, jaka Się u nas doko­
nała w następstwie rewolucji 
społecznej i gospodarczej.

Ale rozbudowa sieci biblio­
tecznej czy działalności KUK 
— to jest techniczna strona 
akcji upowszechnienia litera­
tury, Strona, którą zajmują 
się władze Polski Ludowej. W 
tej dziedzinie pisarze nie są, 
realizatorami. Do pisarzy na­
leży natomiast druga strona 
zagadnienia — ściśle literae-1

ka. Jest nią sprawa wyboru
metody pisarskiej.

Idzie o to, żeby te olbrzy­
mie możliwości, jakie daje 
nam zmieniona rzeczywistość 
społeczna, wykorzystać i na 
prawdę dotrzeć do tych milio­
nowych odbiorców, którzy byli 
długo pozbawieni pokarmu 
duchowego, którzy czekają 
nań z upragnieniem i których 
chłonność artystyczna jest 
nieograniczona. Wszyscy zda­
jemy sobie sprawę, że istnie­
ją  metody literackie, które nic 
tylko dziś, ale nigdy do ma­
sowego czytelnika nie dotrą. 
To nie je3t kwestia poziomu 
kulturalnego szerokich mas. 
Znamy metody o charakterze 
eksperymentalnym, które są 
z natury rzeczy przeznaczone 
tylko dla zamkniętego kręgu 
pisarzy i  małego koła wyrafi­
nowanych czytelników. Ale 
nam idzie o literaturę, która 
by służyła — jak pisał Lenin 
— „nic znudzonym i  cierpią­
cym z nadmiani tłuszczu „gór 
nym dziesięciu tysiącom“ , 
lecz milionom, dziesiątkom 
milionów ludzi pracy, którzy 
stanowią kwiat kraju, jego 
siłę, jego przyszłość“ . Nie od­
rzucamy metod eksperymen­
talnych, uważamy, że ekspe­
rymentatorzy są potrzebni, 
gdyż na ich doświadczeniach 

I uczą się pisarze nowych spo­

sobów i chwytów artystycz­
nych. Ale to są doświadcze­
nia o wąskim zasięgu społecz 
nym, a więc z natury swej 
nie tworzą ̂ głównego nurtu l i­
teratury. A nam idzie przede 
wszystkim o główny nurt 
współczesnej literatury.

I  tu ńio sposób pominąć 
bogatego zasobu doświadczeń 
radzieckich. Albowiem przy­
kład radziecki wykazał, że 
kierunkiem literackim, meto­
dą twórczą, która dc t:era naj­
szerzej, najdalej i najgłębiej 
jest nie symbolizm, nie natu­
ralizm, czy — sięgnijmy do 
czasów nowszych — egzy- 
stencjalizm, ale tylko — re­
alizm socjalistyczny. Wierne 
przedstawienia rzeczywistości 
i ukazanie procesu rozwojo­
wego dziejów — to elementy 
treściowe te j metody twór­
czej, a bezpośredniość i  przy- 
stępność, a więc przede wszy­
stkim prostota — to je j ce­
chy formalne. A  wszyscy do­
brze wiemy, że prostota jest 
osiągnięciem, do którego do­
chodzi się po długich i  cięż­
kich doświadczeniami twór­
czych i  że w hierarchii warto­
ści artystycznych zajmuje wy­
soce zaszczytne miejsce.

Reasumując, musimy stwier 
dzić, że dzięld przemianom 
społeczno - gospodarczym o- 
tworzyły się przed literaturą 
polską takie możliwości, ja ­
kich nigdy jeszcze w historii 
Polski nie było.

LUDWIK SOLSKI I ALEKSANDER ZELWEROWICZ 
w karykaturze Tadeusza Marczewskiego

Aleksander Zeltcerowies Ludwik Solski

L e o n a r d  .Ż y c i u

Wielki
Kazachstanu

Rozlegle są stepy Kazach Sta- 
rilJ. Od tysięcy lat koczowały 
ha nich różne plemiona, stosu* 
lac rytm  swego bytowania do 
Wielkiego cyklu życia stepu. 
■Wiosną, gdy step pokrywała 
kujr.a, młoda trawa, gdy Stada 

rozmnażały, gdy było pod 
dostatkiem mięsa, mleka i ma- 
ŝ a, koczownicy żyli wesoło, 
bawili się i  słuchali pieśni aky* 
hów, ludowych wieszczów, śpię 
dających ppzy towarzyszeniu 
detnry stare lub własne, przez 
Siebie ułożone, pieśni.

Od tysięcy la t plemiona ho­
lownicze, wędrujące po nie­
zmierzonych stepach Środkowej 
Azji przynależą do wielkiego 
Szczepu turańskiego. Przed stu 
2 górą i aty (1816) urodził się w 
jurcie pasterza - koczownika 
Ozabaja chłopiec, któremu da- 
110 imię Dżambuł, gdyż urodził 
Slę w pobliżu góry noszącej ta* 
^9 nazwę.

Jak wszystkie kazachskie 
k ■ ci przewożono Dżambuła w 

cłysce przywiązanej do koń- 
s«iego grzbietu z koczowiska 
hu koczowisko. Jak inne dzieci 

°czowników wyrastał w  ju f-  
c.e i zapewne jego sława nie 
V/s.żłaby poza obręb stepów, 
Sńyby nie to, że świat poza ste­

pem zainteresował się tym, co
Sie tam dzieje.

Po epokowych zmianach wy­
wołanych w Rosji przez Rewo­
lucję Listopadową, step każacłi 
ski przestał być kolonią eksplo­
atowaną przez zaborcę. Stary 
step zaczął żyć nowym życiem, 
a dopomógł mu w tym wiele 
Wielki słynny Dżambuł Dżaba- 
jew.

JUŻ wcześnie obudziło się w  
chłopcu powołanie poetyckie.

Gdy skończył piętnaście lat, 
udaje się do aułu znakomitego 
akyna Siujumbaja 1 prosi by 
ten przyjął go za swego ucznia. 
Mistrz, wysłuchawszy śpiewu 
Dżambuła, orzekł, że chłopiec

posiada wszelkie dane, by zo­
stać akynem. Ma ładny głos, u- 
mie sobie akompaniować na 
domrze i  wiersze, które śpiewa, 
wybrał Umiejętnie. Przyjął go 
więc za ucznia.

Siujumbaj, jeżdżąc po iu -  
łach, brał zawsze ze sobą Diam 
buła, który śpiewał jego pieśni, 
a potem już nawet i  własne. 
Niejednokrotnie szedł wówczas 
Dżambuł w  zawody z młodymi 
akynami Turniej poetycki w 
kazachskim stepie posiada dla 
kandydata na akyna olbrzymie 
znacztenie. Porażka na turnieju, 
to dla niego śmierć. Z w ielki* 
mi, sławnymi akynami jeszcze 
wówczas nie współzawodniczył 
— nie posiadał do tego ani na­
leżytego przygotowania, ani ko ­
niecznych umiejętności. Akyn w 
Kazachstanie, nie posiadającym 
Własnego piśmiennictwa, mu­
siał znać i  doskonale pamiętać 
heroiczną epopeję narodową, 
musiał znać wszystkie plemio­
na i  ich wodzów oraz wybit­
niejszych ludzi, musiał mać 
wszystkie ważniejsze wydarze­
nia w  życiu narodu, a ponadto 
musiał znóć, jak swoje pięć 
palców aż do najdrobniejszych 
szczegółów — step kazachstań­
ski. Akyn musiał rozwinąć dar 
improwizacji, a szczególnie u- 
miejętność układania na m iej­
scu dowcipnych i  poetycznych 
komentarzy na wydarzenia 
dnia. Dżambuł uczył się upor­
czywie tego wszystkiego i  za­
czął wyzywać na turniej coraz 
sławniejszych akynów, bijąc

jednego po drugim i zdobywa- j 
jąc wielką sławę, nie tylko na 
rodzinnym Stepie, ale i  w K ir-  
gizji i  Karagandzie. Pobiwszy 
na jednym z turniejów niepoko 
nanego dotąd przez nikogo aky 
na Kuteiagambeta stał się 
pierwszym akynem Kazachsta­
nu.

Pieśni jego, o silnych rewo­
lucyjnych akcentach, których 
się bali bogacze, .eci&iy przez 
step jak burza. Lec* życie szło 
l  nic się nie zmieniało w  od­
wiecznym życiu gtepu. Wędru­
jąc po stepie i  śpiewając swe 
pieśni dożył Akyn Dżambuł 55 
roku życia.

„W 55 roku stało się ile  ze 
mną. Od Starości i  ciężkich wa­
runków życia zgarbiłem się jak 
stary berkut, oczy zagasły, głos 
osłabł. Zamiast domry zacząłem 
nosić w  rękach laskę. Szeroki 
step zastąpiła wąska pościel. 
Gasłem, nie będąc w możności 
śpiewać pięknych pieśni“ .

Lecz w  chwili, gdy każdy 
człowiek szykuje Się już tylko 
do grobu, poeta budzi się znów 
do nowego życia: „Gdy skoń­
czyłem 70 lat, ujrzałem jasną 
zorzę, nowego życia. Na ziemię 
przyszła prawda dla wszystkich 
istot żyjących. Usłyszałem imię 
batyra Lenina i  byłem świad­
kiem zwycięskiego marszu Czer 
wonej Arm ii. Wokół mnie zaki- 
piało życie, o którym śpiewałem 
W swych najlepszych pieśniach 
jak o złotym śnie. Ppczuwszy 
napływ świeżych sił wziąłem

donmę do ręki. Wróciła moja 
młodość i  zaśpiewałem“ .

Stary akyn zaczyna teraz t\v o 
rzyć Swoje najpiękniejsze * naj­
doskonalsze pieśni: „Pieśń o Le 
ninie", „Pieśń o Stalinie“ , „W 
mauzoleum Lenina“ , „Wielkie 
prawo Stalina“ , „Kołysanka“ . 
„Bohaterom bieguna“ , „Pieśń
0 Puszkinie“ , „Sułejmanowi 
Stalskiemu“ , „Pieśń przy otrzy­
maniu orderu“ , „Leningradczy- 
ey, dzieci moje“  i  inne.

— Zycie zaczęło sie dla mnie 
na nowo — pisze Dżambuł w 
autobiografii — odrodziłem s:c
1 zacząłem śpiewać, jak 25-letni 
młodzieniec z entuzjazmem, 
w ielkim  ogniem i  ochotą. To 
odrodzenie mych sił przyniósł 
mi wódz uciskanej ludzkości, 
Stalin, dający szczęście wszyst­
kim  ludom. Stałem się płomień 
nym agitatorem na rzecz koł­
chozów. O kołchozach miewa­
łem setki pieśni i  poleciały one 
po stepie, gdyż szły prosto z 
serca. Byłem W Moskwie, która 
jest cudowniejsza od bajeczne­
go Gulistanu. Widziałem Sta­
lina 1 witałem się z Nim.

Władza radziecka dała m i za 
me pieśni order Czerwonego 
Sztandaru. Powiedziałem wów­
czas i  powtarzam obecnie: na­
grodzony zostałem nie ja — na­
grodzona została narodowa po­
ezja Kazachstanu. Ja śpiewam 
pieśni i  będę śpiewał dotąd, do­
póki bije w  piersiach Serce".

W czasie nmjny Dżambuł u- 
kłada natchnione strofy, wzy­
wające na bój z faszyzmem.

Wiersze Dżambuła, posłane 0-  
brońcom obleganego przez Niem 
ców Leningradu, cieszyły bo­
haterskich obrońców miasta 
jako pozdrowienie i  pokrzepie­
nie od całej radzieckiej ojczy­
zny.

Pieśń „Moskwie“  została na­
pisana w owych ciężkich dniach 
gdy nieprzyjaciel stał przed sa­
mą stolicą. Dżambuł pisał:

O pełna relikwii, Moskwo! 
Bądź surowa;» dla Niemców, 

Moskwo!
Naciskaj na nich nocą i dniem, 
Rąb ich jak lasy, Moskwo!

Sławny czyn 28 oanfiłowców, 
którzy swymi ciałami zagro­
dzili niemieckim czołgom dro­
gę do Moskwy, natchnął poetę 
do napisania utworu o bohater­
skich rodakach, którym i szczy­
ci się, jako starszy z rodu. W 
czasie ciężkich walk o Stalin­
grad ułożył poemat „Obrońcom 
Stalingradu“ . Gdy w walkach 
nad Wołgą zginął syn akyna, 
Ałgadaj, Dżambuł wzywa żoł­
nierzy - Kazachów do pomszczę 
nia go.

Dżambuł Dżabajcw zmarł w 
czerwcu 1945 roku nie docze­
kawszy k ilku  miesięcy do stu 
lat. Kazachstan stracił w  nim 
nie tylko największego w 
swych dziejach akyna, lecz 
twórcę współczesnej poezji ka­
zachskiej i ■wielkiego artystę, 
którego wiele dzieł weszło do 
skarbca ku ltury narodów ra­
dzieckich.

Nowe
wydawnictwa
Dokument zdrady

PROCES K R A K O W S K I, N lepot«*- 
ezyo.KŁ, M ierzwa 1 Inni pr*»«  
Sądem Rzeczypospolitej. Feń- 
itw o w j Instytut Wydawniczy 
Warszawa 1948, str. »1 .

Pełny stenogram głośnego prooz 
sn poUtycznego, toczącego fig w  
Krakowie w sierpniu 1941 r„  uzu­
pełniony zwięzłą rozprawą tow. 
Romana W erila , om awiają po­
lityczne tło procesu I Jego znacze­
nie w całokształcie w alki Polski 
Ludowej z ofensywą resztek rea­
kcyjnego podziemia. Sprawozdanie 
z procesu Jest nie ty lko dokumen­
tem historycznym, posiadającym o- 
grotune znaczenie dla przyszłego 
dziojopisa — Jest to również Ko­
palnia m ateriałów dla poznania 
psychiki zdrajców narodu 1 Ich po 
wiązań z obcymi agenturami. Ko­
palnia materiałów dla publicysty, 
pisarza 1 socjologa.

Granica pokoju
JU LIU SZ K O L IP IN S K I: G R A N IC A  

POKOJU. W ydawnictwo Za­
chodnie, Poznań 1948, str. 1*1.

Książka nosi podtytuł „W pływ  
granicy na Odrze 1 Nysie na gospo 
darkę Niemiec 1 Polski“ 1 omawia 
prawa Polski do naszej granicy za­
chodniej z punktn widzenia gospo­
darczego, poparte prze* liczne da­
ne statystyczne.

Na pograniczu 
psychologii i fizjologii

E. D. A D R IA N : O F IZ Y C Z N Y M  
PODŁOŻU W RAŻEŃ Z M Y ­
SŁOW YCH. Tłum . prol. dr
Jerzy Konorskl 1 mgr. A d e la  
Szwejcerowa. Biblioteka W ie­
dzy Współczesnej N r 1 Spóldz. 
W ydawn. „Książka“ , Warsza­
wa 1948, str. 138.

Autor Jest profesorem uniwersy­
tetu w Cambridge i należy do naj 
wybitniejszych fizjologów współ­
czesnych. lem atem  jego książki 
jest stosunek zjaw isk psychicznych 
do zjawisk fizjologicznych. Pracę 
swą u jął autor w  formę odczytów, 
w których zajm uje się opisem zdo 
bytych z te j dziedziny faktów i ich 
bezpośrednią interpretacją.

Tragiczne losy
JORGE AMADO: KA K A O . P o w ie «  

przekład M . Wołyńskiej i E. 
Grudy. „Biblioteka Roman­
sów i powieści“ . Spóldz. W y- 
dawn. — Oświatowa „Czytel­
n ik“ , Warszawa 1548, str.

Zadziwiająco prosta opcwleśi 13- 
letnicgo autora o życiu robotników  
brazylijskich na plantacji kakao. 
Tak prosta jak  proste i nieskom­
plikowane jest życic tych robotni­
ków, których Jedynym zajęciem  
jest praca na plantacji, Jedynym  
pożywieniem suszone mięso 1 czar 
na fasola, a Jedyną radością iye la  
wódka, a potem dom publiczny.

W niewolnictwie kolonialnym  
nawiązuje się Jednak mocna me 
przyjaźni robotników bez względu 
na kolor skóry, narasta świado­
mość klasowa i nienawiść do wyży  
skiwacza. — Nadejdzie dzień — md 
wlą, nie wiedząc nawet Jak ten 
dzień ma wyglądać, ale przeczuwa 
jąc go Instynktem klasowym w y­
zyskiwanego robotnika, (jot).

Książki Jana Wiktora
JAN W IK TO R : W IERZBY N A D  

SEKW ANĄ. Powieść. W yda­
nie IV-. 2 tomy K siążnici-A t- 
ias, W róćUw - Warszawa 1948, 
str. ISO i 372.

TE N ŻE : „ZB U N TO W A N Y “ . Po­
wieść. Książnica - Atlas, W io  
c!aw - Warszawa 1948, str. set.

.Jan W iktor należy do najpopu­
larniejszych pisarzy polskich, po­
wieści jego ukazują się nieraz w 
nowym wydaniu. Wznowione obe­
cnie „W ierzby nad Sekwaną“  są 
wraz z „Orką na agorze“ , czoło­
wym  osiągnięciem powłeścloplsar- 
skim W iktora. Zawarte w „W ierz­
bach“  dzieje polskiego emigranta 
i polskiej biedoty em igracyjnej we 
Francji m iędzywojennej, m ają sil­
ną wymowę społeczną, mimo ze 
autor daleki jest od rozumienia 
praw Światem rządzących i kieru je  
się w swej pracy twórczej pobud­
kam i emocjonalnymi, które są nle- 
raa dorywcze i nieskontrolowane. 
W „W ierzbach“ bezdroży 1 rabłą- 
kań Jest stosunkowo mało, a rze­
telnego m ateriału obserwacyjnego 
1 dobrego realizmu duto, i dlate­
go powieść ta słusznie cieszy się 
niesłabnącym powodzeniem.

„Zbuntowany“ jest nową, pisaną 
częściowo podczas okupacji powie* 
clą autora, poprzez dzieje pro­
boszcza i jego parafii usiłującą po 
kazać zmiany społeczne i obycza­
jowe, zachodzące na wsi polskiej 
(na Podkarpaciu) na przestrzeni 
lat. Niestety, w powieści te j silnie 
zaznacza się właściwa autorowi 
maniera stylistyczna, przerost sło­
wa 1 rozwlekłość, a również typ  
humanizmu, re prezento wany przez 
autora, jest dziwnie bezkształtny l  
niezorganlzowany. (n.d.)

Kalendarz muzyczny
K A LE N D A R Z M U Z Y C Z N Y  NA  

ROK 1949. W ydawnictwo Pol­
skiego W ydawnictwa Muzycz­
nego.

Kalendarz ten, nader estetyczni«
wydany, zawiera liczne Informacje 
o życiu muzycznym w Polsce ora* 
podstawowe wiadomości z teorii 1 
p raktyk i muzycznej, a ponadto 
obfity m ateria! inform acyjny, o ci­
ty  era ey Roku Szopenowskiego oraz 
fragmentjr korespondencji Szopę-, 
na.



!¿¿S TRYBUNA LUDU Nr 48

X?cî« gospodo»»«
D e m o k r a c j i  L ą d o w y c h
Dalsze uaktywnienie handln 

zagranicznego CŚR
Bilans handlu zagranicznego 

Czechosłowacji pomimo zwięk­
szonego importu surowców 
zamknie się saldem dodatnim.

Największe obroty towarowe 
w  r. 1940 przewidziane są z 
ZSRR, który jest głównym do­
stawcą surowców i artykułów 
żywnościowych. Ponadto prze­
widziane jest zawarcie układów 
handlowych z Bułgarią, Węgra­
mi i  Rumunią.

Rumunia dostarczy Czecho­
słowacji naftę, produkty nafto­
we i drzewo, Węgry zaś alumi­
nium i żywność.

W ramach umowy handlowej 
z Polską, z ważniejszych pro-

Karczewskim spekulantom 
kończy się „złoty interes"'S B

(OD SPECJALNEGO W Y SŁA N N IK A )
Ea Jedną * chałup, otaczających plac spędowy w Stoczku 

dochodzi do skutku Interes. Przedstawiciel karczewskiej inicja­
tywy prywatnej, innymi słowy: spekulant — nie bacząc na za­
kaz pokątnego kupna żywca, tłumaczy coś zafrasowanemu 
chłopu, którego wyciągnął z szeregu uformowanego przed wa­
gą spółdzielni. Słychać klaskanie .przybijanych“  rąk.-

— Czyja to krowa? — pytam 
wychodząc dość niespodziewa­
nie zza rogu chałupy.

Chłop jest wyraźnie zmiesza­
ny, chce coś odpowiedzieć, ale

duktów, otrzyma C S R — wę- j  ubiega go spekulant, który wy- 
giel i  cynk. W r. 1949 przewi- krętnie oświadcza, że właściciel 
duje się również zawarcie no- wIaśnie gdzieś szedł ,  oni tu 
wych umów handlowych z A- . , ,
meryką Południowy, Indiami i '•ylr.o Pilnują bydlęcia. 
Pakistanem. — A dlaczego nie stoicie w

Rumunia przygotowuje plan kolejce do wagi?
zalesienia stepów' | Nie ma odpowiedzi. Speku-

Gigantycznt plan zalesienia 
obszarów stepowych ZSRR wy­
wołał żywe zainteresowanie na 
całym świeeie.

Obecnie Akademia Nauk w 
Rumunii przygotowuje plan za­
lesienia stepów w Mołdawii, 
Transylwanii i Banacie, wyko­
rzystując radzieckie doświad­
czenia.
Bulce r;ą zwiększy w r. 1949
dochód społeczny o 23 proc.
Pian gospodarczy Bułgarii na 

rok i 919 przewiduje wzrost pro­
dukcji przemysłu o 22 proc. w 
stosunku do roku uh. z tym. że 
w przemysłach vieta'«urg<c'- 
nym. jnaszynowym i elektro­
technicznym procent ten będzie j 
znacznie wyższy.

Wykonanie planu gospodar- i 
czego w r. 1949 poważ- |
nyni krokiem Bułgarii w kie- i 
runku uprzemysłowienia kraju ! 
i zwiększy dochód społeczny o I 
23 proc.
Produkcja przemysłowa w CSU 
przekroczyła stan przedwojenny |

Według estatmch danych sta- ! 
tystycznych produkcja przemy- | 
słowu w Czechosłowacji wzro- j 
sta w porównaniu ze stanem 
przedwojennym o 4 proc.

W Dońskim Zagłębiu Węgio- j 
wym wydobycie wzrosło na 
przestrzeni dwu lat z 68,3 proc. j 
na 80.7 proc. Przemysł hutn i­
czy w  tym samym czasie pod­
wyższył produkcję o 27,1 proc. I 
zaś przemysł tekstylny o 23,8 i 
proc.
Zwiększona wymiana towarowa j

między Rumunią a ZSRR
W dniu 24 stycznia została 

podpisana umowa handlowa 
między Rumunki a ZSRR.

Oprócz zwiększonej o 250 
proc. w stosunku do roku ub. — 
wymiany towarów, umowa 
przewiduje nomoc techniczną 
ze strony ZSRR. W ramach tej 
pomocy Rumunia otrzyma od 
ZSRR urządzenia fabryczne, co 
przyczyni się do rozwoju no­
wych gałęzi przemysłu, ponad­
to auta. metale, maszyny ro ln i­
cze, rudę żelazną, koks, baweł­
nę. nasiona i inne wyroby.

ZSRR otrzyma w zamian pro­
dukty naftowe, drzewo, lokomo­
tywy, wagony, oraz wyroby ce­
ramiczne.

Układ handlowy radzieckie)
strefy Niemiec z Węgrami

Na mocy układu handlowego 
pomiędzy radziecką strefą oku­
pacyjną Niemiec a Węgrami, 
Węgry dostarczą Niemcom w 
najbliższych miesiącach br. 
1209 ton mięsa wołowego. Do­
tychczas radziecka strefa Nie­
miec otrzymała z Węgier 500 
ton mięsa.

lant mrucząc coś pod nosem 
wycofuje się, chłop bez słowa 
prowadzi krowę na punkt sku­
pu.

Spotkałem chłopa w kwad­
rans później, gdy wychodził od

nie uścisnął mi rękę.
— A to cholera — spekulant 

Mówił, że bydlę nie ma czte­
rystu kiło. Jak nie byłbym »trat 
ny parę tysięcy...

Rzeźnicy i  spekulanci ze sto­
licy nielegalnego uboju bydła 
i  nierogacizny. — Karczewią — 
nie mogą pogodzić się z nowy­
mi przepisami, które wyłączne 
prawo skupu żywca rezerwują 
dla gminnych spółdzielni. Od­
ciągają chłopów od punktu sku 
powego, straszą niesamowitymi 
bajkami, nęcą mirażem wyso­
kiej ceny, która przy kupnie 
„na oko“  jest w  praktyce f ik ­
cją. Ułatwia im  działalność sła

wagi z czekiem w ręku. Sam ! ba jeszcze kotroła organów pań
podszedł do mnie i niespodzia- | stwowych.

: /‘¿ujechaliśmy tta tpnn&f s k u  ¡ u l  
darzy najlepiej ¿uiadctn  o v h

Roześmiane hear ze gozao- 
sto&unka do akcji „W *

Przed szopą, gdzie odbywa 
się ważenie żywca, uformował 
się spory rząd furmanek, na­
ładowanych różowymi, szary­
mi, czasem czarnymi prawie 
cielskami świń. Obok czekają 
na swoją kolejkę krowy i cie­
lęta. Spółdzielczy punkt skupu 
bydła i  nierogacizny działa pra 
wie od godziny, toteż znaczna 
ilość „towaru“  kręci się już w 
zagrodzie. W szopie szczękają 
przesuwane odważniki padają

Józef Wolski wychodził wła­
śnie z szopy wagowej z takim 
niebieskim czekiem w ręku, 
gdy zagadnąłem go. Chłop spój 
rżał początkowo nieufnie na 
nieznajomego, ubranego „nie z 
tych stron“ człowieka, który 
nie wiadomo dlaczego intereso­
wał się skupem żywca przez 
gminne spółdzielnie. Aie już za 
chwilę lody zostały przełamane 
i potoczyła się rozmowa.

101 bibliotek dla Zw. Zawodowego 
Pracowników Drogowych

Zagrody szybko zapełniają si ę skupowanym żywcem

cyfry kilogramów, nazwy ga­
tunku żywca. .

Klasyfikatorzy kilkoma wprr 
wńymi ruchami określają gru­
pę ważonej sztuki.

— Dwieście trzydzieści trzy, 
ekstra słonina.

— Sto siedemdziesiąt, mięsno 
słoninowa.

Kasjer szybko odlicza należ 
ną kwotę, kupiona sztuka jesz­
cze nie zdąży wejść do zagrody, 
gdy jej niedawny właściciel 
trzyma w ręku niebieski czek 
KXO.

Młodzież huty »Florian« 
wzywa do zwiększenia wydolności

WRpółmwsdnlclwf! pracy 
z f f d f R in  s i o r o k t a  k r ę g i

— Ja myślę, że to jest dobra 
akcja — mówi Józef Wolski — 
Chłop nie jest zdany na łaskę 
spekulantów, co płacili tak, jak 
im było wygodniej. Cennik jest 
stały, każdy może go sobie 
przejrzeć, waga uczciwa, a nie 
tak jak u tamtych „na oko“ .

Chłop lubelski pozytywnie u- 
stosunkował się do nowych roz 
porządzeń w dziedzinie hodowli 
i handlu żyrreęm. Spekulant, 
który stracił nie tylko wspa­
niale źródło wysokich zarob­
ków, lecz i wpływ na drobnych 
i średnich hodowców, widzi w 
akcji „H “ swego najgroźniejsze 
go wroga i nie rezygnuje z vval 
ki. choć musi ją przegrać i prze 
grywa z każdym dniem.

KRZYSZTOF STRZELECKI

12 bitego br. Zarząd Główny 
Zw. Zaw. Pracowników Drogo­
wych RP, przekazał oddziałom 
w województwach: szczeciń­
skim, gdańskim, rzeszowskim, 
białostockim, Gąsko - dąbrow­
skim i dolno - śląskim, 101 b i­
bliotek, liczących 20.200 tomów. 
Książki zostały zakupione z 
funduszów Związku (ponad 2 
miliony zł) w ramach Czynu 
Kongresowego.

Na uroczystość przybyli przed 
stawiciele , Min. Oświaty, Min. 
Komunikacji, Kom. Centr. Zw. 
Zaw. i ponad stu delegatów - 
drogowców z. całego kraju. Ze­
branych powitał przewodniczą­
cy Zw. Zsw. Prac. Dróg., tow. 
Jurczak, po czym głos zabie­
rali zaproszeni goście.

Zastępca k :erown.ika wydz. 
ku ltury i  oświaty KCZZ, tow. 
Sarnecki, omówił rolę książki 
w wychowaniu w duchu socja­
listycznym.

Przedstawiciel Min. Komuni-

cy związku drogowców 
rokiem 1939, a dziś.

Zadania drogowców w ta- 
cieśniamu sojuszu robotniczo - 
chłopskiego, przedstawił sekre­
tarz generalny Związku, tow. 
Radzik:

— My, po związku zaw. rol­
ników, mamy najbliższy kon - 
takt z chłopem. Dlatego musi­
my zanieść mu słowo drukowa­
ne. 15 grudnia ub. r. zaopa­
trzyliśmy w książki 40 oddzia­
łów Związku na Ziemiach 
Odzyskanych. Dziś przekazuje­
my 101 bibliotek. Do maja br. 
zakupimy książki dla pozosta­
łych 133 placówek. Każda bi­
blioteka zawiera 200 tomów 
starannie i celowo skompleto­
wanych, m. in. wydawnictwa 
marksistowskie i  beletrystykę.

Na zakończenie odbyło się 
symboliczne przekazanie biblio­
teki przedstawicielowi oddzia­
łu cieszyńskiego, który w go-

kacji inż. Rotkiewicz, podkreślił rących słowach podziękował za 
różnicę między warunkami pra- j ten piękny dar. (smi).

Wojewódzkie konferencje 
la d  Narodowych

W Świętochłowicach odbyło się zebranie młodzieży buty 
„Florian“ . Na zebraniu uchwalono rezolucję, w której młodzież 
brygad produkcyjnych zorganizowana w ZMP wzywa mło­
dzież i  załogi zakładów produkcyjnych z całej Polski do zwięk­
szenia wydajności.

Młodzi hutnicy na znak za­
początkowania tej akcji przyjęli 
szereg zobowiązań.

Zaznaczyć należy, że . już 
1.V II. 1943 na apel młodzieży 
łódzkiej, młodociani robotnicy 
huty „F lorian" przystąpili do 
wyścigu pracy. W okresie tym

we współzawodnictwie brały 
udział ,322 osoby, a w trzecim i 
czwartym etapie liczba ta wzro­
sła do przeszło 809 osób.

Październik 1943 ,był przełómo 
wym miesiącem w wyścigu mło 
dzieżowym. W miesiącu tym 
młodzieżowa obsada pieca rr.ar-

125 iys. świń hekcsiowydi 
zakontraktujemy w bieżącym roku

Kontraktowanie trzody chlew­
nej słoninowo - mięsnej powie­
rzone zostało gminnym spół­
dzielniom „Samopomocy Chłop­
skiej“ , które tę akcję będą prze- 

Radzieckie samoloty pasażerskie ; prowadzać w porozumieniu z 
dla Czechosłowacji Centralą Mięsną. Prócz tego

! Centralny Zarząd Przemysłu
Konserwowego kontraktowaćW Czechosłowacji oczekiwa- i

ne jest przybycie dwóch samo- ,, , . , , , , . 
lotów radzieckich tvpu „ I l ju -  DĘ lrz?dę> cdleJ ną n*  ^ reT 
w in “ , które Czechosłowacja za- ilach P ^ g ly c h  do przetwórni 
kupiła w Związku Radzieckim j 
w  ramach umowy handlowej.
Nowoczesne te samoloty zabie­
rać mogą 32 pasażerów wraz z 
bagażem, i rozwijają znaczną 
'szybkość. ,

F.ahsInicY B 7dosuszy
p n t k r r i c z f i j j i  

nowo nam? •
Kilkunastu pracowników byd ; 

goskiej iabr, k i narzędzi pr„e- j 
kroczyło w styczniu br. nowe 1 
normy produkcyjne. Dzięki u- j 
miejętnej organizacji pracy ro - | 
botnik kuźni, Czerwiński — o- * 
s'ą:;nał 125 proc. normy. Na- 
doiski — 121,5 proc.. Walne — | 
129 proc. i  Krauze 114,6 proc. . 
normy.

Plan produkcji za styczeń'za-! 
toga fabryki wykonała w 113 . 
proc.

i bekoniarni. Tereny 
te obejmą około 10 proc. całego 
obszaru kraju.

W bież. roku przewidziane jest 
zakontraktowanie dla przemysłu 
konserwowego 125 tys. sztuk 
trzody chlewnej z przeznacze­
niem je j na bekony. Dla nale­
żytego przeprowadzenia tej ak­
cji zorganizowany został spe­
cjalny aparat w Centralnym Za­
rządzie Przemysłu Konserwo­
wego.

W terenie mianowani zostali

rejonowi inspektorzy kontrakto­
wania oraz podinspektorzy i  asy 
stenci kontraktowania, którzy 
zostali przydzieleni do poszcze­
gólnych fabryk. Podinspektorzy 
i asystenci zajmować się będą 
zawieraniem umów kontrakto­
wych z poszczególnymi hodow­
cami.
’ Zadaniem urzędników kon­

traktujących będzie również 
opieka nad .racjonalnym kar­
mieniem prosiąt oraz nad orga­
nizacją dostaw*' utuczonych już 
sztuk do fabryk.
, Aby powiększyć ilość macior 
rozpłodowych, personel kontrak­
tujący będzie wybierać spośród 
zakontraktowanych, wyhodowa­
nych już świń te sztuki, które 
nadają się do hodowli. Sztuki te 
zostaną rozprowadzone na do­
godnych warunkach wśród ho­
dowców.

Zarząd Polskich Kolei Pań­
stwowych' wprowadził ostatnio 
nowy typ umundurowania dla 
pracowników. Umundurowanie 
kolejarza składa się z odzieży 
zasadniczej, specjalnej i ochron 

1 nej, przydzielona) w  zależności 
j od charakteru pracy. Każdy z 
i asortymentów odzieży ma okre- 
| ślony krój i kolor, 
j Obecne przepisy o umunduro- 

W ubiegłym miesiącu do por- . waniu w prowadzają korzystne 
tu we Władysławowie weszło : dIa pracowników zmiany w sto 
508 kutrów polskich i 193 duń- 1 sunku do przepisów przedwo- 
skie. Do portu He! -  84 kutry : Jeimycn. Przede wszystkim na- 
duńskie, 2 .szwedzkie. i leży wymienić wsrod nich roz-

Czer.ć wyżej wymienionych ' szerzenie uprawnień no otrzy- 
kutrów przybyła na ooiowy,\po- j mywania odzieży służbowej na 
zestalę znalazły tu schronienie , wszystkich pracowników tak 
w okresie sztormów. i etatowych, jak i umownych -oraz

Pracownicy FIC?
oifzymitii nowe mundury

pracujących od ró-

K n î s f  z a m n m s m t i  

w  p s o ta c h  p o l s k i c h

sezonowych, 
ku 1945.

Nowo umundurowanie ma ko­
lor ciemaostaiowy. Dotychczas 
używaną rogatywkę zastąpiono 
czapką okrągłą typu angielskie­
go.

Poza tym nastąpiły zmiany w 
dystynkcjach kolejowych. '

Zarządzaniem min. komuni­
kacji wprowadzono służbowe 
numery rozpoznawcze dla kon­
duktorów 
gach pasażer 
wadzenie służbowych znaczków 
rozpoznawczych• ułatwia podróż 
y m  w razie jakichkolwiek nie­
porozumień lub uchybień służ­
bowych, składanie zażaleń cło 
władz kolejowych.

tenowskiego Nr 5 wyłoniona 
spośród uczestników V etapu 

j młodzieżowego wyścigu pracy,
I wezwała do .współzawodnictwa, 
| pozostałe obsady pieców rńafte- 
nowskich. W warsztacie mecha­
nicznym ukonstytuowała się 
młodzieżowa brygada ślusarzy 
konstrukcyjnych, która również 
przystąpiła do współzawodnic­
twa z pracownikami starszymi.

Wyścig ten zakończył się peł­
nym sukcesem brygady miodzie 
żowej, która uzyskała 41.2 punk 
tów.

W okresie tym wyróżnili się: 
Przyłódzki Alfons, Lepiarz Ro­
bert i Małolepszy Jerzy.

Zwycięstwo we współzawod­
nictwie osiągnęła również mło­
dzieżowa brygada konstrukcyj­
na warsztatu samochodowego, 
uzyskując 130 punktów.

Z początkiem roku bież. zosta 
ło utworzonych na terenie huty 
szereg dalszych brygad młodzie 
żowych, w walcowni, wykań­
czali! i, wydziale wielkich pie­
ców i w koksowni.

. Wszystkie te brygady wezwa­
ły  do współzawodnictwa i  pod­
pisały umowy o współzawodnic 
iw ie z pracownikami starszymi.
, Dziś już można stwierdzić, że 

działalność poszczególnych bry­
gad młodzieżowych w hucie 
„F lorian“ pozwala na oczekiwa 
nie wysokich osiągnięć produk­
cyjnych w tych wydziałach.

Rahofalcy łódzcy 
monifeslajif 

im izee* pokoju
W wielkiej hali Państwowych 

Zakładów -Przemysłu Bawełnia­
nego N r ^ W Łodzi. odbyło się 
zebranie ; załogi fabrycznej, ma 
którym referat pt. „Walka ó po­
kó j“ wygłosił członek .KG PZPR 
tow. w cemin. Petrusewicz

.Mówca ' wskazał na doniosłe - 
zRRcrrtn:? inicjatywy Zw. Ra*- 
dclcckiego, zmierzającej do po­
kojowego załatwienia wśzystf: 
kich kwesta spornych w poli­
tyce nr odzynswodowij. Celowi 
w ioóip“ -c y ' między narodami 
służyła no. propozycja Z v Ra­
dzieckiego na terenie Rady B- 
pieczeństwa. domagająca s;ę 
dukcjl 'zbrojeń.

Tow. Petrusewicz zakończył \ 
swoje przemówienie, stwierd'-.?- | 
niom, że siły pokoju i oestenu.! 
skupione wokół Związku Ra - i 
drrrckiego. są -potężniejsze Cd ■ 
nielicznej grupy wstecznych po- I
Utyków anglosaskich i że 

■ow rewizyjnych w poetą - ¡ l9 n;s pozwolą na rozpętanie 
pasażerskich PKP. W nro-| « i w

vu !
węi wojny,

Wźn;esiony pr iez mówce ok- i 
rzyk. na cześć Generalissimusa | 
Stalina i międzynarodowej so- 1 
Ude-ności proletariatu został ! 
•yrelokrotnie powtórzony przez | 
zebranych.

Kunknia 
; bs pzafek! odznak! 
MIądzynozadaweao 

Wyścigu fCstaikieąio 
Wurizuwu-Pfuga
Redakcja „Trj-buny Ludu“ vp 

W arszawie 1 „Rudeho Prava** w  
Pradze rozpisują konkurs aa 
odznaką pamiątkową U  Między­
narodowego WySclgn Kolarskie­
go Prasa — ̂ Warszawa.

Trzy  najlepsze projekty będą 
nagrodzone.

1 nagroda — «0.000 zlotycb 
t  nagroda — S5.000 złotych 
S nagroda — i 5.090 złotych 

W  konkursie m ote uczestnlczyO 
każdy obywatel polski lub cze­
chosłowacki.

W  odznace muszą b y i  nw ldocz 
n lo n e i |

a! data w y ic ig u  t —». X. 15« r. 
b) ie  w y ic ig  odbyw a się na 

tras ie  Praga — Warszawa 
im ogą być U tery p — W1 

e> sym bole b ra te rs tw a  maro 
dńw P o lsk i 1 Czcchosłowa 

c jt  (b a rw y  narodowe lu b  go 
d la  państwowe P o lsk i 1 
CSR).

Odznaka musi b y t o Ile m oi- 
noiei jak najmniejsza.

W y n ik i kon ku rsu  będą ogloszo 
ne przez prasę.

P ro je k ty  na odznakę, muszą 
być złożone w re d a kc ji „T ry b u ­
ny l  udu-*, W arszawa, u l. sm o lna 

13 do dn ia  1« lutego 1949 r, 
do godziny 13-ej.

U czestn icy konkursu  pi-a.ce swo 
je  zaopatrzą godłem , a w zam ­
k n ię te j kop e rrle  podadzą adres 

1 nazw isko w łaścic ie la godła.
Rozstrzygnięcia konkursu  do­

kona kom is ja , w skład k tó re j 
11 wejdą przedstawiciele: „T ry b u ­

ję o j, liutlu**. Polskiego ZW lązliu 
1 i
; i  K o la rsk iego, z w . Zaw . A rty s tó w  
|  P lastyków  oraz specja jista  gra- 
» w  er.
i  W y n ik i konkursu  ogłoszone be 
* d.K w  .-T rybun ie  Ludu**. Ltczest- 
; p ic y  konkursu  poza w yp łacóny- 
: m l nagrodam i ule mogą roście 
|  żadnych praw  do swych p ro je k - 
i. tów . k tó re  stają się w łasnością 
i K o m ite tu  O rganizacyjnego Wys- 

clgu p  — W.
Redakcja 

„T ry b u n y  Ludu**

W dniach od 30 stycznia do 
10 lutego br. w  całym kraju od­
były się wojewódzkie konferen­
cje w  sprawach budżetów sa- 
morządowj-ych. Na konferencjach 
omawiano wytyczne i  wskazót»* 
k i podane na zjeżdzie prezy­
diów wojewódzkich rad naro­
dowych i wojewodów w War­
szawie.

W konferencjach wojewódz­
kich braii udział przewodniczą­
cy powiatowych i  miejskich rad 
narodowych, starostowie powia­
towi i prezydenci miast, prze­
wodniczący i  sekretarze wydzia­
łów samorządowych, kierowni­
cy działów samorządowych, in ­
spektorzy samorządowi 1 refe­
renci budżetowi. Niektóre wo­
jewództwa zapraszały ponadto 
na konferencje znawców* gospo­
darki przedsiębiorstw komunal­
nych.

W dyskusjach omówiono prze­
de wszystkim problemy prze­
prowadzenia podziału dotacji 
Samorządowego Funduszu Wy­
równawczego, redukcji perso­
nalnych oraz przepracowano 
budżety samorządowe na br. w 
myśl wytycznych Kancelarii Ra­
dy Państwa.

Konferencje, jakie obecnie 
przeprowadziły wojewódzkie ra 
dy narodowe, wykorzystane zo­
stały również dla nakreślenia 
wytycznych pracy rad narodo­
wych na rok bież. Największy 
nacisk kładą wojewódzkie rady 
narodowe na rozwój i wzmoże­
nie działalności gminnych rad 
narodowych, szczegóinie w dzie­
dzinie gospodarki drogowej, ra- 
diofonizacji i e lektryfikacji wsi 
oraz na dalszą poprawę warun­
ków bytu klasy robotniczej.

Sport
Hokeiści polscy 

praed wyjazdem do Moskwy
W związku z wyjazdem pol­

skiej ekipy hokejowej do Mo­
skwy, Główny Urząd Kultury 
Fizycznej wraz z Polskim Zwiąż 
kłem Hokeja Lodowego wzywa­
ją do stawienia się w  dniu 13 
bm. na Stadionie Y7P w War­
szawie (w Stołecznym Urzędzie 
Kultury Fizycznej) następują­
cych zawodników:

Maciejko, Więcek, Burda, Woi 
kowski, Palus — wszyscy z KS

Cracovia, Bronowicz, Swicarz
— Legia), Zieliński, Dybowski 
—■ (Pomorzanin), Csorich, Le­
wacki (KTH), Gansiniec — (Si­
ła), Muszyński — (Gwardia — 
Bydgoszcz), Skarżyński, Bugdoł
— (Baildon), Nowotarski — 
(Piast).

Wszyscy wyżej wymienieni za 
wodnicy zobowiązani są zabrać 
ze sobą osobisty ekwipunek oraz 
kije hokejowe.

W ielki sukces lyzwiasek ZSRR 
no mistrzostwach świata

Kongsberg. W łyżwiarskich mi 
strzostwach świata w  jeździć 
szybkiej kobiet, rozegrano w so­
botę pierwszą konkurencję: bieg 
na 500 metrów. Konkurencja ta 
zakończyła się pełnym triumfem 
znakomitych łyżwiarek radzi cc- 
kich. które zajęły pierwsze trzy 
miejsca, piąte i szóste. Dopiero

na czwartym miejscu uplasowa 
la się najgroźniejsza konkurent­
ka Norweżka Thorvaldsen.

W yniki techniczne: 1) Isakov, a 
— ex aequo Wólnawa 43,2 sek. 
31 Chołszeze w n •' k o w a 48.7. 4)
Thorvaldsen (Norwegia) 49.5. 5) 
Sali chowa (ZSRR) 49,8, 6) Ż u­
kowa (ZSRR) 50 2.

Mistrzostwa Polski 
w siatkówce męskiej

W sobotę rozpoczęły się w 
Warszawie w sali YMCA fina­
łowe spotkania o mistrzostwo 
Pol sir i  w  siatkówce męskiej.

W pierwszym meczu spotka­
ły  się dwie drużyny akademic­
kie, a mianowicie AZS (Warsza­
wa) i AZS (Wrocław). Spotkanie 
zakończyło się zwycięstwem a- 
kademików warszawskich w sto 
sunku 3:1 (15:11, 15:6, 10:15,
15:9).

W następnym meczu walczy­

ły  Olsza (Kraków) i SKS Zryw 
(Łódź). Drugi mecz był o wiele 
ciekawszy od pierwszego, stał 
na lepszym poziomie i dostar­
czył widzom wiele emocji, d de­
ki zaciętej walce. Wynik nreczii 
brzmi 3:2 (12:15, 16:14, 15:13,
9:15, 15:10) dla SKS Zrywu 
(Łódź).

W drużynie zwycięzców wy­
różnili się Tomaszewski, Wojto­
wicz, Lelonkiewicz, w Olszy: 
Klein i Kantorek.

W  k il kia zdan iach
Sztokholm. W obecności pre­

miera Szwecji odbyło się uro­
czyste otwarcie hokejowych 
mistrzostw świata.

W defiladzie wzięły udział 
drużyny następujących państw: 
Czechosłowacji, USA, Belgii, 
Danii, Finlandii, Kanady, Nor­
wegii, Szwajcarii, Austrii i 
Szwecji.

Pierwsze spotkanie rozegrała 
Szwecja z Finlandią zakończone 
wynikiem 12:1 dla Szwecji.

X
Tytuły indywidualnych mis­

trzów świata w tenisie' stoło­
wym zdobyli: w grze pojedyń- 
czej mężczyzn Anglik Leach,

który w finale pokonał Czecho- 
słowaka Vanę 3:2 oraz w grze 
pojedynczej kobiet Węgierka 
Farkas, zeszłoroczna mistrzyni 
świata, która w walce finałowej 
zwyciężyła I-Iruskovą (CSR) 3:3- 
Farkas zdobyła ponadto tytu ły 
mistrzowskie w  grze podwójnej 
kobiet i w grze mieszanej.

W Symferopolu podczas świę­
ta sportowego, znany ciężkoatle 
ta ZSRR w wadze półciężkiej 
Ivan Malcew, pobił swój własny 
rekord światowy, podniółszy 
lewą ręką sztangę o wadź* 
111,600 kg.
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Piezwsze watoskl »Frantem do Mienta«
Zainicjowana w początkach 

®™- Przez KW PZPR akc ji 
»Piekl nad ośrodkami maszy­
nowymi rozwinęła się już do 
•eBO stopnia, że można już 
«ziś w  przybliżeniu ocenić co 
«ego rodzaju inicjatywa daje 
* jednej strony ośrodkom 
wiejskim, z drugiej zaś jak 
»dbija się ona na pracach o- 
■Todków robotniczych.

Ważnym jest io, że towa­
rzysze, którzy wyjeo-mli w 
teren zainteresowali się nie 
tyiko stroną, że się tak wyra- 

techniczną, nie tyiko ma­
szynami 1 sprzętem ro in i- 
ezym, który zobowiązują się 
remontować, ale całokształ­
tem życia wsi.

Brygada „Wedla“  np. w 
«swoim“  ośrodku nic znalazła 
ani jednej maszyny do renion 
tu, zauważyła jednak brak 
świetlicy, biblioteki itd. i  po 
tej lin ii poszła akcja pomocy 
robotników od Wedla, którzy 
energicznie zaczęli zbierać 
książki i  czasopisma, zaczęli 
tu w Warszawie stwarzać za­
czątki wiejskiej biblioteki,

Oczywiście podczas tych 
Pierwszych wizyt, były nie­
dociągnięcia i  braki. Nie 
Wszystkie brygady zbadały 
■ytuację dokładnie. Zdarzało 
•lę, że towarzysze bezkrytycz 
nie przyjmowali wszystko co 
*m powiedział pierwszy spot­
kany człowiek, nie konfron­
tując, nie sprawdzając poda­
nych przez niego informacji. 
A  ważne jest przecież to, że­
by brygada na miejscu skon­
taktowała się z czynnikiem 
społecznym, z komitetem par 
tyjnym, żeby zagadnienie zba 
dala na miejscu wszechstron­
nie i  na tej podstawie mogła 
rozpocząć akcję współpracy.

Tego rodzaju niedociągnię­
cia mają charakter raczej spo 
radyczny, ponieważ jednak 
miały miejsce, uważamy za 
■tosowne sprawę tę poruszyć.

Warszawskie Zakłady Gar­
barskie zgłosiły gotowość rcz 
toczenia opieki nad ośrod­
kiem wiejskim. Akces taki 
zgłosiły również niektóre zu­
pełnie nawet drobne spóidziel 
nic.

Akcja wyszła poza ramy 
zakładów biorących w niej 
już teraz bezpośredni udział, 
ziała się sprawą ambicji po­
szczególnych ośrodków pracy 
1 w tym jest je j wielkie zna­
czenie wychowawcze.

Robotnicy Warszawy poma­
gając towarzyszom ze wsi, po 
maga jąć im organizować się, 
realizują czynnie hasło soju- 

robotniczo - chłopskiego.

m
tE A T R  P O LS K I t» l. K aras ia  2) 
N iedzie la  -  godz. 14 „F an tazy«. 

godz. 19 „P a n  J o w ia lsk l“ .
TE A TR  K A M E R A LN Y  (Foksal 16) 

godz. 19 „W yspa p o k o je “ .
K LA S Y C ZN Y  (M okotowska .12) 

godz. 15.39 1 19 „K o b ie ta  w e m g le“ .
Zapow iedziana na 15 bm . p rem ie­

ra  „S zk lanka  w o d y ‘ ‘ E. ScrbiCa 
została odłożona na późnie jszy o- 
kres z pow odu cho roby M . G or - 
Czyfiskle j.

M A Ł Y  (M arszałkow ska 91) godz. 
"  „A rc h ip e la g  L e n o lr“ .

POW SZECHNY (Zam ojskiego 20) 
fo d z . 19 ..Z ie len i się zboże“ .

P LAC Ó W KA (K ró lew ska 13) godz. 
19 „P ies og rodn ika “ . _

NOW Y (Puławska 57) codziennie 
U godz. 19 oraz w  niedzie lą o godz. 
tS 1 19 kom edia Isa jew a 1 Galicza 
••Tu m ów i T a jm y r“ .

R O ZM AITO Ś C I (M arszałkowska 8) 
godz. is.SO „Z em sta “  — geóz. 19 
„Z a b u s ia ".

SYRENA (L itew ska 5). Godz. 
13.30 1 19.15 „N o w o  p(r)orządki“  

N ASZ TE A TR  (M arszałkowska *1) 
••Romantyczność'- o godz. 1515: w 
Uledjdeig i  św ięta o godz. 1130. 

t e a t r  d z i e c i  w a r s z a w y
(Sala „Y M C A " u l. K o n o p n ick ie j 6) 

Na ogólno żądanie „W esołe w id o  
Wislto ka rnaw a ło w e“  godz. 12.
. t e a t r  l a l k i  i  a k t o r a  „ g c
L IW E R «. K ró lew ska  13.

.■Korsarza“ . W niedzie lą ! św ista 
o godz. 13, w  d n i powszednio t y l ­
ko a is szkół.
,  t e a t r  l a l e k  „niebieskie
M IG D A Ł Y " (M arszałkowska 6S).

w  n iedzie le  1 św ięta godz. 13 i  
*S „K op c iu szek “ , W  d n i powszed­
ni« ty lk o  dla szkól o godz. 13.

F IL H A R M O N IA , N ow ogrodzka 49 
n iedziela 13 bm . godz. 12 „R eq u ­
ie m " M ozarta w  w yko n a n iu  O rk ie - 
Btry  F ilh a rm o n ii P aństw . K onser­
w a to riu m  Muzycznego.

Godz. 19 „W eselo F ig a ra " .
T e a t r  LUDO W Y (Szwedzka 2-4) 

g r*  codziennie „S ka lm ie rza n k i“ .
W niedzie lą 1 św ięta 'początek o 

godzinie 13 ł  19.

Bundrowski-fnrslm
w Tealfse Iłowym

W nadchodzący wtorek, środą i 
Oawartck koncertować będzie w 
"Teatrze N ow ym “  EWA BANDP.o- 
•»SKA - TURSKA, k tó ra  w ys tąp i 
,  trzech odmiennych program ach, 
zawierających najw spania lsze dzlc- 
fa literatury m uzyczno - w oka ln e j.

Biiety do nabycia w firmie „Im- 
Ę,et“ (Sikorskiego 42) 1 w kasie te- 
■tru (Puławska 33).

ilSUMZl i
ATLANTIC (Chmielna 33):
Godz. 13, 15, 17, 19 (dla zw. zaw.) 

Jt^jSkarb“, film  p ro d u k c ji pol-

STYLOWY (Marszałkowska 1121 
„Guramiszwili“ — godz. 15, 17, 19 
'Qhi zw. zaw.)

POLONIA 'Marszałkowska 56) -  
V.,*w°nik z Notre Daąie" — godz.. 
i " ; , ’ 14.45, 17 (dla zw. zaw.), 10.15 * 21.39.

Pa l l a d i u m  (ulica z ło ta  7 -s  —
Godzina 13, 15, 17 (dla zw. zaw.)—„Skarb“.

p,SYRENA (Inżynierska 2) „Skarb“, 
yucz seans. 15, 17, 19 (dla zw. za- wod.) 21_

T ę c z a  (2 ollborz, Suzina «) 
••«leksander Matrosów“ godz. 15, 

• W, (dla zw. zaw.) 21.

iewiiq Centrali Przemy i l u  Dnewne^o
W kaMef daielaie? miasta
msisisi będsls nabyć mebla

Warszawa nie zdążyła się leszcz* umeblować. Toteż zapo­
trzebowanie na meble jest olbrzymie. Świadczy o tym najle­
piej olbrzymi napływ interesantów, przewijających sic przez 
biura i  magazyny Centrali Handlowej Przemysłu Drzewnego 
na Lesznie, gdzie przeważnie zaopatruje się w  meble świat 
pracy. Aby jak najbardziej udostępnić nabycie mebli masom 
pracującym C. H. Przem. Drzewnego otwiera w  najbliższym 
czasie dzielnicowe sklepy sprzedaży.

Centrala Handlowa Przemy­
ślu Drzewnego jako jedna z 
pierwszych instytucji wprowa­
dziła sprzedaż ratalną mebli dla 
świata pracy. Nie może też u-

Rząd Państwa Izrael przeka­
zał za pośrednictwem swego 
Poselstwa dla dzieci Warszawy 
80 skrzyń pomarańcz, wagi, 800 
kg. Dar ten został rozdzielony 
między dzieci 25 przedszkoli i 
8 Domów Dziecka.

Od obdarowanych dzieci na­
pływają podziękowania; jedno 
z nich przytaczamy:

„Za otrzymany dar — poma-

Do WSS ciągle napływają 
zgłoszenia z poszczególnych fa­
bryk i  instytucji, które proszą 
o jak najszybsze przejęcie Sto­
łówek. Zgłoszenia te są przed­
tem uzgadniane z Warszawską 
Radą Związków Zawodowych.

Poza zakładami pracy, któ­
rych wykaz podawaliśmy w  na­
szym piśmie, od 1 marca spół­
dzielcze stołówki powstaną w

skarżaó się na brak klienteli. 
Tłumy interesantów Oblegają 
magazyny na Lesznie. Każdy 
nowy transport mebli jest na­
tychmiast rozprzedawany. Po­

tańczę dla nas, składamy ser­
deczne podziękowanie. Te poma 
rańcze ucieszyły nas bardzo. 
Wiemy jak bohatersko powsta­
ło Państwo Izrael i  tym  bar­
dziej dziękujemy, że w  tak tru ­
dnych dla Was chwilach pomy­
śleliście o pomarańczach dla 
polskich dzieci“  — piszą dziew­
czynki, z Miejskiego Zakładu 
Wychowawczego przy ul. Gro­
chowskiej.

Wydziale Wodociągów i  Kana­
lizacji, Centrali Przemysłu Na­
ftowego, f-ce im. gen. Świer­
czewskiego przy ul. Dworskiej 
(dawny „Gerlach“ ). Głównym 
Instytucie Chemicznym (ul. 
Łączności 8), Warszawskiej Fa­
bryce Żarówek przy ul. Karol- 
kowej 32 oraz w  podobnej fa­
bryce „L-3 ‘‘ przy uL 6 Sierp­
nia. (ar)

pyt Jest wciąż większy niż po­
daż. Ponieważ wszystko w  do­
datku odbywa się w  niesły­
chanej ciasnocie pomieszczeń 
nic dziwnego, że praca w tych 
warunkach nie należy do ła t­
wych i że często rozlegały się 
dotąd skargi na Centralę.

Frontem  do k lien te li
Już w  najbliższym kwartale 

dużo powinno zmienić się u 
nas na lepsze — mówi nam 
tow. Sawicz, dyrektor handlo­
wy Centrali.

Przede wszystkim usprawnia­
my sprzedaż. Posiadając bo­
wiem w  Warszawie ty lko dwa 
punkty sprzedaży (na ul. Mar­
szałkowskiej i Lesznie) Centra­
la nie mogła należycie obsłu­
żyć interesantów.

Otwarte więc zostaną sklepy 
dzielnicowe. Pierwszy z nich 
przy pl. Trzech Krzyży w  gma­
chu Min. Przemysłu 1 Handlu 
rozpocznie pracę za k ilka  dni.

Dwa Sklepy sprzedaży mebli 
uzyska Praga, po jednym Żoli­
borz i  Wola. Niezależnie od 
sklepu przy ul. Marszałkow­
skiej otwarty zostanie dla śród­
mieścia jeszcze jeden sklep 
przy ul. Filtrowej.

W sklepach tych będzie moż­
na załatwiać wszystkie transak­
cje związane z zakupem, do we­
kslowych włącznie.

Rozładuje się w  ten sposób 
napływ interesantów. Pozwoli 
to również obsłużyć w  szybkim 
tempie wszystkich zgłaszają­
cych się klientów, da możność 
większej kontroli obsługi każ­
dego sklepu. Centrala chce w 
całej pełni realizować hasło: 
frontem do klienta.

Dzięki rozbudowie sieci skle­
pów Centrala będzie mogła —  
podobnie, Jak to zorganizowa-

pów. Będą one w  pierwszym 
rzędzie rozprowadzać całą pro­
dukcję meblarską przemysłu 
miejscowego w stolicy, nawią­
zano róMTueż kontakt ze spół­
dzielniami i  stolarzami zrzeszo­
nymi.

W najbliższych zaś dniach 
odbędzie się we Wrocławiu spe­
cjalna konferencja przedstawi­
cieli fabryk meblowych, na 
której omówiona zostanie 
sprawa produkcji najbardziej 
pożądanych przez klientelę ty ­
pów mebli. (EK)

K if f is i lk o  p a r t y jn o
Tow . tow . z D z ie ln icy  Ś ródm ieś­

cia zaw iadam iam y, żo w  d n iu  14.I I  
1949 r .  o godz. 16.30 odbędzie się 
odpraw a cz łonków  K o m ite tó w  Ąn~ 

■ tyd rożyźn lań ych , is tn ie ją cych  przy  
ośrodkach p racy na te ren ie  dz ie l­
n icy . W  sa li K D  Ś ródm ieście M o­
kotow ska 48.

Zefiraiaiss kobiet
Dziś, 13.11 b r . o godz. 11 w  M in . 

Żeglug i — u l. F iltro w a  57, s ta ran iem  
Zarządu L ig i K o b ie t — D z ie ln ic y  
„O chota« — odbędzie się ’Zg rom a­
dzenie Kobidce.

R e fe ra ty  w ygłoszą: to w . T ro ja n  
Stefana i  tow . Bengom  Izabella .x

Na D z ie ln icy  W ola — w  dn. IS .n
b r. o godz. 16 w  Teatrze „W o ls k im “  
— odbędzie s ię Zgrom adzenie K o ­
biece.

R eferaty- w ygłoszą : to w . Leg lec 
Stanisława, tow . K u ro w ska  A le k ­
sandra.

X
Dziś, 13.11 b r . o godz. 16 w  g im n .

im . „L isa  K u lił*  odbędzie s ię Z g ro ­
madzenia Kobiece.

R efe ra t w yg łos i to w . Ś w ie tliko w a .
X

W  poniedzia łek dn ia  14 lu te go  b r. 
o godz. 16-30 W sa li ob rad  M ie jsk ie ] 
Rady N arodow ej p rz y  u l. C hm ie l­
nej 7 s ta jan iem  Zarządu L ig i  K o ­
b ie t D z ie ln icy  Ś ródm ieście, odbę­
dzie s ię W ie lk ie  Zgrom adzen ie  K o ­
biece, C z łonk iń  K ó ł P ro d u k c y j -  
nyeh.

Zgrom adzenie to poświęcone bę­
dzie zagadnieniom  ko b ie cym  w  
św ie tle  uchw a ł K ongresu  Jedności 
oraz spraw ozdaniu z I I  K ongresu  
Ś w ia tow e j D em okra tyczne j Federa­
c j i  K ob ie t, w  Budapeszcie.

R e fe ra ty  w yg ło s i: w icep rzew od­
n iczący Sądu N ajwyższego tow . Zo 
fia  W asilkow ska.

EMeel ikląkinin serdecznie 
m  palestyńskie pomarańcze

lew e zmieszenia 
stalówek ra&ofniczych de WSS

2 piekarnie i  ciastkarnię 
bada Je w stolicy spółdzielczość
Warszawska Spółdzielnia Spo 

żywców zamierza wkrótce przy­
stąpić do budowy dwóch nowo­
czesnych piekarni: przy ul. Lu ­
belskiej (na Pradze) oraz przy 
ul. Powązkowskiej, róg Krasiń­
skiego. Fiekarnie mają być u- 
ruchomione już w  drugiej po­
łowie br.

Jednocześnie WSS zamierza 
uruchomić w  śródmieściu dużą 
ciastkarnię. Początkowo projek­
towano urządzić Ją w  podzie­
miach hotelu „Polonią“  rozbu­
dowując już istniejący tu tego 
rodzaju zakład. Ze względu na 
brak miejsca musiano Jednak 
zaniechać tego projektu.

no Już w  innych miastach Pol­
ski — przystąpić do sprzedaży 
mebli dla wolnych zawodów i 
chłopstwa.

Mebli nie zabraknie
W nowych sklepach- Centrali 

Przemysłu Drzewnego mebli 
nie powinno zabraknąć, fabry­
k i bowiem rozpoczęły już pro­
dukcję seryjną. Pomyślnie roz­
wiązana została także sprawa 
szybkiego zaopatrzenia skle-

Braki w rozdzielnictwie mleko 
z winy sklepów I Zakładów Mleczarskich

W f i i i M  ta s io li pizeitrawadzaisei
pi&ez Wydzlai! Ekonomiczny WREZ

Wydział Ekonomiczny Warszawskiej Rady Związków Za­
wodowych przeprowadził kontrolę sklepów, zajmujących się
sprzedażą mleka na bony.

Podczas kontroli stwierdzono eały szereg niedociągnięć ** -  
równo ze strony kierownictwa sklepów, Jak I ze strony Sto­
łecznych Zakładów Mleczarskich.

W 15 sprawdzonych sklepach 
zdarzyły się wypadki zbyt póź­
nego rozpoczynania pracy. 
Sklep powinien być Otwarty już 
o godz. 6.30, tymczasem spół­
dzielnia WSS przy ul. Grocho­
wskiej 86 zamknięta jeszcze 
była o godz. 6.50. O godz. 7 
zamknięty był sklep przy ul.

Grochowskiej 2S0 uraz Spół­
dzielnia Podstołeczna N r 4 (róg 
szosy Rembertowskiej).

„Porządny" sklep

Wszystkie sklepy WSS zobo­
wiązały się sprzedawać mleko. 
Nie wiemy, jak  te zobowiąza­
nia rozumiał kierownik «pół-

W Y ZW O L E Ń C ZE  B0 IE  
A R M I I  R A D Z IE C K IE J_____

W IE L K A  M A P A  Ś C IE N N A  D Z IA Ł A Ń  W O J B N N T G B  
1941 —  1945 Z E  S K O R O W ID Z E M  

F orm at: 390 X  170 cm.
Cena zi S20.— (na drewnianych wałkach U N o  l * .  
Format: 43 x  61 cm zł 50.—.

O A R M I I  R A D Z IE C K IE J  
Z B IÓ R  A R T Y K U Ł Ó W  T R E Ś C I ZA S A D N TC ZB J  

Str. 200 *  1,0
A R M IA  R A D Z IE C K A  _____

W Y B Ó R  IN S C E N IZ A C J I, P IE Ś N I I  W IE R S Z Y  
D L A  Ś W IE T L IC  I  Z E S P O Ł Ó W  A M A T O R S K IC H  

Str. 233 * t  250.—•
Do nabycia w e  w szystkich ksłęgantóaeh. 

W yd aw n ic tw o  „P rasa W ojskow a“
Warszawa, P lac  Zw yc ięs tw a  n r  4 .

C ENTR A LN Y ZA R Z Ą D  PR ZEM YSŁU  SPOŻYWCZEGO  
Warszawa, ulica Okocimska 14

z a t r u d n i

9.
6.
7.
8,

Zaopatrzenia.K ierow nika Oddziału 1 referenta w  działa
Ekonom istę  w  Oddziała Z b y tu . —
R eferenta w  Oddziale H and lu  Zagranicznego. 
W yk w a lifik o w a n y c h  ks ięgow ych za znajom ością ra chunko ­
w ości przem ysłow e j na stanow iska in s tru k to ró w  flnanso - 
w yeh.
Starszych księgowych.
In żyn ie ró w  m echaników .
In żyn ie ró w  chem ików , 

o, W ykw a lifiko w a n a  m aszyn is tk i, 
łe f  le k  tu  je m y  ty lk o  ną s iły  wykwalifikowane. Podania w raz  z t y -  
,rysem  na leży składać w  dzia le  P ersonalnym  C. Z. pokó j N r ^ lŁ

dzielni przy ul. Stalowej 21,
który mleka nie chciał przyjąć, 
mówiąc, że „sklep ma za po­
rządną posadzkę, aby ciągać po 
niej bańki“ .

Nie przszekadzało to jednak 
wcale, aby tenże sklep dopomi­
nał się o mleko dla sprzedaży 
wolnorynkowej.

Punkt rozdzielczy przy No- 
akowskiego 10 nie mógł dla 
odmiany Sprzedać całego mle­
ka, bo mu część „skwaśniała“ . 
Trochę dziwne, bo według słów 
Sprzedawczyni jednak 120 1 nie 
skwaśniało I  to z mleka paste­
ryzowanego, a więc o jedna­
kowej jakości.

Za mało
Winą Stołecznych Zakładów 

Mleczarskich jest to, że nie za­
wsze dostarczają wyznaczone i 
potrzebne ilości mleka do roz­
działu. W dniu, kiedy przepro­
wadzono kontrolę, stwierdzono, 
że sklep przy ul. Grochowskiej 
116 otrzymał mleka o 70 1 za 
mało, podobny wypadek zda­
rzył się i  w  sklepie przy ul. 
Grochowskiej l ł 8.

Najeżałoby zwrócić uwagę 
przede wszystkim na całkowite 
zaspokojenie zapotrzebowali bo­
nowych, a dopiero resztę prze­
znaczać do sprzedaży wolno­
rynkowej.

Instytucje zaniedbują 
odbiór bonów

Jeśli nie wszyscy pracowni­
cy, mający prawo korzystać z 
bonów mlecznych, te bony ode- 
brali — jest to winą nie tylko 
Ubezpleczalni, ale często sa­
mych instytucji ł  zakładów 
pracy.

Może to się Wydać dziwnym, 
ale do dziś nie zgłosiło się po 
odbiór bonów za styczeń cały 
szereg instytucji Jest w  tym 
spisie f-ka  Narzędzi Chirurgi­
cznych A. Manna (ul. Biało­
stocka), Państwowy Monopol 
Spirytusowy (ul. Leszno 1), F il­
harmonia Stołeczna, a nawet 
RTPD z ul. Felińskiego 15.

Instytucje te powinny jak 
najprędzej sprawę tę załatwić 
i nie wprowadzać rozgorycze­
nia wśród swych pracowników.

Warszawa -  
Mickiewiczowi

Dziś, 13 bm., o godz. 11 odbę­
dzie się w  w ielkiej salt ZNP, 
u i.: Smulikowskiego 6-8, Akade­
mia Mickiewiczowska, zorgani­
zowana staraniem Zw. Nauczy­
cielstwa Polskiego. W programie 
m, in. 2 odczyty pt.: „M ickie­
wicz jako poeta i  działacz spo­
łeczny“  T. Wojeńskiego oraz 
„Uwagi o poezji Mickiewicza“— 
W. Borowego.

W części artystycznej wystą­
pią artyści Państwowego Teatru 
Polskiego 1 Polskiego Radia: 
S. Butkiewicz, K. Lubieńska, Z. 
Maciejewski, Z. Małynicz i  Cz. 
Wołłejko.

Z kolei nastąpi otwarcie „Wy­
stawy Mickiewiczowskiej“ .

Wystawa będzie otwarta w  
dniach: 14, 15 1 16 bm. (godz. 
10 — 16). Szkoły, pragnące zwie­
dzić wystawę, proszone są o po­
rozumienie się z Okręgiem Sto­
łecznym ZNP (teł. 83340, wewn. 
22), celem przygotowania prele­
gentów.

Ws tęp bezpłatny.

Walne zelsranlo 
pracowników 

nteinlslraeyinydi 
Zw. Zawodowego FPP

W  dn iu  13 lu tego 1949 r .  o godz. 
10 ra no  w  S a li K o n fe re n cy jn e j Ra 
d y  Zw iązkó w  Zaw odow ych, W a r­
szawa, u l. N o w y  Z jazd  N r  1, IV  
p ię tro , odbędzie się w a lne  zebra­
n ie  p ra co w n ikó w  a d m in is tra c y j­
nych  cz łonków  Z w iązku  Zaw odo­
wego P raco w n ików  P rzem ys łu  Po­
lig ra ficzneg o . . . ,

Obecność K o leżan «* |  K o legów  
obow iązkow a.

Sygnał czasu: *.4S, 12.00. W iado­
m ości1 8.00, 16.00, 20.00, 23.00. P ro ­
g ra m : na dziś 6.50, na Ju tro  23.50. 
W szechnica: 11.00 „O  dziedziczności 
i zm iennośc i".

0.55 M uzyka  poranna. 7.00 W iado­
m ości gospodarcze dla w s i. 8.20 
Przeg ląd prasy. 8.25 M uzyka . 9.00 
N abożeństwo z K ra ko w a . 10.00 D la 
cho rych :. K s. Rękas. 10.10 K o n ce rt. 
11.20 P rzerw a . 12.04 P oranek sym ­
fo n iczn y : d y ry g u je  S ledzińskl. 13.00 
K ad lo k ro n ika . 13.15 „N ied z ie la  na 
w s i“  — . kon ce rt. J4.00 „H od ow la  
kun , tch ó rzy  i  sobo li“  — pogadan­
ka. 14.10 D la  dz iec i: B a jk i K ry lo ­
wa. 14.30 K ape la  ludow a D zierżą - 
nowskiego. 15.00 „S kąp iec“  — s łu ­
chow isko  w ed łu g  M o lie ra . 16.15 M u 
zyka hiszpańska. 16.45 „N o w o  książ 
kl'< — fe lie to n . 17.00 K o n c e rt roz­
ry w k o w y , d y ry g u je  Rachoń, M ic - 
k lew iczów na , Larzac, (p iosenki), 
W ożniak, G a w ry lu k  (fle t). 18.00 „P an 
Tadeusz“  — M ick ie w icz  ( I I ) .  18.20 
U tw o ry  fo rtep ianow e, gra M uszyń­
ska. 18.40 M ę lo rllo  św iata . 19.05 
„P e r ła “  — w ed ług  K a ta je w a . 19.30 
M uzyka ba le tow a. 20.45 W iadom ości 
sportow e. 21.00 Z  życia  ZSRR. 21.30 
„N a  m uzycznej fa l i  K a rw lń s k l (fo r 
tep ian), G rabińska, D ąb row sk i (plo 
senki). Iw an ow  (skrzypce). 22.00 
W iadom ości sportow e. 22.10 K a rn a ­
w ał ro b o tn iczy . 24.00 K o n iec  audy­
c ji.

Problem
Ludziom trudno dogodzić. 

Wszęds1« znajdą oif Une.
niedociągnięcia. I  éebp to no- 
stawili to spokoju, alt nie.
Chcą, wiedzieć dlaczego, po 
cg, że można by inaczej. TJrzę 
dy już po prostu żyć nie mo­
gą, tak je zarzynają petenci.

Znalazł się właśnie taki o- 
bywatel. Mirek T. się nazy­
wa. Był w Urzędzie Emery­
talnym DOKP na Skaryszew­
skiej { nie podebrało mu się 
to, éé emeryci czekali dwie 
godziny na otwarcie okienka 
w ciasnym ł brudnym po­
mieszczeniu. A już zupełnie 
poniosło go kiedy przez szpar­
kę zobaczył urzędniczki,  ro­
biące się w tym  czasie na „bó­
stwa" i  opowiadające sobie 
Wesołe kawały. (Kobiet nie 
zna, czy co?)

Napisał o tym  do nas, a my
z kolei przesłaliśmy do „w y­
jaśnienia < rozpatrzenia" do 
Ministerstwa Komunikacji.

A teraz żałujemy. Myśleliś­
my (o naiwności!), że trochę 
to pomoże. Marzyliśmy nawet 
o tym, jak  to będzie w naj­
bliższej przyszłości. Oto okien 
ka otwierają się już o 8 (a 
nie, jak  dotąd, o 10-tej) i e- 
meryci szybko załatwiają 
swoje sprawy. Urzędniczki 
mogą być bóstwami (to nawet 
przyjemniejsze), ale tsw. 
opraw y bieżące"  załatwiają

szczeliny
po pracy, a nie przed. Marzy­
liśmy o tym treymająe koper­
tę, zawierająca „wyjaśnienie 
i rozpatrzenie" referatu pra­
sowego ministerstwa.

1 było. Na urzędowym blan­
kiecie s pieczątką u góry:

„Ob. Mirek T. twierdzi, pi­
sał referent, zdradzający nie­
poślednie uzdolnienia Łede* 
ktynistyczne, że (będąo w po­
czekalni) widział „przez szpar­
kę w okienku" jak urzędnicz­
ki robiły się na bóstwa. I  te 
zarzuty są nieścisłe. Okienka 
nie mają bowiem szpar oni 
szczelin, a nawet cichy szmer 
prowadzonych w zatłoczonym 
pokoju rozmów, zupełnie wy­
klucza możliwość poasteoKa- 
nia rozmówU,

A teraz nie wiemy oo robić.
Młody kolega radzi, aby spy­
tać jeszcze raz. Co konkret­
nie ulepszy się te urzędzie, jak 
ulży się czekającym emery­
tom itd. Ale boimy się. Bo 
znów może przyjść wyjaśnie­
nie tym razem takiej np. treś­
ci:

„Nieprawdą jest, jakoby e- 
meryci czekali w brudnej sa­
li. Poczekalnia działu jest za­
miatana raz dziennie dobrą 
miotłą z młodych pędów brzo- 
zowych, doskonale usuwają­
cych brud".

Miotła rzeczywiście by się 
przydała, ale.* (RYS)

o k o ł o 200 t y t u ł ó w

d z i e n n i k ó w  
c z a s o p i s m  
prasy radzieckiej

p o l l a d a

B

PRASY I  K S IĄ Ż K I 
R.S.W. „ P R A S  A *
Warszawa, Bagatela 14
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Inżynierów budowlanych.
Inżynierów elektryków, 
techników bndpwlanych, 
techników elektryków,
2 techników kosztorysistów do Instalacji sanitarnej 1 

centralnego ogrzewania — s praktyką, 
techników mierniczych oraz kreślarzy — do odtwarza­

nia planów górniczych,
1 Inżyniera lub technika • chemika 
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Perełki gwary 
dziennikarskiej

Parokrotnie zwracałem już 
Uwagę na rozpowszechnione 
ostatnimi czasy nadużywanie 
zaimka dzierżawczego „s icó j“ . 
Jest to, wniesiony przez mie­
szkańców b. zaboru pruskie­
go, germanizm. Niemiec nie 
powie inaczej, tylko, że wkła­
da na głowę „ seinen Hut“ ; 
podobnie też s w o j e  but 3T. 
s w o j e  spodnie itd. U nas je­
dnak, gdzie szabrownicy sta­
nowią, bądi co bądź, ty lko 
drobny ułamek ludności, zape­
wnianie takie jest zbyteczne. 
Przeważnie każdy chodzi w 
swoim, *  nie cudzym ubraniu. 
Mimo to, styl niemiecki tak 
się utarł, ie  nawet Zjazd De­
legatów S. D. ogłosił, iż „ roz­
poczyna s w o j e  obrady“ , aby 
nie przypuszczano, że będzie 
prowadził obrady np. związku 
inżynierów. A sprawozdawca 
radiowy, chwaląc uchwały te­
goż zjazdu, stwierdza, że jego 
„stanowisko znalazło s w o j e  
potwierdzenie...“  a poglądy — 
s w ó j  wyraz.

W streszczeniu opowieści 
filmowej pisze autor. „Wróg 
się wymyka, p r z y n o s z ą c  
ś c i g a j ą c y m  c i ę ż k i e  
s t r a t  y “ . Żle! straty się wy­
rządza ; przynosi się ulgę po­
moc, ratunek. Tego samego ro 
dzaju błąd zawiera wiado ­
mość. że ,,inżynier d z i ę k i  
c h o r o b i e  nie mógł na czas 
wykonać pracy“ . Powinno być: 
„w skutek choroby“ . Po polsku 
..dzięki“  używa się ty lko  wte­
dy, gdy mowa o korzyści, a 
nie szkodzie. Do te j samej ka­
tegorii błędów należy notatka, 
że w czasie katastrofy „20 o- 
sób o d n i o sł o śmierć“ . Od­
nosi się zwycięstwa, straty 
się ponosi.

Podobnie, jak zaimek „swój", 
tak i  przyimek „na“  bywa 
wtrącany znpelnie bez potrze­
by. „Zwrócił się do nas -— p i­
sze zdolna felietonistka —  
wskazu jąc n a zbliżające się 
robotnice“ . Czy nie wystar­
czałoby po prostu „wskazać ro­
botnice“ ?... Albo w innym ty ­
godniku: „Ta cyfra wskazuje 
n a  powagę odpowiedzialno­
ści“ .

W powieści radiowej słyszę, 
że bohaterowi „ p r z y j d z i e  
s i ę  mieszkać...“  itd. zamiast 
„wypadnie mieszkać“ . W  u- 
tworach dla młodzieży należa­
łoby ze szczególną starannoś­
cią unikać zaśmiecania języ­
ka. Nie trzeba na to specjal­
nie p r z e k o n y w a j ą c y c h  
(nie przekonywujących) ar - 
gumentów,

Ostrowidz.

Insccnizacfa »Matki« Gorkiego 
uświetni Kongres Zw. Zawodowych

SZACHY

Drogę do ¿wietlicy wskazy­
wały białe strzałki i  napisy. 
Bez nich nie tak łatwo można 
by było zorientować się wśród 
licznych budynków fabrycz­
nych.

Syrena ogłosiła przerwę obia­
dową. Wygodnymi schodami, 
którym i chodził niegdyś Nie­
miec - kapitalista Biederman, 
biegły szybko dwie młode 
tkaczki.

— Jak mogłaś nie nauczyć
się — mówiła ż oburzeniem 
jasnowłosa dziewczyna do swej 
towarzyszki. Mamy dziś recy­
tować wiersz z pamięci, a ty 
go nie umiesz.

Zanim doszłam do drugiego 
piętra, minęło mnie jeszcze k il­
ku chłopców z książkami w  rę­
kach. Spieszyli, by je ■wymienić 
w bibliotece świetlicowej.

Uzupełniamy bibliotekę

Przed małym stolikiem kilku  
chłopców szybko przerzuca 
ka rtk i katalogu. Chcą zdążyć 
w przerwie obiadowej wymie­
nić książki., Niektórzy, aby by­
ło szybciej, wymieniają je mię­
dzy sobą.

— Proszę o ,¿Matkę“  Gorkie­
go! — wola najmłodszy w tej 
gromadce. Inny z zaintereso­
waniem wczytuje się w  pierw­
szą stronicę książki Andrzejew­
skiego „Popiół i  diament“ . 
Dziewczęta proszą o Kraszew­
skiego lub Rodziewiczównę.

Gdy tłok się zmniejszył, do 
stolika podeszli nowi czytelni­
cy, przyprowadzeni przez akty­
wistów świetlicowych.

i— Zapiszcie moją koleżankę 
do naszej biblioteki — mówi 
młody pomocnik ślusarski.

Ponad sto tysięcy górników, hutników, tkaczy, metalow­
ców, transportowców i.robótników budowlanych bierze czyn­
ny udział w pracach śyńetlic związkowych. Dotychczaso­
we ich osiągnięcia są niezaprzeczalnym dowodem, ze ich 
udział w budowaniu nowej socjalistycznej kultury jest na­
prawdę doniosły. Po sukcesach na polu artystycznym, przy­
stąpiły obecnie świetlice związkowe do współzawodnictwa 
w pracach kulturalno - oświatowych. Inicjatorem te j akcji 
był aktyw związkowy Państwowych Zakładów Przemyślu 

Bawełnianego N r 8.

Bibliotekarka wpisuje do ka r­
toteki nowe nazwiska, wydaje 
książki i zanim nadejdą inni, 
może przez chwilę ze mną po­
rozmawiać.

— W naszej bibliotece posia­
damy ponad 1.500 książek. Du­
żo nowości beletrystycznych, 
•sporo literatury o ruchu robot­
niczym, dzieła ■ Marksa,. Engel­
sa, Lenina i Stalina oraz książr 
Ki naukowe, dotyczące różnych 
dziedzin życia. -Niedawno otrzy­
maliśmy 100.000 zł dotacji od 
Zarządu Oddziału 1 Związku 
.Włókniarzy, za które uzupełni­
my naszą literaturę marksistow­
ską,

Do niedawna z biblioteki ko­
rzystało tylko 265 osób. Obec­
nie ilość ta zwiększa się każ­
dego dnia:. Każdy: aktywista ma 
bowiem obowiązek' przyprowa­
dzania chociaż jednego nowego 
czytelnika.

Rozmowę trzeba przerwać. 
Bibliotekarka musi bowiem za­
decydować. gdz'e cnlopcy ma­
ją zawiesić nowe slogany, pięk­
nie wymalowane białą farbą 
na ciemnozielonym tle.'

..Biblioteka szkołą nowego 
człowieka", „Książka — twój

przyjaciel" — czytam przecho­
dząc powoli do drugiej sali, 
skąd dobiega mnie rozmowa o 
Mickiewiczu.

We własnej Inscenizacji

To instruktor zespołu arty­
stycznego Roman Sykała opra­
cowuje ze swymi uezniąnr 
„Trzech Budrysów“ . Lekcję u- 
zupelnia krótka prelekcja o ży­
ciu i twórczości wielkiego 
poety.

Zespół artystyczny PZPB Nr 
¡8 , ma za sobą poważne sukee- 
i sy. Na- festiwalu świetlicowym 
i w . Warszawie., zdobył pierwsze 
| miejsce, wystawiając .,Nadz’c. 
Ję“ Heięnnansa. Obeenie ze­
spól przygotowuje recy.acje ha 
Akademia ..Mickiewiczowską.. -i 
na rocznicę Arm ii Czerwonej. 
A ha kongresie kwietniowym 
wystąpi z własną inscenizacją, 
„M atk i" Gorkiego.

Będą, czytać i pisać

W przyjemnie urządzonym 
pokoju muzycznym, przy otwar­
tym fortepianie zebrali się 
członkowie chóru. Czekają na 
przybycie profesora. Tr.oohę się 
niecierpliwią, g-łyż chcieliby je- 
zezs przed pójściem do szkoły 

wpaść do domu na obiad. Lecz 
oto prot'e=or już przyszedł. Za- 
siada cło fortepianu i za chwilę 
rozpoczną się próby.

Wesoła ludowa piosenka prze 
nika nawet przez grube kotary.

które zasłaniają wejście do czy­
telni.
; Nad książkami dwie pochylo­

ne głowy, starszych kobiet. 
Uczą się czytać. Dziś wieczo­
rem mają.'lekcję z nauczyciel­
ką, urzędniczką tutejszych za­
kładów. Na kurs dla analfabe­
tów, który, odbywa się trzy ra­
zy w tygodniu,, uczęszcza .8. osób. 
Osiągnęły już znaczne postępy. 
Za k lika  miesięcy będą swo­
bodnie czytać i pisać. Oprócz 
kursu, dla analfabetów zorgani­
zowano w świetlicy kurs języ­
ka rosyjskiego, na który uczęsz­
cza wielu pracowników.

Artyści niemego teatru
Dumą świetlicy PZPB Nr 8, 

jest sala rytmiczna. Korzystają 
ż niej członkowie zespołu bale­
towego i  dzieci uczące się ry t­
m iki pod kierunkiem instruk­
torki. Hryniewieckiej,

Oglądam jeszcze pracownię 
introligatorską.- w "której akty­
wiści. oprawiają książki, nale­
żące do biblioteki, dużą: -lecz 
niewygodną' salę widowiskową 
i przechodzę do pracowni, w 
której na" stołach i pod'odce po­
rozkładano artystycznie wyko­
nane kukiełki.

— To aktorzy naszego teatru 
-kukiełkowego — mówi kie­
rowniczka. .Pomagają nam w 
naszej pracy;jak mogą. Przed- 
stawienia, które urządzamy w 
sali widowiskowej, zasilają ' po­
ważnie naszą „kasę. Za pienią­
dze zebrane hy ten sposób, ma­
my zamiar zorganizować kilka 
wycieczek kraję znawczych: na 
Dolny Śląsk,; do Oświęcimia i 
w Tatry.

W przyszłym tygodifu wy­
jeżdżamy z naszymi kukiełkam’ 
do świetlicy wiejskiej, z którą 
rczpoczęrśmy współpracę.

Program podjętego współza­
wodnictwa wykonamy w  stu 
procentach — mówi na zakoń­
czenie naszej rozmowy kierow­
niczka. świetlicy. Zapał, który 
towarzyszy naszej pracy na każ 
dym odcinku, da niewątpliwie 
jak najlepsze rezultaty.

JADW IGA KAŚKO

KONKURS „A " 
Zadanie Nr s
B . Lindgren 

(II nagr. O. J. C. S. 1943)

m gn m.
\m ni m
Mat w 5 posunięciach.

ROZWIĄZANIA ZADAŃ 
KONKURSU „A “

Nr 3. M. Have!, 4+ + . 1. H b l! 
g:h5. 2. Hgl, Kh3. 3. S:f3; 1... 
Kg5. 2. H:g(i + ,  Kf4. 3.Sc4!I: 1... 
Kg3. 2. Hgl + .  Kf4. ,3. Sd3! 
M istrz M. Wróbel pisze o tym 
zadaniu: „Piękna miniatura z

Set:c5 t łatwo wygrały,
Nr V (R). Białe mogły się jesz- 

cne uratować: po 1. H f4—f6+, 
K l»8 — g8. 2. I l i 6 — g l +  n KgS: 
g7. 3. !i5 — h6+ ! pat jest nieu­
nikniony!

Nr 1. Jeżeli hetman czarny 
przestanie bronić wież}' eS — b i­
ją białe dwa razy na e8 i ma­
lują. To właśnie było motywem 
jedynego w swoim rodzaju po­
ścigu za czarnym hetmanem, 
którego gonił... b e z b r o n n y  
hetman biały: I. Hd4 — g4! 
Hd7 — bó. 2. H g l — c li!  Hb5— 
c!7 (jedyne, pole e3 musi być 
ciągie 2 razy bronione!) 3. Hel­
c i !! Hd7 — bo. 4. a2 — a4! (ale 
nie 4. H:b7?? H:e2! 5. W:e2,
W c l+  i czarne daja mata!) 
Hb5:a4, 5. We2 — e4! Ea4 — b5. 
6. Hc7:b72 i  czarny hetman g i­
nie.

Nr II. 1. Hd2?? było grubym 
błędem, gdyż czarne odpowie­
działy po prostu 1... W li4:h2+! 
2. Whl:h2, Wh8:h2+. 3. Kg2:h2
i teraz mogły już wygrać dwo-

echem kameleonowym w pier- ¡ m.a sposobami: a) 3... SÍ3 +  . 4.

fmpm mm. W

Afisz Andrzeja Wiercieńsklego 
na otwarcie zawodów o ,¡Puchar Tatr*

B en ed y k t H e r tz

W yrocznia
{Z  h a le k  Krylowa)

U' -pewnej świątyni śtał drewniany bóg, 
który tak vj nocy, jak  we dnie, 
wygłaszał mądre rady, trafne przepowiednie, 

za co od. głowy do nóg 
zc srebra i ze złota 
wisiały na nim wota.

Wierni palili mu wonne kadzidła, 
wciąż pędzili stada bydła, 
bo 'wszyscy święcie zderzyli, 

że się nie myli.
Aż tu, ni stąd ni zowąd, tłum ze zgrozy blednie: 
bożek ją ł gadać niestworzone brednie.

Wszyscy się dziwią te j zmianie —* 
głupstwo na każde pytanie 

terniż, co wczoraj mądrość dzisiaj głosi usty,
A na. tym cała
tajemnica polegała,
że posąg w środku był pusty.

Poty mądrze mówiła figura drewniana, 
póki mądrego wewnątrz sadzali kapłana.

Ale oto przyszedł czas, 
że z kolei dureń wlazł

i bałwan w skończonego zmienił się bałwana.

wszym wariancie. Konstrukcja 
bezbłędna wykazuje mistrzow­
ską technikę."

Nr 4. ¡VI. Wróbel, 2+  + . 1. Hc4!

OBRONA M M ZO W liSCH A
grana w Soets-Barn 1948 r. 

B ia łe:, B.H. Wood
Czarne: P. Devos 

(I nagroda „za piękność"!)
1. d l. SÍ6. 2. c4. cS. 3. Sc3, 

Gbl. 4. Hc2, d5. 5. a3, G:c3 +  . 
6. H:c3, Sei. 7. Hc2, c5. 8. d:c5, 
ScS (ostry wariant, czarne ofia­
rowują piona, wzamian za szan­
se ataku) 9. c:d5. e:d5. 10. Sf3. 
(Grozi 11. bł. Czarne mogą te­
raz odebrać piona: 11... Ha5 +  .
12. Gd2, H:c5 z wyrównaniem, 
ale mistrz belgijski pragnie 
wypróbować swoją „nowość" 
teoretyczną!) Gi'5?J 11. M ! (Zna­
ne wzmocnienie Bogolubowa. 
Wariant główny: U... Sg3? 12. 
Hb2, S:hl. 13. H:g7, Wf8. 14. 
Gh6, He7. 15. H:i'8 +  , H :f8. 16. 
G :f8, K :f8. 17. g3 i 18. Gg2, a 
jeśli 13... Kd7 to 14. I l : f7 + ,  
Se7. 15. Gg5 z b. silnym ata­
kiem białych). 0 -0  12. Gb2, 
d4?! (Oto nowość De vosa! W 
znanej partii dr Eu we — Naj- 
dorf, Mar dcl Plata 1947 na­
stąpiło 12... Sg3. 13. Hc3, d4. 14. 
S:d4, S:d4. 15. f:g3! Sc2 +  . 16. 
K f2, Hg5. 17. h4! i białe wy­
grały. Ale i wzmocnienie w 
partii nie wydaje się wystar­
czające dla rehabilitacji wa­
riantu). 13. Het! Wc8. 14. S:d4? 
(To... przegrywa, ale po 14. 
W dl! nie widać u czarnych 
zadowalającej kontrgry, a pion 
d4 jest nie do utrzymania). H Í8! 
(Grozi przede wszystkim 15... 
S:f2! Jeżeli 15. f3 to Hh4 +  . 16. 
g3, S:g3 17. h:g3, H :g3+ ! 18. 
Kd2, Wa-d8 itd.) 15. Wa2, Ge6.
13. S:c6, H:f2 +  . 17. K ril, W:e6.
18. Gc3, Wd8 + .  19. Kc2, He3! 
20. h4 (Białe grają bez 2 f i ­
gur, na rozwinięcie W hl czasu 
już nie będzie. Teraz Devos 
kończy partię w brawurowym 
stylu). Wd2 +  !! 21. G:d3.
H:d2 . 22. Kb3 (To prowadzi 
do mata, a po 22. K b l, Sc3 +  ! 
musiałyby białe oddać hetma­
na!) Sd4-t-. 23. Ka4, H d l + . 24. 
Kao, Wa6 +  . 25. H:a6, H a4+!! 
26. K:a4, Sc3 +  . 27. Ka5, Sb3 
mat!

Prześliczna partia!

ROZWIĄZANIA ZADAÑ 
KONKURSU „B "

Nr IV  (R). Białe zdobyły pio­
na w sposób następujący: 1. Hd4

W:f3, H:d2-r, albo 3... H:d2.
/:d2, Sf3+ i  5... S:d2.
Nr I I I .  Po 1. Het — g6”  czar­

ne natychmiast poddały się, 
gdyż grozi 2. H :li6-r-!-, na co nie 
ma rady: i... W:d.l+. 2, Kg2,
Wd2 +  . 3. Kg3 (h3), Wd3 + . 4. 
c:d3 i „przedśmiertne szachy" 
skończyły się.

Nr IV. Wyzyskując fatalną 
pozycję czarnego króla, wygrały 
białe efektownie: 1. Ge2 — f3! 
Hc6:f3 (inaczej ginie Wa8). 2.
He5:b8 +  n Wa8:bS. 3. W dl:d7-f! 
Kd8—c8. 4. Wd7—c7+, I\c 8—d8. 
5. Wg7 — d 7 + + .

RUBCOWA
MISTRZYNIĄ SZACHOWĄ 

ZSRR
Zakończony niedawno turniej 

kobiecy o mistrzostwo ZSRR, 
przyniósł nieoczekiwane, ale za­
służone zwycięstwo Rubcowej, 
która osiągnęła 13 p. (z 17), przed 
Biglową (druga niespodzianka!) 
UL'. XII j i v  miejsce podzieliły: 
Rudenko i Biełowa po 11, V— 
VI — Wołpert i Czudowa po 
lOU, V II. Siemionowa 10. Trze­
cią i największą niespodzianką 
była b. słaba lokata :b, m istrzy­
ni ZSRR, Bykowej, która zdo­
była zaledwie 7:l i  p. Turniej stał 
na wysokim poziomie.

KONKURS „B ‘‘
Zadanie Nr V I

W W m M  
b it»a  m

0,'
m

i B #
WŁihSWk U l  S !  

WM i i.  «  fü  Wi
t  fü S H i  IIm&M m m

Pozycję powyższą bierzemy z 
partii Kottnauer—Richter, gra­
nej w  zeszłorocznych mistrzo­
stwach Czechosłowacji w  Bra­
tysławie. Białe, idące „całą pa­
rą" na wygraną, „wypuściły" w 
pewnym momencie przeciwni­
ka i  obecnie partia jest równa. 
Grając 1. Hh5—h4! zastawiły 
białe ostatnią małą pułapkę, w  
którą czarne lekkomyślnie b i-

........... jąc 1... Sd7:e5? wpadły i  już po
— d8-h  KgS — g7! 2. Hd8:f6 +  !! I 2 posunięciach musiały kapdtu- 
Kg7:f6. 3. Sg3:e4+, K  «=> 4. | lować. Co zagrały białe?
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Olga zachowała praktyezność, troszczyia się
0 choćby względny komfort ich niewielkiego pokoju 
w drewnianym domku, w  którym ulokowała się redak­
cja ewakuowanego dziennika; obecnie jednak pojmo­
wała, że teraz — wojna, pragnęła uczestniczyć w spra­
wie ogólnej. Posiadała zaletę, uznawaną nawet przez 
wymagającą m a tkę— uczciwość w pracy. Zresztą
1 przed wojną, Olga zadziwiała kolegów swoją praco­
witością, pierwsza wchodziła do redakcji, ostatnia ją  
opusaezała. W  nowych trudnych warunkach sama ty lko 
uczciwość nie starczyłaby i  spokojna, flegmatyczna Ol­
ga pracowała obecnie z prawdziwą pasją. Gdy wyda­
rzyło się, że zapomniała zrealizować kartki, bo prze­
siedziała cały dzień w drukarni, wtedy zrozumiała, że 
przemiany zaszły nie ty lko na niezmiernym świecie, 
lecz również w niej samej.

—  Tak się, mój drogi, zasiedziałam, że zapomnia­
łam o kartkach. Ale numer wyszedł o czasie... Z u- 
śmiechem dodała: — Cóż robić, wojna...

Siemion Iwanowicz ziewnął w znużeniu.
__ Po co pchać się naprzód? Teraz nawet organa

centralne mocno się spóźniają...
Wydawało mu się, że Olga spojrzała na niego z lek­

ceważeniem; rozgniewało go to : ta dziewucha za dużo 
myśli o sobie! Jakaś zbyt ruchliwa... a  przecież oże­
n ił się właśnie dlatego, że znalazł w niej niezbędną dla 
życia równowagę. Rozpuściła się! A*o ,nic, wojna się 
skończy, wszystko wejdzie znów na właściwe tory...

Wojna odmieniała życie zarówno wielkich państw, 
jak i  dzieci, wychowywanych przez Ninę Georgiewnę, 
ale nawet wojna okazała sig bezsilną, wobec natury Sie­

miona Iwanowicza Łabazowa. Po dawnemu sądził, że 
najważniejsze — to we właściwym czasie wstawić po­
trzebne słówko, zaś kiedy należy —• przemilczeć; po 
dawnemu lubił pić herbatę z konfituram i i  zarzucać 
wędkę, siedząc pod cienistym drzewem. Tymczasem 
wszystko stało się niepewne, niewygodne. Ze starych 
współpracowników n ik t prawie nie pozostał; lokal o- 
brzydliwy; drukarnia nie przystosowana do dzienni­
ka. Kiepskie warunki bytu, pokój maleńki, Olga wy­
czynia sztuki —  nawet napicie się szklanki herbaty sta­
nowi problem, pracuje się całą dobę bez przerwy, w 
ciągu miesiąca lipca udało się ty lko dwa razy pojechać 
na letnisko do prezesa rady miejskiej, i  nałapać trochę 
plotek. Wszystko to stanowi dopiero połowę nieszczę­
ścia ; przygnębiało go co innego — niemożność zadzwo­
nienia do Sidorowa i  zapytania —  jak  podać, że fa­
bryka imienia Komuny zapóżnia się w produkcji, a zre­
sztą czy w ogóle warto o tym  pisać? Sidorow jest na 
froncie, zamiast niego siedzi niejaki Korołew i  ten Ko- 
rolew oświadczył: „Proszę do mnie z takim i głupstwa­
mi nie telefonować. Ja was nie pytam o to, jak  pod­
nieść produkcję... Na to właśnie jesteście redaktorem 
odpowiedzialnym żeby decydować".,. Rozmawiając ze 
swmim personelem lub z interesantami Łabazow lubił 
podkreślać, że jest redaktorem odpowiedzialnym, zre­
sztą i Oldze napomykał o tym często, wymawiając wy­
raz „odpowiedzialny" pół-szeptem. Ale po rozmowie z 
Korolewem Łabazow jakoś sflaczał, maleńkie jego ocz- 
k i znikły, zielonkawa nabrzmiała twarz upodobniła się 
do maski nagle; zrozumiał, że musi naprawdę za wszy­
stko ponosić odpowiedzialność. „Nawet na froncie jest 
spokojniej" — oświadczył żonie. Olga uśmiechnęła się. 
Wyczuł, że wyłamuje mu się z posłuszeństwa. Vvrspół- 
pracownicy podżartowują sobie z niego; nawet staru­
szek Zamków odważył się powiedzieć na odprawie: 
„Obeenie, wobec międzynarodowej sytuacji, trzeba wy­
kazywać inicjatywę“  (ze starego przyzwyczajenia Zam­
ków wszystko określał jako „sytuację międzynarodo­
w y

Łabazow nie mógł się zorientować, co się dzieje. Nie­
boszczyk Pietrek Drozdow kiedyś dowcipkował: „Re­
daktor ma przydługi odbiór ;— nogi przemoczy w jesie­
ni, a kichnie w maju“ . Zeszłej jesieni pochłaniały Ła­
bazowa ewakuacja, urządzanie się na nowym miejscu; 
nie zdążył zastanowić się nad wydarzęniami. Kiedy zaś 
Niemców odpędzono od Moskwy, mówił wszystkim: 
„K to  jak  kto, a ja  to przewidziałem". Teraz stropił się 
—  „w. rejonie Woroneża“ ... Przecież to w samym sercu, 
stamtąd, jąk mówią z teatrze, galopu! trzy latka, a 
wciąż Rosja-matka. Łabazow dochodził do wniosków, 
które jemu samemu wydawały się wątpliwe, mamro­
ta ł: E, e! Żeby tak Niemcy tu nie doszyi! To bardzo 
proste — do Woroneża stąd dwa razy bliżej, niż od 
Woroneża do granicy. Gćż fobie w takim wypadku 
Trudno ewakuować się bez przerwy... Gdyby mu Koro­
łew rzekł: „za takie rozmyślania zdejmą ze stanowis­
ka“  — to Łabazow uporządkowałby swoje myśli,

Ólga zanotowała, że mąż je j, ja k  to określała „skisł". 
Musiała teraz pracować za dwu. Przedtem również nie 
wykręcała się od pracy, ale teraz odnajdywała w niej 
zadowolenie, dopomagając w pogodzeniu się z życiem 
niewygodnym i  smutnym —  wojna, zaginął Wasylek, 
Sergiusz co dnia jest w niebezpieczeństwie, mama w 
ciężkich warunkach, w mężu dostrzegała już nie tylko 
grubiańskość, ale i nicość; niewiadomo, kiedy będzie 
można powrócić do Moskwy, Zresztą i tam — cóż zo­
stanie? Mieszkanie mogą. zająć, słowem wszystko zło­
żyło się niedobrze... Dokładnie dwa razy na miesiąc pi­
sała do matki. Nina Georgiewna odpowiadała to zwięź­
le, to w roztargnieniu, rozmawiała z córką tak serdecz­
nie jak z Sergiuszem. Niekiedy, pragnąc pocieszyć Ol­
gę, a być może równie i samą siebie, komunikowała, że 
dużo się mówi o partyzantach: „Wasylek jest tam, 
moje serce tak mi podszeptuje“ ...

Niedawno Nina Georgiewna napisała: „Wierzę w cie­
bie, Olu, wiem, że nie tracisz ducha, zawsze byłaś moc­
na, W dziennikach nowiny okropne, ale bardziej niż

kiedykolwiek jestem przekonana co do naszego zwy­
cięstwa i czy wiesz, że stałam się mocniejsza. Wyda­
rzało się zeszłej jesieni, że po usłyszeniu złego komu­
nikatu po prostu wszystko mi z rąk wypadało, a te­
ras przeciwnie — zły komunikat, a więc na złość im 
należy pracować podwójnie; ja  i  do szpitala wpadnę — 
rannym coś przeczytańi, i poceruję bluzy, i na zebraniu 
przemówię, nie chcę umrzeć przed właściwą śmiercią"— 
Po przeczytaniu tego listu Olga miała ochotę przytu­
lić głowę do kolan matki, tak jak  to robiła, gdy by­
ła mała. Mimo wszystko mama rozumie mnie, kłóciłyś­
my się o głupstwa, a obecnie czasy nie takie...

Olgo czuła się samotna. Siemion Iwanowicz nie roz­
mawiał z nią całymi dniami, potem zaczynał je j wy­
myślać: „W  pychę się wbiła dzieweczka!...“  Żądał, że­
by się o niego troszczyła. „Znowu zapomniałaś przy­
szyć mi guzik. Gdzie masz głowę?...“  Czasami wpadał 
w dobry nastrój, wydawało mu się, że są w Moskwie, 
że nic nie zaszło i po trzech szklankach herbaty, ręcz­
nikiem otarłszy twarz, obejmował Olgę. Olga odpycha­
ła go: „Ja chcę czytać“ ...

Do redakcji przysłano apel grupy frontowych żoł­
nierzy do pracowników zaplecza. Apel miał iść w dzien­
niku. Siemion Iwanowicz wahał się długo, chrząkał, dwa 
razy ujmował telefoniczną słuchawkę i  n atych m ias t  
kładł ją  z powrotem na miejsce —  nie można. Koro­
łew nawymyśla... Olga oświadczyła:

— Koniecznie trzeba dać, to j a k  batem p rzy n a g la  
maruderów...

—  A czy ty  rozumiesz, co tu jest napisane ? Żeby ta* 
mnie nie przynaglili batem... „Sytuacja wyjątkowo 
groźna... Decyduje się los...“  E, e! bezpodstawne. ^  
ciemnych barwach. Typowe panikarstwo. Ja się cieb'-0 
pytam — dlaczego „wyjątkowo“  ? Skąd im to przyszła 
do głowy?

— Przejrzyj „Prawdę" — odpowiedziała Olga — tan» 
jest jeszcze ostrzej,

(c. d. a .l


